
Dziś o godz. 1 7 - t e j
wszyscy na Stadion Wojska Polskiego! 

Finisz Międzynarodowego Biegu Kolarskiego 
Warszawa— Praga —  W a rs z a w a

GŁOS LODU
P I S M O  P O L S K H E J  PA#RT I I  R O B O T N I C Z E J

ROK V W A R SZA W A  —  NIEDZIELA, 9 M A JA  1948 R Nr 127 (1230)

I ł g i ś  &  s i r .  

C e n a  3  x ł  

W y d a n i e  F
r e d a k c j a

Telefony:
Zosi. Red. N w t.  8-88-88 
Sekretariat 8-0«-45
Dział M ie jsk i 8 -88-«  
Redakcja nocna 8-88-85 
Dział Mstów i  In ­

te rw enc ji 8-51-M
A D M IN IS T R A C JA  

Warszawa, Smolna 18 
teł. 8-29-84

Kolportaż teL 8-T1-84

9 .  V .
T rzy  la ta  tem u skap itu low a ły  

N iem cy h itle row sk ie . M ilio n a m i 
o fia r i  morzem k rw i p rze lane j o- 
k u p iła  ludzkość to zwycięstwo. 
Z łoży ła  się na n ie  przede wszyst­
k im  o fia rna  w a lka  żo łn ie rzy rar 
dzieckich i  g igantyczny w ys iłek  
państw a socjalistycznego, k tó re  
ura tow a ło  św ia t przed n a jo k ru t­
niejszą ty ra n ią  ja ką  zna ły  dzieje. 
Z łoży ła  się na nie w a lka  naro­
dów Polski, Jugos ław ii i  tych  
w szystkich k ra jó w , k tó re  n ie  
chcia ły  nosić brunatnego jarzm a. 
Z łoży ła  się na to zw ycięstwo rów  
nież w a lka  żo łn ie rzy, m aryna rzy  
i  lo tn ik ó w  A n g lii i  A m e ryk i.

M ilio n y  ludz i w alczyło , by w y ­
niszczyć doszczętnie te s iły , k tó ­
re  stanow ią groźbę w o jny , by  
stw orzyć w a ru n k i trw a łego  po­
ko ju , w a ru n k i, w  k tó rych  niem o­
ż liw e  by łoby  pow tórzenie k rw a ­
w e j rzezi w ojennej.

Inne  b y ły  cele anglosaskich po­
ten ta tów  przem ysłu  i  banków. 
C hcie li on i p rzy  jednym  ogniu  
upiec dw ie pieczenie: osłabić im ­
pe ria lizm  n iem ieck i i  zniszczyć 
ZSRR. D latego zw le ka li z d rug im  
fron tem . Jeśli w  końcow ej fazie  
w o jn y , gdy ju ż  los N iem iec b y ł 
przesądzony, w y lą d o w a li w  Eu­
ropie, to ty lk o  po to, by ra tow ać  
przed zagładą u s tró j ka p ittilis tycz  
ny.

Ta zasadnicza rozbieżność ce­
ló w  w o jennych anglosaskiego im  
peria lizm u  i  dem okratycznych s ił 
ludow ych, u ja w n iła  się z aałą 
w yrazistością  w  la tach pow ojen­
nych. R ozw ija  się akc ja  zm ierza­
jąca do zniszczenia podstau) tak  
drogo okupionego zw ycięstwa.

D latego Właśnie dzień 9 maja, 
nie  może być ty lk o  dniem śtmę- 
fomPHTd łoczn icy  k a p itu la c ji N ie ­
m iec. Obchodzim y go dziś pod 
hasłem w a lk i o te cele l  te zasa­
dy, w  im ię  k tó rych  cala postępo­
w a ludzkość k rw a w iła  w  latach  
w o jn y  z im peria lizm em  niem iec­
k im .

Podstawowe in te resy naszego 
k ra ju  w skazały ju ż  naszemu na­
ro dow i po k tó re j stron ie  b a ryka ­
dy jes t jego miejsce.

DEMOKRATYCZNA OPINIA POTĘPIA
bezprzykładne zbrodnie faszystów greckich

W  ca łym  k u ltu ra ln y m  świecie roz­
legają się głosy protestu przeciwko 
n iebyw a łym  okrucieństw om  faszy­
stowskich siepaczy w  G recji.

F IA P P
S ekre ta ria t G eneralny F IA P P  

(M iędzyn. F ederac ji b. W ięźn iów  Po­
litycznych) —  m ający swą siedzibę w  
W arszawie —  ogłosił protest, w  k tó ­
ry m  czytam y m. in .:

„Rząd ateński znowu dokonał egze 
k u c ji k ilkuse t p a trio tó w  greckich. 
Nowe o fia ry  te rro ru , panującego w  
G rec ji, to b y li członkow ie ruchu  opo 
ru , k tó rzy  b ra li a k ty w n y  udz ia ł w  
walce przeciw ko okupantow i h it le ­
row skiem u.

W  ten sposób zbrodnicze dzieło 
h itle row ców , k tórego nie zdo ła li oni 
doprowadzić do końca dz ięk i bohater 
s tw u greckich  bo jo w n ików  ruchu 
oporu, zostało dziś na nowo podjęte 
przez rząd ateński.

M iędzynarodow a Federacja b. 
W ięźn iów  Politycznych, w  im ie n iu  
swych członków, k tó rzy  p rzeży li pie 
k ło  h itle row sk ie , pro testu je znowu 
ja k  na jenerg iczn ie j przeciw ko aktom  
barbarzyństw a faszystowskiego i  żąda 
aby Organizacja Narodów  Zjednoczo 
nych przedsięwzięła środki, k tó re  za 
gw aran tow a łyby oskarżonym  pew ­
ność bezstronnego sądu, re w iz ję  w y ­
ro kó w  i  un iem ożliw ien ie  na p rzy ­
szłość m ordow ania b. członków grec­
kiego ruchu  oporu.

SZW ECJA
S ZTO K H O LM . 8.5 (PAP). 40 zna­

nych szwedzkich działaczy społecz­
nych i  ku ltu ra ln y c h  ogłosiło w  prasie 
pro test p rzec iw ko  m asowym  egzeku 
c jom  dem okra tów  greckich.

P rotest przypom ina, że szef A m ery  
kańsk ie j M is j i W ojskow ej w  G rec ji 
generał van  F leet w yd a ł rozkaz w o j 
skom  faszystowskim , by rozstrze liw a 
ły  w z ię tych do n ie w o li żo łn ie rzy grec 
k ie j a rm ii dem okratycznej i  ś m ie r ­
dzą, że barbarzyńskie  m etody reżim u 
ateńskiego przynoszą w ie lką  szkodę 
dziełu u trzym an ia  pokoju.

D A N IA
K O P E N H A G A , 8.5 (PAP). K ilk u n a  

stu w yb itn ych  cz łonków  duńskiego 
kuchu oporu z czasów okupac ji h it le  
row sk ie j w ręczyło  posłow i greck ie ­
m u  w  Kopenhadze pro test w  zw iąz­
ku  z  m asowym i egzekucjam i grec­
k ich  działaczy dem okratycznych przez 
reżim  ateński. * i

F rakc ja  kom unistyczna parlam en­
tu  duńskiego przedłożyła p ro je k t re ­
zo luc ji p ro testacy jne j przeciw ko dzia 
łalnośc: te rro rys tyczne j faszystow­
skiego rządu ateńskiego.

N O R W E G IA
OSLO, 8.5 (PAP). W sobotę człon­

kow ie  zw iązku  zawodowego transpor 
tow ców  i  dok ie rów  w  Oslo p rze rw a li 
na dw ie m in u ty  pracę i  zachow ali m il 
czenie na znak pro testu przeciwko 
egzekucjom w  G recji.

W sobotę rów nież N orw eg ia  uczci­
ła  2 -m inu tow ym  m ilczeniem  rocznicę 
wyzw olenia łg ^ ju  spod okupac ji n ie ­
m ieck ie j. w

FR A N C JA
P AR YŻ, 8.5 (PAP). W  społeczeń­

stw ie francusk im  rośnie oburzenie 
z powodu k rw aw ego te rro ru  faszy­
stowskiego w  G recji.

K o m ite t Pomocy Dem okratycznej 
G rec ji, Narodowa Federacja budow­
niczych i c ieśli. Federacja Uczestni-

f
1

ków  Ruchu O poru i  w ie le  innych  o r­
ganizacji dem okratycznych wystoso­
w a ło  pro testy  p rzeciw  egzekucjom za 
k ła d n ikó w  w  G recji.

A  IM P E R IA L IŚ C I A M E R Y K A Ń S C Y  
C IE S ZĄ  SIĘ

M O SKW A, 8.5 (PAP). Agencja 
TASS, pow o łu jąc się na ateński 
dz ienn ik  „V im a " donosi, że grecki 
m in is te r spraw w ew nętrznych Ren- 
dis o trzym a ł od am erykańskie j m is ji 
„pom ocy”  G re c ji lis t. w  k tó ry m  k ie ­
ro w n icy  m is ji w yraża ją  zadowolenie 
z ostatn ich egzekucji w  G recji. Szefo 
w ie  m is ji am erykańskie j stw ierdza ją 
z satysfakcją, że Rendis, „n ie  u leg ł 
p re s ji zew nętrzne j”  w  te j sprawie.

D z ienn ik  donosi rów nież, że w  
zw iązku z n iedaw nym : egzekucjam i 
działaczy ruchu  oporu  w  G rec ji rząd 
USA dał do zrozum ienia, że rząd 
ateński ma praw o „b ro n ić  się przed 
kom unizm em ”  przy pomocy tak ich  
środków , ja k ie  uzna za stosowne.

Uwaga! Uwaga!
K o m ite t O rgan izacy jny M iędzynarodow ego W yścigu Ko larsk iego  

W  p  —  w  prosi publiczność o przestrzeganie na trasie  biegu 
przepisów  porządkowych.

Ruch ko ło w y  na u licach: GRÓ JE C K IE J, F ILTR O W E J, A L  N IE ­
PO D LEG ŁO ŚC I, 6 S IE R P N IA , PO LN EJ, PŁ. U N II L U B E L S K IE J  
A L . I. A R M II, A L . S T A L IN A , P IU S A , M Y Ś L IW IE C K IE J , Ł A ­
Z IE N K O W S K IE J  —  S T A D IO N  W O JS K A  POLSKIEGO zam kn ię ty  
zostanie o GODZ. 16 M IN . 45.

D ojazd samochodów na S tad i on W  o jaka Polskiego u licam i:
K S IĄ Ż Ę C A  —  C Z E R N IA K O W S K A .

Postó j samochodów na B O IS K U  TR E N IN G O W Y M .

DEPESZE GÓRNIKÓW 
do TOW. WIESŁAWA

Na ręce tow . W iesława w p łyn ę ły  następujące depesze'

Do Honorowego Przewodniczącego
Centralnego Zw iązku Zawodowego G órn ików  w  Polsce

Towarzysza W IE S ŁA W A  
* Generalnego Sekretarza KC  PPR 

Warszawa.

Zebrani na K on fe ren c ji P rzedstaw icie le 15 tys. gó rn ików  zrzeszonych 
w  C entra lnym  Z w iązku  Zawodowym  G órn ików  Oddział Sosnowiec, ślą 
W am serdeczne pozdrow ienia i  życzą Wam dalszej owocnej p racy d la  
dobra k lasy robotn icze j i  całego narodu. M y, górn icy ze swej strony 
przyrzekam y W am ja k  dotąd, ta k  i  da le j będziemy nadal w yda tn ie  
pracować i  zwiększać nasze w y s iłk i nad odbudową naszej W olnej, De­
m okra tycznej Polski Ludow ej.

K onferencja  przekazuje na budowę domu d la  nowej, zjednoczonej 
p a r t i i 200.000 złotych.

K onferencja  Delegatów Centra lnego Zw iązku Zaw. G órn ików .
Oddział Sosnowiec.

Do
Honorowego Przewodniczącego C,.Z.Z.(8. w  Poi»#«
Generalnego Sekretarza K C  P M

Tow. W IE S Ł A W A

Zebrani delegaci górn icy w  dn. 5.V.48 na kon fe renc ji w  IJtełtarwńi 
Śląskich w  celu w yboru  zarządu Oddz. Zw iązku reprs»aituiąę>»«» 13 tys. 
górn ików , przesyła ją Wam, Towarzyszu, najserdeczniejsze pozdrow ienia 
i  zapewnienia, że pracą sw oją przyczyn iać się będą ta k  Jak dotychczas 
i  przodować w  wyścigu odbudowy gospodarczej k ra ju . y

W ita jąc  uchwalę o jedności organicspięj obu P a rt ii robotniczych, w  
je d n o litym  froncie , p rzy rze ka n y  uroczyście, że tak  ja k  przodu jem y p ra ­
cą, ta k  też przyczyniać się będziemy do w ybudow ania domu przyszłej 
siedziby Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, by on by ! w span ia łym  i  oka­
załym, godnym zjednoczonej k lasy robotn icze j.

Z jazd delegatów uchw ala kw otę 1GO.0CO zł, ja ko  skrom ną o fia rę  od gór­
n ikó w  zjednoczonych w  Oddziale C ZZG  w  P iekarach Ś ląskich na budo­
wę demu Zjednoczonej P a rt ii Robotn iczej.

Delegaci Z jazdu.

Prem. Cyrankiewicz i marsz. Żymierski
zw ied zili Targ i Poznańskie

Saillant piętnuje staflotislB iMcarstw zasil
w sprawie nlemieckicb zwipkśw zaweirwfdi

Polsko-bułgarskie
narady w sprawach kulturalnych

SO FIA, 8.5 (PAP). W  p ią tek  7 m a­
ja  odbyło się w  S o fii pierwsze posie 
dzenie polsko -  bu łgarsk ie j kom is ji 
m ieszanej d la  spraw  współpracy k u l 
tu ra lne j.

Wrocław oddaje hołd
bohaterom walk o Wolność
W  przeddzień trzecie j rocznicy zw y­

cięstwa, W rocław  odprow adził w  m a­
n ifes tacy jnym  pochodzie żałobnym  o- 
statnie ekshumowane zw łok i bohater­
skich żo łn ierzy po lsk ich na cm entarz 
S kow ron ia Góra.

Społeczeństwo w rocław skie , zespoły 
P racowników  szeregu fao ryk , in s ty tu ­
c j i  i  urzędów zakończyły w  tym  dn iu  
wspólną akcję ekshum acji zw łok z 26 
P unktów  m iasta, skup ia jąc groby bo­
haterów  radzieckich na 7 cm enta­
rzach.

Do zgromadzonych przem ów ił w ice­
prezydent m iasta ob. H orba th , k tó ry  
Powiedział m. in.:

„Czcząc pamięć żołnierza, k tó ry  
spoczywa w  te j trum n ie  składam y 
dziś, w  przeddzień trzecie j rocznicy 
zwycięstwa ho łd  pam ięci w szystk ich  
poległych w  walce o W rocław  żo ł­
n ie rzy A rm ii Radzieckiej.

Z iem ia Dolnośląska p rzy ję ła  boha 
te rów  radzieckich ja k  swych n a j­
lepszych synów, k tó rzy  za je j oswo­
bodzenie p rze la li k re w  i  odda li ży ­
cie“

Na posiedzeniu prócz cz łonków  k o ­
m is ji obecni b y li: przewodniczący 
B u łga rsk ie j K o m is ji N aukow ej m in i­
ster k u ltu ry  i  sz tuk i Czerwenkow, 
am basador jugos łow iańsk i w  S o fii 
C iom ii, poseł czechosłowacki F ranc i­
szek K o iibka , charge d ’a ffa ires poseł 
stwa polskiego Stefan Chanachowicz 
i  , bu łgarsk i w icem in is te r spraw  zagra 
n icznych pro fesor Ganowski.

M in is te r Czerwenkow w yg łos ił 
przem ówienie, w  k tó ry m  podkreś lił, 
że przedwojenne reakcyjne rządy, k tó  
re s ta ły  na czele państw  słow iańskich 
przeszkadzały dzie łu  ścisłego porozu­
m ienia i  zbliżen ia narodów słow iań 
skich. Obecnie is tn ie ją  w a ru n k i k u  te 
mu, by w ięzy po lityczne, gospodarcze
i  k u ltu ra ln e  m iędzy B u łg a rią  a P o l­
ską zostały pogłębione i  wzmocnione. 
Zadaniem  k o m is ji jes t zacieśnienie 
stosunków ku ltu ra ln y c h  pomiędzy na 
rodam i po lsk im  i  bu łgarsk im  i  oprą 
cowanie konkre tnego p lanu  w spó ł­
pracy k u ltu ra ln e j.

O dpow iadając na przem ówienie m i 
n is tra  Czerwenkowa, przewodniczą­
ca de legacji po lsk ie j w icem in is te r o- 
św ia ty  Eugenia Krassowska s tw ie r­
dziła, że w ykonan ie  um ow y k u ltu ra l 
ne j, zaw arte j m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską a R epub liką  Bułgarską będzie 
początkiem  nowego okresu w  rozw o ju  
stosunków ku ltu ra ln y c h  m iędzy obu 
państwam i.

M in is te r C huter-Ede- <•,

dba o „swobody demokratyczne“... faszystów
LO N D YN , 8.5. (PAP). Kategoryczne 

oświadczenie m in is tra  spraw  w ew nę­
trznych C huter Ede, że nie zamie­
r a  zabronić czy ograniczyć w zrasta - 

działa lności faszystowskiego ru ­
nu M osłey‘a, w yw o ła ło  bu rz liw ą  dy-

l i r ę W Izb ie  G m in-M in . Ede w y ja w ił,  że 1 m aja ponad
o P o lic jan tów  londyńskich  „óch ra - 

ia ło “  dem onstrację faszystów M os-

le y ‘a. —  M in . Ede stanął na stanow i­
sku konieczności u trzym ania ..swobód 
dem okratycznych'

Posłanka P a r t ii P racy M rs. M ann 
zw róc iła  uwagę m in is tro w i, że- „T y ­
siące rodziców z całej A n g lii, k tó rych  
dzieci zginę ły w  ostatn iej w o jn ie  prze 
c iw ko  faszyzmowi, są głęboko obu­
rzen i tym , że obecnie pozwala się na 
wskrzeszenie faszyzmu w  Londyn ie “ .

R Z Y M  8.5 (PAP). K o m ite t W yko­
nawczy Ś w ia tow ej F ederac ji Z w iąz­
ków  Zawodowych obradow ał wczo -  
ra j nad sprawozdaniem  Sallianta, do­
tyczącym  sytuac ji zw iązków  zawodo­
w ych  w  Niemczech.

S a illan t ośw iadczył, że w ładze oku­
pacyjne 3-ch s tre f zachodnich sprze­
c iw ia ją  się zjednoczeniu zw iązków  
zawodowych na ca łym  teren ie N ie­
miec, W  dyskus ji nad tą sprawą wzię 
l i  udzia ł: przewodniczący Deahin, de­
legat radz ieck i Kuznieeow, Popowa, 
Kupers, Fraehon i  G eering — dele­
gat n iem ieck i z radzieck ie j s tre fy  o- 
kupacyjne j.

Delegatka radziecka Popowa pod­
kreś liła , że władze radzieckie, zgodnie 
z decyzjam i, pow zię tym i przez Radę 
Generalną Ś w iatow ej Federacji Z w ią -

Miliard rubli 
na ochronq pracy w Z SRR
M O SKW A, 8.5 (PAP). M in is te rs tw a 

przem ysłowe w  ZSRR, wyasygnowały 
w  br., n iem al m ilia rd  ru b li,  tzn. o 280 
m ilion ów  ru b li w ięce j n iż  w  roku  u - 
begłym  na ochronę pracy.

Celem polepszenia w a ru n kó w  pracy 
gó rn ików  radzieckich, w  kopalniach 
ustaw iono nowe potężne urządzenia 
w enty lacy jne . W kopaln iach Zagłębia 
Donieckiego urządzono kom unikację  
podziemną, przewożącą gó rn ików  z 
szybów do m iejsca pracy.

D zięk i w prow adzeniu w  hu tn ic tw ie  
radzieck im  najnowszych osiągnięć w  
dziedzinie bezpieczeństwa pracy, ilość 
nieszczęśliwych w ypadków  w śród ro ­
bo tn ikó w  zm niejszyła się dw ukro tn ie  
w  porów nan iu  z okresem przedw ojen­
nym.

Eh u w  Zawodowych w  Pradze, popar­
ły  w  swoje j s tre fie  okupacyjne j, 
wszelkie postu la ty  zw iązków  zawodo­
wych, Jak rozw iązanie trus tów  i na­
c jona lizac ja  w ie lk ic h  zakładów  prze­
m ysłowych. D zięk i tem u w  Strefie ra ­
dzieckie j fundam enty faszyzmu zosta­
ły  podkopane i  zw iązk i zawodowe ma 
ją  pom yślne perspektyw y rozw oju. 

------«o»——

Obrady n§tfczfeie!i
aktywistów PPR i PPS

Dnia 8 bm. odbyła Się w  K C  PPR 
narada nauczycie li —  ak tyw is tó w  
PPR i PPS z całego k ra ju . Uczestni­
cy na rady zapoznali się z założenia­
m i re fo rm y  us tro ju  szkolnego w  Poi 
sce oraz om ó w ili zadania, stojące 
obecnie przed ak tyw is ta m i obu 
p a rtii.

W  naradzie w z ię li m. in. udzia ł: 
m in . ośw iaty S tan is ław  Skrzeszew­
ski, w icem in is te r ośw iaty Jabłoński, 
sekretarz K C Z Z  Gebert, członek Pre 
zyd ium  K C Z Z  dyr. K w ia tko w sk i, po 
Słowie B ieńkow ski, Kuroczko i  P o l­
kow sk i oraz k ie ro w n icy  W ydzia łów  ( 
K u ltu ra ln o  -  O św iatowych K C  PPR i 
Ż ó łk iew sk i i  C K W  PPS Jaruga. Prze 
w ódn ićzy ł kon fe ren c ji przewodniczą­
cy C entra lne j S ekcji N auczycie lskie j 
PPS —  Poi.

W  czasie na rady m in . O św ia ty Sta 
n is ław  Skrzeszewski zapoznał zebra­
nych z podstaw ow ym i zasadami re ­
fo rm y  szkolnej.

(Dokładce spram-ozdame z pnebie  
gu konferencji podamy w numerze 
wtorkoicym dnia 11 bm na kolumnie 
„Problemy Oświaty“ ,

P rem ier C yrankiew icz p rzyb y ł w  
dn. 8 bm. do Poznania, w ita n y  na lo t 
n isku przez przedstaw ic ie li społeczeń 
stwa w ie lkopo lskiego z wojewodą 
B rzezińskim  na czele. W raz z P rem ie­
rem  p rz y b y li m in is trow ie : Ś w ią tkow ­
sk i i  Rusinek, w icem in is trow ie : W o l­
sk i i  Chajn oraz dy re k to r Sekcji So­
c ja lne j ONZ —  Stańczyk.

Goście zw ie d z ili M iędzynarodowe 
T arg i Poznańskie, in te resu jąc Się 
szczególnie ha lą ciężkiego przem ysłu 
oraz paw ilonem  Z w iązku  Radzieckie - 
go.

Po obejrzeniu Targów , p rem ie r Cy 
rankiew iez ośw iadczył przedstaw icie­
lom  prasy:

— Jestem zachwycony Targam i.
W ystawa daje g ru n tow ny  pogląd na 
całość polskiego dorobku gospodar­
czego. Obok znanych poważnych o- 
siągnięć przem ysłu państwowego, 
w yróżn ia  się dorobek polskiego rza 
m iosła spełniającego ta k  pozytyw ną 
ro lę  w  po lsk im  żyeśu gospodarczym. 
W ystaw a pokazuje w y n ik i p racy poi 
skiego narodu, polskiego robotn ika, 
inżyn ie ra , technika , rzem ieśln ika  — 
w ys iłek  um ysłow y i  fizyczny, po­
mysłowość, solidność i  dbałość o e- 
stetykę p ro du kc ji. W ystaw a jes t 
ch lubnym  św iadectwem  i  dowodem, 
że naród p o lsk i m aszeruje naprzód.

W ystawa jest także dowodem  w y  
s itku  innych  k ra jó w  —  przede 
w szystk im  k ra jó w  dem okrac ji iudo 
w e j, a w  szczególności im ponu jące­
go dorobku Z w iązku  Radzieckiego. 
Jest też dowodem, ja k  cenną jest 
współpraca m iędzy naszym i naroda 
m i.

W ystawa uczy tw órcze j w ia ry  w  
Polskę — tw órcze j w ia ry  w  poko jo­
wą współpracę narodów.
W  tym  samym dn iu  w  godzinach po 

po łudn iow ych p rzyb y ł samolotem do 
Poznania m in is te r obrony narodowej 
M arszałek M icha ł Żym iersk i. B ezpo­
średnio z lo tn iska  M arszałek w  tow a 
rzystw ie  dowódcy w o jsk  lądow ych ge 
nera ła  b ro n i Popławskiego i  dowód­
cy okręgu Poznań gen. dyw. Strążew 
skiego udał się na teren T argów  Po­
znańskich, gdzie został pow itany 
przez dy re k to rów  M T P  Rosohowiczai 
Stefańskiego.

M arszałek z w ie lk im  zainteresowa­
n iem  zw iedzał poszczególne paw ilony

- p rzy  /Opuszczeniu Targów  z ło żyw ­
szy gra tu lac je  dyrek to rom  M TP  o- 
św iadczył, że w yprodukow ane w  Pol 
sce — w  ty m  znaczna część na Z ie ­
m iach Odzyskanych —  eksponaty Są 
wspaniałe.

M iędzynarodow e T a rg i Poznańskie
— s tw ie rdz i! m. in . M arszałek —  są 
dowodem olbrzym iego w ys iłku  nasze­
go społeczeństwa, szczególnie k lasy 
robotn icze j i  in żyn ie rów  1 oznaczają 
o lb rzym i postęp w  stosunku do roku  
Ubiegłego.

T Y G O D N IK  A N G IE L S K I 
O T A R G A C H  P O ZN A Ń S K IC H

LO N D Y N , 8.5. (PAP). —  Tygodn ik 
gospodarczy „C ity  Observer“  za­
mieszcza obszerną korespondencję 
swego specjalnego w ys łann ika  z Po -  
znania podkreślając, że M iędzynarodo 
we T a rg i świadczą o „zdum iew ająco 
szybkim  postępie gospodarki po lsk ie j 
w  ciągu ostatniego ro k u  i  o wzrasta ją 
cych m ożliwościach przem yśli: po l ­
skiego“ .

Korespondent tygodn ika  b ry ty js k ie
go w yraża żal, że A ng lia  n ie  bierze o- 
fic ja ln ie  udzia łu  w  Targach i  zazna -  
cza, iż  przyczyn ią się one n ie w ą tp liw ie  
do wzmożenia w j^m iany tow arow e j po 
m iędzy k ra ja m i E uropy W schodniej i  
Zachodniej.

— o------

P o la c y  n a d a l z w y c ię ż a ją
Szósty etap wyścigu kolarskiego 

Praga — Warszawa na odcinku 
Kraków — Kielce przyniósł znów 
zwycięstwo drużynie polskiej. Pro­
wadzimy i  to prowadzimy dobrze, 
gdyż z przewagą aż 22 minut w  kia 
syfikacji drużynowej.

Żaden jeszcze etap wyścigu nie 
by ł tak ' ciężki ,jak właśnie ten od­
cinek .Z łożyła się na to w  pierw ­
szym rzędzie okropna pogoda — sil­
ny w iatr, tnący deszcze, oraz bardzo 
ciężka szosa.

w w yścigu W —P —W
N a tych 126 km. nasi zawodnicy 

wykazali olbrzymią wolę zwycię­
stwa, ambicję i zaciętość. W alczono 
o ułamki sekundy, o każdy centy­
metr.

Bohaterem tego etapu — choć nie 
stety nie zwycięzcą — jest bezsprze­
cznie nasz Kapiak, k tó ry  jeszcze raz 
udowodnił, że stanowi extra klasę 
zawodnika. Ciągnął on w  czołówce 
niemal aż do samych Kielc. N iestety 
„wysiadka , prawie przed samą me-

go na trzecim miej-tą .uplasowała
scu.

Dziś kolarze startują do ostatnie­
go etapu Międzynarodowego W yśc i 
gu Kolarskiego Warszawa •— Pra­
ga — Warszawa na odcinku Kielce 

—  W arszawa, wynoszącym 190 km.
Zakończenie wyścigu odbędzie się 

dziś, w  niedzielę o godz, 17 na Sta­
dionie Wojska Polskiego.

(Dokładne sprawozdanie z biegu 
Kraków — Kielce — na ostatniej stro 
n ie '

wumäaeh
D  LO N DYN. —  Jak donosi prasa, 

państwowy urząd węglowy zwol­
nił 80 górników, zatrudnionych w  ko­
palni węgła Wełiśwood, w  pobliżu 
Sheffield zamierzając zamknąć tę ko­
palnię. 96 górników zastrajkowało I 
odmowiło powrotu na powierzchnię 
oświadczając, że pozostaną w kopalni 
dopoty, dopóki nie zostanie odwołana 
decyzja o zamknięciu kopalni. Spędzi­
li oni pod ziemią ju ż  przesado 100 go- 
azin,
O  BUDAPESZT. —  Dotychczasowy 

poseł ZSRR Puszkin, złożył w  so­
botę prezydentowi Republiki swe Ii 
sty uwierzytelniające, w charakterze 
ambasadora.
□  NO W Y JORK, — Agencja Asso­

ciated Press“ donosi z Singapuru
o wybuchu buntu w  oddziałach sa.

FonTe™ W ° b0* ie A y e r Radża na Ceu-

T a i f  a r i i '  ~  W  sobot<? otwarto  
hi„ n™ 1 M lf^ zynarodowe w  Zagrze- 

ttne Pełny obraz produkcji
letntógoWiailSk,eJ W rama<;h p!anu 5-

°  donosi ”NewYork Times , kilka tysięcy rnhn 
tmkow rurociągu n a f to w i^  prowa 
dmącego z Irak u  do Morza Srćdziem' 
«ego, ogłosiło strajk. Robotnicy d o Z l  
Srają sie podwyżki płac i  polepszenia 
warunków pracy

D  ~  Dnia 7 "**J'arozn . ' )0czf  obradv w  Bukareszcie ko.

TUSSsr*SMwej Fed~»*
□  BUKARESZT. -  w  dniu 7 maja 
r , , m S  “ i r 181 w  Bukareszcie
w T  L  ^ , a ,,tl « k ła d  h& ndło. w y na okres do 1 m aja  1949 r.
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llepcsze gratulacyjne
prem. Gottwjlda w rocznicą
zakończenia wojny

PRAG A. 8.5. (PAP). P rem ier czecho 
• łow ack i Ciement G ottw a ld  w ys ia ł z 
okaz ji trzec ie j rocznicy" zw ycięstw a so 
juszn ików  nad N iem cam i depeszę gra 
tu lacy jną  do generalissimusa S ta lina  i 
prem iera rum uńskiego d r P etru  Grozy.
. w  depeszy do generalissimusa Sta- przecza wiadomościom zagranicznym  o 

Im a p rem ier G ottw a ld  podkreś lił zupełnym  zerw an iu  obrad.
dniu naród ■ ......................... ....  *•

Rozb:eżnośd
wobec

w stanowisku „6 państw”
kwestii niemieckiej

LO N D YN , 8.5. (PAP). Korespondent agencji Reutera dow iadu je się, że 
następne posiedzenie p lenarne kon te ren c ji 6 państw  w  spraw ie N iem iec 
odbędzie się w  poniedziałek. Do teg c  czasu trw a  przerw a w  obradach.

Rzecznik delegacji b ry ty js k ie j za-

wdzięczncść. z jaką w  ty m  dn iu naród 
czechosłowacki wspom ina bohaterską 1 
A rm ię  Radziecką. I

W depeszy do d r G rozy p rem ier G ott 
wa ld w y ra z ił przekonanie, że p rzy ja ­
zne stosunki czechosłowacko-rum uń- 
skie zostaną w kró tce  przypieczętowa­
ne trak ta tem  sojuszu m iędzy obu na­
rodami.

P rem ier G ottw a ld  w y m ie n ił również 
depesze g ra tu lacy jne  z prem ierem  Ju 
gosław ii marszałek T ito  z okazji d ru ­
giej rocznicy podpisania czechosło­
wacko - jugosłow iańskiego tra k ta tu  o 
przy jaźn i, w spółpracy . i pomocy w z a - t 
jernnej.

W kołach po in fo rm ow anych u trzy ­
m u je  się jednak .pogląd, że kryzys, ja ­
k i  zarysował się w  czw artek rano w  
spraw ie p ro je k tu  kon s ty tu c ji zachod­
n ich  Niemiec, n ie  został zażegnany. 
K ryzys  ten, spowodowany jes t podob 
no stanow iskiem  F ranc ji, k tó ra  nie 
chce zgodzić się na pow ołanie do ży­
cia w  Niemczech zachodnich zgroma­
dzenia ustawodawczego i  następnie 
rządu bez rozw iązania prob lem u Zagłę 
b ia  R uhry  d bez udzie len ia k o n k re t­
nych gw aranęyj w o jskow ych przez 
USA.

LO N D Y N , 8.5. (PAP). W tute jszych 
| kołach po litycznych stw ierdza się, że

W  r o t o ic0 u ro d zin
K a r o l a  M a r k s a

E S R LIN , 8 5. (FAP). W mieście 
T rie r, gdzie przed 130 la ty  u rodz ił 
się tw órca  te o rii socjalizm u K a ro l 
M arks, odbyły się w  ostatn ich dniach 
uroczystości poświęcone pam ięci w ie l­
kiego bo jow nika o wolność klasy p ra ­
cującej.

Wygłoszono liczne re fera ty, a n a li­
zujące dzieła K aro la  M arksa, a w  u - 
roczystej akadem ii w z ię li udzia ł liczn i 
delegaci z N iem iec i  goście zagranicz­
ni.

Zakokzen '8 IY-g$ etami 
m-oslz etewego

w s  liiZdW C tS ' c tw a  D ia cy
Dnia. 9 m aja br. w  całym  k ra ju  koń 

czy się IV  etap młodzieżowego współ 
zawodnictwa pracy. Szczególnie u ro ­
czyście obchodzić będzie swe święto 
m łodzież robotnicza przem ysłu górni 
czego, metalowego, w łókienniczego i 
chemicznego, k tó ra  wysuwa się na czo 
ło młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy.

P rzodow nicy pracy o trzym ają  na - 
grody od poszczególnych zarządów 
przemysłu. M in is te rs tw a Przemysłu, 
P racy i  Opieki Społecznej i  p a r ti i po­
litycznych. M. in. K C  PPR przezna­
czyło jako nagrody dla m łodych boha 
te rów  pracy 10 rad ioodb io rn ików , 10 
rower<j-s£ci  5Q, książek.

Ogółem ,, w  IV  etapię młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy udzia ł wzię 
ło  około 112 tys. m łodych górników , 
m etalówcow! wTókhiarży, chem ików 1 
robo tn ików  innych gałęzi p rodukc ji.

-------«0»-------

Memoriał złożony
k$. kardynałowi Hlondowi

Prot. U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego, 
Tadeusz Le h r _ Spław ir.ski, prezes 
K u ra to riu m  In s ty tu tu  Zachodniego i 
prof. U n iw ersyte tu  Poznańskiego, 
Z ygm unt W ojciechowski, d y re k to r 
In s ty tu tu  Zachodniego, z łoży li na rę ­
ce Prymasa Polski ks. ka rdyna ła  A u ­
gusta H londa m em oria ł, dotyczący 
spraw obchodzących Polskę, poruszo­
nych w  liście Papieża Piusa X I I  do 
b iskupów  niem ieckich.

i konferencja  6 państw  w  spraw ie N ie­
m iec n a tra fiła  na nieoczekiwane iru d  
ności, k tó re  odw leka ją  porozum ienie 
w  kw e s tii po lityczne j organ izacji Nie 
m ieć zachodnich i  k o n tro li Zagłębia 
R uhry.

Początkowo żyw iono .nadzieję, ze 
konferencja  będzie mogła zakończyć 
się ju ż  w  tym  tygodniu. Dzisiaj w y ­
daje się, że i  w  ciągu przyszłego ty ­
godnia zajść może konieczność dalsze­
go odroczenia obrad.

G łów nym  powodom zw łok i jest spra 
wa przyszłego rządu zachodnio-nie- 
m ie jk iego . Sytuacja przedstaw ia się, 
w  te j kw e s tii ja k  następuje:

Wszyscy zgadzają się, że niem iec 
k ia  zgromadzenie ustawodawcze 

m a być utworzone we F rank fu rc ie  
nad Monem dn ia 1 września br.

2 A m erykan ie  i  F rancuzi zgadzają 
się, że przyszły rząd n iem iecki ma 

być zdecentra lizowany, A ng licy  nato­
m iast za jm ują  stanowisko pośrednie 
twierdząc, że p ra k tyka  wykazała, iż 
rząd zdecentra lizowany nie będzie 
mógł działać skutecznie.

3 N ie jest jeszcze zupełnie pewne, 
czy „państwo zachodnio-m am iec- 

ide “  będzie już  is tn ia ło  w  ciągu n a j­
bliższego roku ja k  życzą tego sobie 
Am erykanie.

4 F rancuzi n ie  chcą się zgodzić — 
i  to jest w łaśnie g łówną przeszko 

dą w  obecnej c h w ili — na rozpisanie 
w yborów  powszechnych do zgromadzę 
nia  konstytucy jnego już w  czasie obec 
nego lata. Domagają się oni, aby zgro 
madzenie to powstało drogą nom inacji 
przez poszczególne państwa n iem iec­
kie tak, ja k  to jest obecnie w  Radzie 
Gospodarczej i  w  d rug ie j Izb fe B izon ii.

5 Podczas obecnej dyskus ji sprawa 
odszkodowań nie  znalazła się na 

porządku dziennym . Została ona w y ­
elim inow ana ze w zględu na b ra k  po­
rozum ienia w  te j spraw ie m iędzy trze 
m a m ocarstw am i okupacy jnym i pod­
czas pierwszej kon fe ren c ji londyń ­
skie j. P o lityka  am erykańska w  c h w ili 
obecnej jes t tego rodzaju, że rozb ió r­
ka  n iem ieckich zakładów  przem ysło­
wych ro z w ija  się ta k  w o lno, iż  p ra k ­
tycznie n ic  się w  te j spraw ie n ie  ro b 1. 
A dm in is tra c ja  b ry ty js k a  w  dalszym 
ciągu uporczyw ie przeprowadza swój 
program  rozb ió rk i.

6 W spraw ie Zagłęb ia R uhry, F ra n ­
cuzi poczyn ili ju ż  ustępstwa na 

pierwszej kon fe ren c ji londyńskie j. Zgo 
d z ili się oni w tedy, że kon tro la  m iędzy­
narodowa pow inna obejm ować ty lk o  
p rzydz ia ły  p ro d u kc ji Zagłębia R uhry.

nie godząc się jednak na to, aby sam 
zarząd nad Zagłębiem  R u h ry  m ia ł 
podlegać k o n tro li m iędzynarodowej. 
W zawieszeniu pozostała kw estia  u - 
sta łenia te rm in u , w  k tó rym  kon tro la  
m ia łaby  się rozpocząć.

Obecne stanow isko F ra n c ji tłum a­
czy się w  kołach po litycznych Lo nd y­
nu ostrą kam panię całej p raw ie  
prasy francusk ie j p rzeciw ko m i­
n is tro w i B id au lt. F rancuska opin ia 
publiczna uważa, że przedstaw icie l 
F ra n c ji na kon fe renc ji londyńsk ie j za 
n iedbał sprawę bezpieczeństwa F ran ­
c ji i  zasadniczo zgodził się na p rzy łą ­
czenie s tre fy  francusk ie j do B izonii, 
nie uzyskując w  zamian żadnych ko ­
rzyści d la  swego k ra ju .

Przyłączenie to będzie w ięc oczyw i­
stą stra tą  z p u nk tu  w idzenia interesów 
F ranc ji. W ty m  stanie rzeczy delega­
cja francuska o trzym ała  nowe in s tru k  
cje, w  w y n ik u  k tó rych  je j stanowisko 
uległo pewnem u usztyw n ien iu . F ra n ­
cuzi oponują w  szczególności przeciw  
ko zbyt b lisk iem u te rm in o w i u tw orze­
nia rządu zachodnio -  niem ieckiego.

Z d ru g ie j strony, w p ływ ow e grupy 
niem ieckie w y w ie ra ją  nacisk na F rań  
cuzów by p rze c iw s ta w ili się w yborom  
do cia ła  ustawodawczego i  w yp ow ie ­
dzie li się za federacyjną fo rm ą rzą­
du. Sama m yśl współpracy francusko- 
n iem ieckie j na te j chociażby płaszczy­
źnie jest bardzo swoista. P raw dą jest 
jednak, że w  ostatn ich k ilk u  m iesią­
cach doszło do bardzo b lisk ich  kon ­
ta k tó w  m iędzy n ie k tó rym i Francuza 
m i, zwłaszcza z M RP i  N iem cam i z 
p a r ti i chrześcijańsko-dem okratyeznej

Fala strajków
w Niemczech zachodnich

F R A N K F U R T , 8.5. (PAP). —  Do
głodowego s tra jk u  w  zachodnich N iem  
czecii p rzy łączy li się rów nież rob o tn i 
cy w arszta tów  ko le jow ych  w  Mona - 
chium  i  k ilk u  innych  m iastach s tre fy  
am erykańskie j. W ładze okupacyjne 
obaw ia ją  się, że potęgujący się ruch  
s tra jk o w y  może sparaliżować ruch 
ko le jo w y  na na jw ażnie jszych lin iach  
w  Niemczech zachodnich,

B E R L IN . 8 5. (PAF). —  Niem iecka 
Agencja Prasowa ..Deutsche Presse- 
d ienst“  donosi, że w  warsztatach kole 
jow ych  w  M onach ium  zastra jkow ało 
6 tys. rob o tn ików  na znak solidarnoś 
ci ze s traku jacym i już w sku tek niedo 
statecznych p rzydz ia łów  żywnościo -  
w ycn  30 tysiącam i rob o tn ików  w  a- 
m erykańskie j s tre fie  okupacyjne j w  
Niemczech.

PARYŻ, 8.5. (PAP). Z Baden -  B a­
dan donoszą, że po s tra jk u  tram w a ja  
rzy  w  tym  mieście francu sk i zarząd 
w o jskow y ogłosił zakaz s tra jk ó w  na 
teren ie całei francusk ie j s tre fy  oku­
pacyjne j w  Niemczech. Podano urzę­
dowo dą wiadomości, że wszyscy u - 
czestnicy s tra jkó w  będą sądownie ka 
ran i.

B E R LIN , 8 5. (PAP) — Z Hanow eru
donoszą, że na zebiy.niu delegatów
zw iązków  zawodowych, postanowiono

w  środę s tra jk , k tó ry  obął 80 tysięcy
rob o tn ików  do łnosakj ńskich. 

y  dom agali się
Żąda'

Nowe szykany władz francuskich
wobec stemokratycznych działaczy polskich

W  Rosieres, w  m ie jscu zamieszka -

28 głosami przeciwko 67 zakończy»!: | h itle row cem “ .

a k jo i
n ia  s tra jku jących , kto fz; 
zwiększenia ra c ji żywnościowych, zo­
sta ły  częściowo uwzględnione.

W ŁA D Z E  B R Y T Y JS K IE  P O P IE R A JĄ  
R E AKC JO N IS TÓ W

B E R LIN , 8.5. (PAP). — Władze b ry  
ty jsk ie  zakazały w  sw o je j s tre fie  prze 
prowadzenia akc ji zbierania podp i­
sów pod zbiorową petycją  dom agają­
cą się jedności N iem iec. A kc ją  tą, za- 
in iccw sną przez niem iecka Radę L u ­
dową, w ładze angielskie o k re ś liły  ja ­
ko zbędny i n ieużyteczny m anewr.

PRAG A. 8.5. (SAP). — Jak in fo r ­
m u je  agencja Tsńepress z B erlina , by 
ły  kom isarz rządow y „B an ku  N iem iec i 
k iego“  i doradca p a r ti i h itle ro w sk ie j w  
sprawach dotyczących ko lon ii, dr 
K u r t  W eigelt został un iew inn iony  
p r : r z  sąd denazy ijcacy jny w  a ra u n - 
stein.

Przewodniczący sądu ośw iadczył, że 
„osoby zajm ujące w ysokie stanowisko 
na teren ie życia m iędzynarodowego, a 
k tó rych  nazwiska nie mogą być poda 
ne, mogą stw ierdzić, że d r W eigelt 
jest kosm opolitą i  w ed ług  wszelkie - 
go prawdopodobieństwa nie może być

P AR YŻ, 8.5. (PAP). — W  d n iu  20 
k w ie tn ia  w yda lony został działacz e- 
m ig racy jny, Józef P ranczyk, zamiesz 
ka ły  w  m iejscowości Rosieres, den. 
Cher.

WT czasie kró tk iego  w idzen ia przed 
wyjazdem  z żoną, F ranczyk zdążył po 
wiedzieć, że nakaz p re fe k tu ry  w ym ię  
n ia ł jako powody wysiedlen ia, poza 
zarzuconą m u działa lnością s tra jkow ą , 
„propagandę na rzecz pow ro tu  Pola­
ków  do Polski oraż udz ia ł w  trzecim  
zjeździe po lsk ie j organ izacji em igra­
cy jne j OPO (Organizacja Pomocy O j 
ezyźnie) w  Sallaum ines“ .

Jak w iadom o, pom iędzy F ranc ją  a 
Polską została zaw arta i  pozostaje na 
da l w  m ocy konw encja  repa triacy jna , 
k tó ra  przew idu je  po w ró t Polaków, za 
m ieszkałych we F ra n c ji zaś OPO jest 
bezpai ty jn ą  organizacją naszego w y ­
chodźstwa.

Należy zaznaczyć, że F ranczyk po 
wybuchu w o jn y  w s tąp ił jako ochot -  
n ik  do a rm ii po lsk ie j we F ranc ji, b io ­
rąc udzia ł w  w alkach, a następnie u - 
czestniczył w  Ruchu Oporu. Ostatnio 
b y ł on prezesem okręgu OPO i  dzia - 
łączem Rady Narodowej.

W  dn iu  3 k w ie tn ia  z m iejscowości 
Torare, w  departam encie Rodanu w y  
dalono 20-letniego robo tn ika  ta m te j­
szej fa b ry k i w łók ienn icze j, S tan isla -  
wa Dulińskiego.

2 agentów po licy jnych , k tó rzy  aresz 
to w a li go w  fabryce ośw iadczyło mu, 
że powodem w ysied len ia  b y ł jego u - 
dzia ł w  stra jkach. O w artośc i zarzu -  
tów  p o licy jnych  świadczy fak t, że w  
okresie s tra jków , m iejscowa sekcja 
CGT zdecydowała nie przeryw ać pra 
cy i  w  m iejscowości te j s tra jk u  nie 
było.

Wreszcie w  m arcu br. wydalono 
M arię  Helenę K a rd ik , robotn icę ro l­
ną osta tn io zamieszkałą w  Paryżu.

K a rd ik  s trac iła  w szystkie swe doku 
m en ty  w  czasie w o jny , w  trakc ie  bom 
bardow ania fe rm y, na k tó re j za trud­
niona była  jako  robotn ica ro lna . W y­
dane przez władze francuskie  pozwo 
lenie pobytu by ło  przedłużane co 3
miesiące.

W czasie ostatniego za ła tw ian ia  te j 
form alności w  pre fekturze zapropono 
wano K a rd ik , według je j oświadczenia, 
współpracę z po lic ją . Wobec odm owy, 
wręczono K a rd ik  nakaz wydalenia, po 
czym wysiedlono ją  z gran ic  F rań  - 
cji-

P AR YŻ. 8.5. (PAP). —  W ydalenie z 
te ry to riu m  F ra n c ji obyw ate la  polskie 
go, Józefa Franczylra, działacza PPS i  
O rgan izacji Pomocy O jczyźnie spot -  
kało się z protestem , zarówno ze stro 
ny  wychodźstwa polskiego, ja k  i  spo­
łeczeństwa francuskiego.

JUMEHZH
k a m ie n ie  żółciowe, chorby w ą tro ­
b y , żo łą d ka  i  k is z e k , ch ro n ic z n e  
za pa rc ie , z łą  p rz e m ia n ę  m a te r ii  

z w a lc z a ją

ZIOŁA »C liiLE K IN A ZA «
H. N S E M O J E W b K I E G O

Sprzed, w  apt. 1 skł. apt. 
Laho r. Fozjo l. ćhem . 

„ C H O L E K IN A Z A “  
W arszaw a, M oktow ska SO.
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10 b.ra. nastąpi podpisanie deklaracji
o współdziałaniu SL i PSL

„D z ienn ik  Lu do w y“  i  „Gazeta L u  -
clüvva“  op ub liko w a ły  dn ia  8 fcm. nastę 
pu jący jednobrzm iący kom un ika t:

„W  dn iu  7 m aja 1948 r . w  gab i­
necie w iceprem iera ob. Antoniego 
Korzyekiego odbyło się ko le jne  po-

Mocarstwa zachodnie pragną „
Komisję Energii Atomowej O N Z

B A K Ę  SUCCESS, 8.5. (PAP). Dele­
gacja francuska w  im ien iu  w łasnym  
oraz delegacji am erykańskie j i b ry ­
ty js k ie j złożyła na posiedzeniu K c jn i-  
s ji Energ ii A tom ow ej ONZ sprawo­
zdanie, stw ierdzające, że praes K o m i­
s ji „u tk n ę ły  na m a rtw ym  punkc ie “ . 
Sprawozdanie proponuje zawieszenie 
dalszej działalności K om is ji.

F rancja  zaproponowała poza tym  
przedłożenie sprawozdan a Radzie Bez

Z e b r a n i e

dziennikarz f w m ^ iis S i
Zarząd: Oddziału W arszawskiego 

Zw. Zaw. D zienn ikarzy RP zaw iada­
m ia, iż dziś, w  niedzielę, dnia 9 maja 
br. o godz. 11 w  gmachu B G K  w  sa 
1; M ie jsk ie j' Rady Narodowej ( I I  p ię­
tro), odbędzie się zebranie sprawoz­
dawczo -  in fo rm acy jne  członków  Od 
działu, poświęcone om ów ieniu ostat­
n ich uchw al Zarządu Głównego, po­
w ziętych na posiedzeniu w  Poznaniu 
w  dniach 4 — 5 kw ie tna  br.

pieczeństwa z zaleceniem przedstaw ię 
n ia  go, w raz  z dwoma poprzednim i 
rap o rta m i K om is ji, na jb liższe j, sesji 
zw yczajne j Generalnego Zgrom adze­
nia.

Delegat radziecki, ambasador G ro- 
m yko, w ypow iedz ia ł się przeciwko 
zawieszeniu działa lności K o m is ji i  o- 
św iadczył, że porozum ienie by łoby 
m ożliwe, gdyby Stany Zjednoczone 
szczerze dążyły  do ustanow ienia m ię­
dzynarodowej k o n tro li energ ii atom o­
wej. A m b. G rom yko podkreś lił, że 
jest mało prawdopodobne, by  na 
Zgrom adzeniu G eneralnym  doszło do 
porozum ienia, jeże li S tany Z jednoczo­
ne będą się up ie ra ły  przy  swym  o- 
becnym punkcie  w idzenia.

„Z w iązek  Radziecki — pow iedzia ł 
amb. G rom yko — będzie dążył do 
tego: by rezo lucja Generalnego Zgro­
madzenia, zabraniająca p ro d u kc ji e- 
ne rg ii atom owej d la  celów  destruk­
cyjnych, została wprowadzona w  ży­
cie“ .

Głosowanie nad propozycją francu ­
ską zostało odroczone do przyszłego 
tygodnia.

Oiraiy Ra«v Msczslne] 
Poisl zw. 8. Więźniów Polit.
D nia  6 bm., odbyło się w  Warsza­

w ie  posiedzenie Rady Naczelnej Pol­
skiego Zw. b. W ięźniów  Politycznych, 
h itle ro w sk ich  w ięzień i  obozów kon­
cen tracy jnych pod przewodnetwem  
prezesa Rady Naczelnej, m in. Ś w ią t­
kowskiego.

Po rozpatrzeniu spraw adm in is tra ­
cy jnych, gospodarczych i  finanso­
wych, Rada Naczelna usta liła  zasad­
nicze stanowisko w  sprawach orga­
nizacyjnych i  ideow o-w yc liow aw - 
czych.

Rada Naczelna s tw ie rdz iła , że zgo­
dn ie ze statutem , P o lsk i Zw iązek b. 
W ięźniów  Politycznych, m a za zada­
nie  kon tynuow anie w a lk i z w sze lk im i 
prze jaw am i faszyzmu oraz ak tyw n y  
udzia ł w  odbudowie i  rozw o ju  Polski 
na zasadach dem okrac ji ludow ej.

Na zakończenie obrad Rada Naczel 
na uchw a liła  rezolucję, określającą 
stanowisko Z w iązku  w  stosunku do 
bieżących zagadnień po litycznych.

siedzenie C en tra lne j K o m is ji P oro­
zum iewawczej S tronn ic tw a  Ludowe 
go ii Polskiego S tronn ic tw a  Ludowe 
go w  składzie: ob. ob. ze s tro n y  SL: 
prezes m in is te r W incen ty  Baranów  
skł, sekre tarz generalny w icep re ­
m ie r A n to n i K orzyck i, m in is te r B o ­
lesław  Podedworny, m in is te r Jan 
G rubecki, z-ca sekretarza genera l­
nego poseł A leksander Juszldewicz. 
Ze s trony  PSL: wiceprezes poseł 
Czesław Wycech, sekre tarz generał 
ny  poseł K az im ie rz  Banach, prezes 
Jan D om ański i  redak to r W acław 
Szeyer.

Na posiedzeniu K om is ja  redakcy j 
na złożona z p rzedstaw ic ie li SL i  
PSL przedstaw iła  ostateczny pro - 
js k t  de k la ra c ji o w spó łdz ia łan iu  SL 
i  PSL, k tó ry  po szczegółowym omó 
w ien iu  w  atmosferze ha rm o n ii i  ser 
deczności, p rzy ję to  zatw ierdzająco.

Uroczyste podpisanie D e k la ra c ji 
nastąpi w  dn iu  10 m aja 1948 r .  w  
obecności W ojew ódzkich K o m is ji Po 
rozum iewawczych w  gmachu se j­
m ow ym  w  W arszaw ie".

Możliwość! rozwiązania
Darłam nti belgijskiego

B R U K S E LA , 8.5. (PAP). W tu te j­
szych kolach po litycznych sądzą, że 
d la  zażegnania kryzysu  rządowego 
w yw ołanego dym is ją  gabinetu Spa- 
aka, może się okazać konieczne roz­
w iązanie parlam entu i  przeprowadze­
nie  w  okresie 40-dn iow ym  nowych 
w yborów .

Prod. Państw. Fabr. Chem. Farm . 
• di>ć w  Aptekach i  Drogeriach.

nia Franczyka tam tejsza sekcja CGT 
zebrała b lisko  600 podpisów  na pe ty­
c ji, p ro testu jące j przeciw  w y s ie d le ­
niu. Petycję tę przesłano p re fektu rze  
p o lic ji. Z in ic ja ty w y  m era m iasta ana 
logiczną petycję przygotow ała rada 
m iejska.

Zarząd g łów ny OPO w ystosował 
protest przeciw  w yd a le n iu  F ra n c z y ­
ka.

W Rosieres duże w rażenie w y w a rło  
zgłoszenie się na w y jazd  do k ra ju  10 
rodzin , polskich, k tó re  m otyw u jąc, swą 
decyzję natychm iastowego opuszcze­
nia  F ra n c ji, ośw iadczyły w ładzom  
francuskim , że n ie  chcą być w y s ie d l 
n i ja k  Franczyk.

P AR YŻ, 8.5. (PAP). — „L a  M a r- 
seilla ise“  p u b lik u je  a rty k u ł, w ypow ia  
da jący się w  obronie wydalonego z 
F ra n c ji Józefa Franczyka.

Przypom niaw szy udz ia ł F ranczyka 
w  w o jn ie  z N iem cam i, jego ucieczkę 
z n ie w o li i  udz ia ł we francusk im  R u­
chu Oporu, dz ienn ik  pisze: „F ranczyk  
okazał się p ra w id z iw ym  pa trio tą  fra n  
cuskim . Zarządzenie w ydalen ia  go z 
F ra n c ji jest ca łkow icie  a rb itra ln e  1 go 
dzi w  człow ieka, k tó ry  cieszył się pow  
szechnym uznaniem.

Posiedzenia
Komisji Sejmowych

B iu ro  Sejm u Ustawodawczego RP 
zaw iadam ia że posiedzenia poselskich 
kom isy j odbędą się w  salach Dom u 
Poselskiego przy ul. I. Daszyńskiego 
n r  4, według następującego p lanu: 
we czwartek, dn ia  13 m aja b r.: 1) 
K om is ja  przem ysłowa o godz. 10 m in . 
30; 2) wspólne posiedzenie K om isy j: 
Spółdzielczości A p ro w iza c ji i  H and lu  
oraz Przem ysłowej o godz. 11.

------ «0»-------

Zgon p @ s fa  
Wo.ciećhaPeicz rsk.ego

Po d ług ie j i c iężkiej chorobie zm arł 
w  Rym anow ie członek kom ite tu  wo je 
wódzldego PPR—Rzeszów, profesor 
W ojciech Pe.czarski, poseł na Sejm 
Ustawodawczy z tego terenu.

Z m a rły  b y ł bo jo w n ik iem  dem okra­
c j i  ludow ej, walcząc z reżim em  sa­
nacy jnym  od najm łodszych la t swego 
życia.

Pogrzeb odbył się w  Rym anow ie z 
udzia łem  przedstaw ic ie li Sejmu, par­
t i i  po litycznych, organ izacji 3.000-ej 
rzeszy społeczeństwa.

Zgiń generalnego sekretarza 
fols iei Aka enu Um ejĘtnjści

W K rako w ie  zm arł p ro f. d r Tadeusz 
K ow a lsk i, sekre tarz generalny PAU, 
profesor f ilo lo g ii o rien ta lne j U n iw e r­
sytetu Jagiellońskiego, prezes Pol­
skiego Tow. O rienta listycznego i  czło­
nek Tow arzystw a M iłośn ików  Języka 
Polskiego.

Zacieśnia się ws ółpraca
gospodarcza

Polski i ĆSR
PR AG A, 8.5. (PAP). W  p ią tek w ie ­

czorem zakończyły się czterodniowe 
obrady kon fe ren c ji p rzedstaw ic ie li 
polskiego i  czechosłowackiego przem y 
słu elektrotechnicznego w  O łom uńcu 
’»a M orawach.

Londyn stwierdza fiasco
w  sp raw ie  P alestyny

LO N D Y N . 8.5. (PAP). —  Korespon­
dent agenc ji Reutera w  Lakę Success, 
reasum ując dotychczasowy rozw ój 
spraw y Palestyny w  ONZ, pisze m .in:

„Delegaci Narodów  Zjednoczonych 
w  końcu ostatniego tygodn ia  przed 
wygaśnięciem  m andatu b ry ty jsk iego  
w  Palestynie przyznają, że n ie  udało 
się im  rozw iązać prob lem u Z iem i Swię 
te j i  zapobiec w o jn ie  dom ow ej m iędzy 
A rabam i a Ż ydam i“ .

Zdaniem  korespondenta, delegaci Na 
rodów  Zjednoczonych po 13-miesięcz- 
nych debatach doszli ostatecznie do 
m ilczącego wniosku, że „p rob lem  Pa­
lestyny pow in ien  się rozw iązać sam 
przez się‘‘.

Pozostała jedyn ie  nadzie!a, że Zvd;d 
i A rabow ie, przed podjęciem  w o jny  
na pełną skalę, zgodzą się być może 
na rozejm . Eksperci p rob lem u palestyń 
skiego uważają, że szanse „w o jn y  lub 
kiepskiego po ko ju1“ w  Palestynie są 
równe.

S. t  p-

WOJ CI E CH P E L C Z A R S K I
Przew odniczący Zarządu Okręgu Zw . Zaw . Prac. P aństw ow ych w  Rzeszo­

w ie, Poseł na Sejm  ustaw odaw czy R . P-

zm arł w  dn iu  5 m aja  br. w  R ym a nowie przeżyw szy la t W.
W  zm arły m  tra c im y  n iestrud zonego działacza Z w ią zku  Zawodowego  

P raco w n ikó w  państw ow ych R. P. zasiutonego bo jow n ika  o Wolność 1 D e ­
m o krac ją , szczerego p rzy jac ie la .

Cześć Jego pam ięci!
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Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W E G O  

P R A C O W N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  R. P-

Wojciech Pelczarski
Poseł na Sejm Ustawodawczy R. P.

Członek Klubu Poselskiego Polskiej Partii Robotniczej 
zmarł po długiej i ciężkiej chorobie dnia 5 maja br.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI 
Prezydium Klubu Poselskiego PPR

LO N D Y N . 8.5. (PAP). Agencja Reu 
tera donosi, pow o łu jąc się na ośw iad­
czenie rzecznika organ izacji Haga- 
nah, że oddzia ły żydowskie zdobyły 
6 um ocnionych pozycji arabskich w  
mieście Safas w  G alile i. W po łudn io­
wej Palestynie garn izon arabski we 
wsi Q uatra poddał się po d ług o trw a ­
łych  w a lkach  i  s ilnym  ogn iu  z moź­
dzierzy.

Rzecznik Haganah stwierdził, że we 
wsi Quatra zdobyto w ielką ilość bro­
ni i  amunicji.

W OJSKA E G IP S K IE  
W K R O C ZY ŁY  DO PA LESTYN Y

N O W Y JO RK. 8.5. (PAP). Agencja 
Associated Press donosi z K a iru , że 
według opublikowanego tam  kom u n i­
ka tu  przez dowództwo w o jsk  ochotn i­
czych po łudniowego fro n tu  pa lestyń­
skiego, ochotnicy egipscy p rzekroczyli 
granice Palestyny i  posunęli się oko­
ło  50 km . w  głąfo tego k ra ju . K om u­
n ik a t stw ie rdza dale j, że dzia łania 
w o jskow e odby ły  się bez żadnych o- 
fia r. Czołowe oddz ia ły  do ta rły  do 
m iejscowości Suweidan.

ZA W IE S Z E N IE  b r o n i  
W  JE R O Z O LIM IE

LO N D Y N . 8.5. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi, że zgodnie z w a run kam i 
uk ładu o zawieszeniu b ron i pom ię­
dzy Ż ydam i a A rabam i, wszelkie dzia 
łan ia  wojenne w  Jerozolim ie usta ły  
dnia 8 m aja w  południe.

O D D Z IA Ł Y  H A G A N A H  
A T A K O W A N E

M IM O  Z A W IE S Z E N IA  B R O N I
LO N D Y N . 8.5. (PAP) Jak  donosi z 

H a ify  agencja Reutera, w  wiosce arab 
skie j Shejera, na drodze z A cre  do 
Toelias, poległo 10 członków o rg an i­
zacji Haganah, k tó rz y  m ie li rozbro ić  
m ieszkańców po w yw ieszen iu  prze* 
n ich b ia łych  cho rągw i na znak k a p i­
tu lac ji.



Nr 127 (1230) G Ł O S  L U D U

-Punki słowiańskich a rm ii pod Bramą  
Brandenburską w B erlin ie  

Błęboka, przelaną k rw ią  spojo- 
a jedność narodu polskiego, je d - 
osć jego w ys iłk ó w  i  dążeń, k tó - 
y**! na im ię  by ło :
W O LN A  I  N IE P O D LE G ŁA . D E ­

M O K R A T Y C Z N A , ZJED N O C ZO - 
”  »  1 S IL N A  P O LS K A .
^  olacy! W  dn iu  zwycięstwa od­
miemy ho łd  bohaterom  po leg łym  

j. walce o Polskę. W ie lk ie , strasz- 
'"'e Są o fia ry , ja k ie  poniósł nasz 
*|aJ. I  dlatego w łaśn ie  dziś, odpo- 
' ^ i a l n i  wobec przyszłych poko- 

j Cn’ odpow iedzia ln i za losy narodu 
^^Państwa polskiego, iść m usim y 

°Bą, k tó ra  raz na zawsze zapo- 
•Kam t  Pow tórzeniu się podobnego

^Pójdziemy po drodze b lis k ie j 
Połpracy ze w szystk im i naroda- 
’ św ię tu jącym i dziś 

f t i^ ^ C IĘ S T Y Y O  N A D  H IT L E -

^ Z E f t lO  ’  FA S ZY S TO W S K ^
^ i d z i e m y  po drodze wspólfcwo- 

la  f °rzn zbiorowego bezpieczeń 
J (tTtn zb io row e j w spółpracy 

łv m  „  rw a len ' em poko ju . W  dziele 
n -  . 1 “ łąka m leć będzie udzia ł, od 
Woi la ” a^ cy Jej ro l i i  je j w k łado w i 
0f la'r '^ e m u> poniesionym  przez nią

Ja ^ v T.Go r ę t s z e  SŁO W A p r z y - 
JE M v  i i  W D ZIĘC ZN O ŚC I K IE R U  
N f t  r T Z I§  DO A R M II  CZERWO 
S K lr w  ?  » « A T N IC H  S Ł O W IA N - 
K A i u Tt»TAROI>ó w  ZSRR. KTÓ R E 
W  n ^ i« ? SZY W K Ł A D  W N IO S ŁY  
KO ttt „ °  Z W Y C IĘ S T W A  I  P<5- 

Z A W D Z iĘ C Z A ‘

Historyczne zirycięstira Arm ii Radzieckiej
D la  narodu radzieckiego i  d la  jego 

Sił zbro jnych  w o jna  z faszystow skim i 
N iem cam i n ie  by ła  zw yk łą  w o jną . Na 
ró d  radz ieck i rozum ia ł bardzo dobrze, 
że w  te j w o jn ie  rozg ryw a ły  się losy 
n ie  ty lk o  ZSRR, ale rów nież losy in ­
nych narodów  św iata, w  te j liczbie 
k ra jó w  słow iańskich, na k tó re  ze szcze 
golną zaciętością N iem cy faszystow­
skie rz u c iły  swoją m achinę wojenną.

Teraz nie  jest dla n ikogo ta jem nicą, 
że w  p rzygo tow yw an iu  N iem iec do 
now e j agresji n ie  m ałą ro lę  odegrał 
m onopolistyczny ka p ita ł S tanów Z je ­
dnoczonych, k tó ry  okazał o lb rzym ią  
pomoc im p e ria lis tyczne j Rzeszy w  od­
budow ie je j przem ysłu, szczególnie 
przem ysłu wojennego. Zdradziecka 
p o lity k a  k ó ł rządow ych A n g lii i  F rań 
c j i  przed drugą w o jną  św iatową, do­
p row adziła  do tego, że szereg państw  
Europy Ś rodkow ej, tak ich , ja k  A u ­
s tr ia  i  Czechosłowacja, oddanych zo­
stało na łu p  faszystow skich N iem iec, 
ja ko  zapłata za p rzygotow yw an ie  w o j 
n y  przeciw ko Z w ią zkow i Radzieckie­
mu, będącemu ostoją w olności i  ^n ie­
podległości narodów.

„N ie  jestem  przec iw n ik iem  s il­
nych  N iem iec — pow iedzia ł 14 lipca 
1938 ro ku  C h u rch ill w  rozm ow ie z 
Forsterem , przyw ódcą faszystów 

gdańskich — i  większość A n g likó w  
pragnie, by N iem cy za ję ły  swoje 
m iejsce ja k o  jedno z 2 —  3 przodu­
jących  m ocarstw  św ia ta “ .
T y lk o  dz ięk i zbrodniczej pomocy 

im p e ria lis tó w  S tanów  Zjednoczonych, 
A n g lii i  F ra n c ji, zdo ła ły  N iem cy fa ­
szystowskie przygotow ać i  dokonać 
agresji przeciw ko narodom  m iłu ją cym  
pokó j i  w  przeciągu nieca łych dwóch 
ła t ow ładnąć p ra w ie  w szys tk im i k ra ­
ja m i Europy.

W O JN A  Z ZSRR —  
P O G R ZE B A ŁA  P L A N Y  FASZYSTÓ W

P raw ie  cz te ry  la ta  trw a ła  w o jna  na 
rodu radzieckiego z h itle ro w s k im i 
N iem cam i. W  te j n iew idz iane j dotych 
czas, jeżeli chodzi o rozm iary , w o jn ie , 
pogrzebane zosta ły w szystkie  p lany 
zdobycia panowania nad św iatem  — 
plany, k tó re  na przestrzeni w ie lu  la t 
k n u li faszystowscy napastnicy. N a ro­
dow i radzieckiem u i jego siłom  zb ro j­
nym  przypad ło historyczne zadanie 
usunąć nie  ty lk o  groźbę okupacji, k tó  
ra  w is ia ła  nad k ra je m  radzieckim , ale 
rów nież w yzw o lić  z faszystowskiej 
n ie w o li podb ite  narody Europy.

W ojna pa trio tyczna  na rodu radziec­
kiego p rzec iw ko  hitlerowskim  N ie ip

com by ła  na jw iększym  w  h is to r ii 
egzaminem d la  k ra ju  radzieckiego, 
by ła  sprawdzianem  s iły  jego społecz­
nego i  państwowego us tro ju , jego go­
spodarki, jego a rm ii. A  k ra j radzieck i 
godnie zdał ten egzamin. K ra j ra ­
dziecki przew yższył N iem cy faszy- 

i stowskie zarówno pod względem  po- 
j lityczno - m ora lnym , ja k  i  gospodar- 
. czym czy w o jskow ym .

Już w  p ierw szych m iesiącach w o j­
ny  u w ido czn iły  się w  ca łe j swej sile 
m ożliwości w o jskow e ZSRR, wspa­
n ia łe  k w a lif ik a c je  A rm ii Radzieckie j. 
Faszystowskie N iem cy napadły na 
ZSRR, naruszając porozum ienie o 
n ie a g re s ji

Z A Ł A M A N IE  SIĘ „W O JN Y  
B Ł Y S K A W IC Z N E J“

A le  naw e t w  tych  n ie rów nych  wa 
runkach  w a lk i h itle ro w ska  m achina 
w o jenna n ie  m ogła osiągnąć s tra te ­
gicznych sukcesów. A rm ia  Radziecka, 
zmuszona w  p ierw szym  etapie w o j­
n y  przejść do ak tyw n e j ob rony stra 
tegicznej, pokrzyżow ała i  un iem ożli­
w iła  w  w a lkach  obronnych dzia łania 
a rm ii n iem iecko _ faszystow skie j i  
udarem niła  faszystow ski p lan  „w o j­
ny  b łyskaw iczne j“ . Osiągnąwszy w 
g ru d n iu  1941, pod Moskwą, swe p ie rw  
sze zwycięstwo, ja k im  b y ł kon tra tak, 
A rm ia  Radziecka rozb iła  główne s iły  
wroga, w y rw a ła  z rą k  niem iecko -  fa 
szystowskic i a rm ii in ic ja ty w ę  stratę

glczną !  odrzuc iła  ją  na setki k i lo ­
m e trów  od M oskw y.

W  ty m  p ierw szym  etapie w o jn y  
p rze ja w iła  się n ie  ty lk o  bo jow a si 
ła  A rm ii Radzieckie j, ale i  s tra te ­
giczna mądrość je j  naczelnego do­
w ództw a w  osobie Generalissim usa 
S T A L IN A  i  rządu radzieckiego, 
k tó re  —  p rzew idu jąc agresję n ie ­
m iecką —  stw orzy ło  wcześnie j tzw. 
„w schodn i“  fro n t, k tó ry  w y w a r ł o l­
b rzym i w p ły w  na przebieg ca łe j 
d ru g ie j w o jn y  św iatow ej.
K lęska N iem ców  pod M oskwą roz­

w ia ła  m it  o niezwyciężonej a rm ii fa ­
szystowskiej. Jednakże w yko rzys tu ­
ją c  okoliczność, że a lianc i państwa 
radzieckiego —  A n g lia  i  U S A  —  ce­
low o odk łada li u tw orzen ie  drugiego 
fro n tu , faszystowskie N iem cy, ściąg­
nąwszy w szystkie  swe główne s iły  na 
fro n t radziecko -  n iem iecki, zaczęły 
la tem  1942 ro k u  n o w y  strateg iczny 
atak. A ta k  ten doprow adził w o jska  fa 
szystowskie pód m u ry  S ta ling radu , 
gdzie spo tka ł je  n ies ław ny koniec.

K lęska  N iem ców  pod S ta lingradem  
by ła  klęską ca łe j a rm ii n iem ieckie j. 
Po b itw ie  s ta ling radzk ie j in ic ja ty w a  
strategiczna- ca ły  czas zna jdow ała się 
w  rękach a rm ii radzieck ie j, k tó ra  za­
dawała w o jskom  n iem ieck im  cios za 
ciosem.

La tem  1943 r. h itle ro w sk ie  N iem cy 
próbow ały po raz ostatn i w y rw ać  in i 
c ja tyw ę  strateg iczną z rą k  A rm ii R a -

Zwycięska armia prezentuje sztandary zwyciężonych

dzieckle j, organ izu jąc ofensywę na 
froncie  ko ło  K uraka. Jednakże b itw a  
ta okazała się ka tas tro fa lną  dla n ie ­
m ieck ie j a rm ii. A rm ia  Radziecka od­
b iw szy po k ilk u  dn iach wszystkie 
a tak i N iem ców rozpoczęła z ko le i 
kontro fensyw ę, k tó ra  przyn iosła  
Z w ią zkow i Radzieckiem u w ie le  suk­
cesów. Po kunskie j b itw ie  a rm ia  fa ­
szystowska pod naciskiem  A rm ii Ra­
dzieckie j, n ieprzerw anie  cofała się na 
Zachód.

S Z TA N D A R  ZW Y C IĘ S TW A  
N A D  B E R L IN E M

1944 ro k  b y ł rok ie m  decydujących 
zw ycięstw  A rm ii Radzieckie j. Z w ycię  
stwa te w yka za ły , że 

A rm ia  Radziecka jes t w  stanie zu­
pełn ie  sama, używ ając ty lk o  swych 
w łasnych sił, skończyć z w rogiem  
i  w yzw o lić  od faszystow skie j ty ra ­
n i i  podb ite  k ra je  Europy.
Dopiero w tedy, gdy fa k t  ten stał 

Się oczyw isty, sojuszn icy ZSRR w  
w o jn ie  z N iem cam i —  A n g lia  i  USA 
o tw o rz y li w  Europie d ru g i fro n t. Oko 
liczność ta  mało zm ien iła  uk ład  sił. 
Niemcy^ ja k  przedtem , u trz y m y w a ły  
na froncie  radzieck im  większość 
swej a rm ii.

D latego też w  osta tn im  decydu ją ­
cym  etapie w o jn y  A rm ia  Radziecka 
nada l s tanow iła  g łów ną siłę i  odgry 
w a ła  czołową ro lę  w  ro zb ija n iu  N ie 
m ieć faszystowskich. F akt, że w łaś 
n ie  w o jska  radzieckie w zn ios ły  nad 
B erlinem  sztandar zwycięstwa m ó­
w i sam za siebie.

X
H istoryczne zwycięstwa A rm ii R a­

dzieckie j w  w ie lk ie j w o jn ie  p a trio ­
tycznej o tw o rz y ły  nową stronicę w  
życiu narodów  Europy. Zw ycięstw a te 
zabezpieczyły w ie lu  narodom  nie t y l ­
ko ca łkow ite  w yzw olen ie  z pęt fa ­
szystowskich, ale u m o ż liw iły  im  ró w ­
nież obalenie w łasnych an tynarodo- 
w ych rządów. Przed narodam i ty m i 
p o ja w iły  się pe rspektyw y nowego ży­
cia — życia wolnego, bogatego i  szczę 
śliwego.

A R M IA  R A D Z IE C K A  ŻYJE I  B Ę ­
D Z IE  2Y C  W P A M IĘ C I T Y C II N A ­
RODÓW, JA K O  A R M IA  - OSW OBO. 
D Z IC IE L K A , JA K O  A R M IA  P R Z Y ­
JA Ź N I NARODÓW . Z D O LN A  BRO ­
N IĆ  PAŃSTW O W YCH INTERESÓ W  
N IE  T Y L K O  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C ­
K IE G O , A L E  I  JEGO S O JU S Z N I. 
KG W  PRZED W S Z E L K IM I Z A M IA ­
R A M I K AŻD EG O  W ROGA.

1. Z U B K Ó W
Gen.~major A rm ii Radzieckiej

Z ROZKAZU DZIENNEGO 
MARSZAŁKA ŻYMIERSKIEGO 

9. V. 1945. ;
...W te j radosnej dla całego św iata 

godzinie możemy sobie z dum ą po ­
wiedzieć, że W ojsko Polskie p rzys łu ­
ży ło  się O jczyźnie i  ludzkości. Z ro ­
dzone z na jw iększych uczuć Polaka 
—  żądzy w a lk i zb ro jne j z okupan­
tem  —  jednoczy w  sobie odrodzone 
W ojsko Polskie na jch lubnie jsze t ra ­
dycje  patrio tyczne oręża polskiego. 
Bohaterstwo obrońców W esterplatte 
i  W arszawy z w rześnia 1939 r „  he­
ro izm  p ion ie rów  w a lk i zb ro jn e j na­
rodu  z okupantem , bo jo w n ików  p a r­
tyza n tk i A rm ii Ludow ej, poświęce­
nie  idących za po ryw em  serca pow ­
stańców w arszaw skich z września 
1944 r., n iezm ierna tęsknota za P o l­
ską, k tó ra  w iod ła  do w ie lk ich  czy­
nów  pod Lenino i  D arn icą pierwszą 
A rm ię  Polską w  ZSRR, męstwo d ru ­
g ie j A rm ii P o lsk ie j —  cała epopea 
Waszej zb ro jn e j w a lk i o niepodle­
głość, o honor Polaka, wypisana jest 
na  s ław nych sztandarach Waszych, 
za tkn ię tych  w  B e rlin ie  i da le j nad 
Łabą, Przeszłiście wspaniałą, jedyną 
w  naszych dzie jach drogę sławy. 
Szlak Waszego bohaterstwa w yzna­
czyliście w łasną k rw ią , m og iłam i 
na jlepszych synów O jczyzny, w ie r ­
nych do ostatka. N ie szukaliście 
okó lnych  dróg do Polski. W  polskie 
ziem ie w s iąk ła  Wasza k re w  o fia r­
na, w  ziemie Polski, k tó ra  z te j ^  
k rw i powstała, by żyć.

...Po w ygrane j w o jn ie  m usim y w j 
grać i  zabezpieczyć O jczyźnie god­
n y  pokó j. To w inn iśm y  narodow i, 
to  w in n iśm y  cieniom  tych  wszyst­
kich , k tó rzy  padli w walce o Pol­
skę...

Atr. 3

ZWYCIĘŻYLIŚMY w WOJNIE-WYGRAMY POKÓJ
U  nas —  w  k ra ju  m og ił i  ru in  —  

rozważania nad dniem  zwycięstwa 
muszą być surowe. Im  dłużej suro­
wa spraw iedliwość towarzyszyć bę­
dzie wspomnieniom dni w a lk i—-tym 
głębsze i poważniejsze w skutkach 
będą w n ioski ja k ie  z tych  wspom­
nień wysnuwać będziemy. Naród, 
k tó ry  b ra tn ich  m og ił posiada w ię­
cej aniżeli żywych osiedli, naród, 
k tó ry  nie posiada ani jednej chyba 
rodziny niewyszczerbionej przez o- 
kupanta  —  naród ta k i, w in ien spo­
glądać z całą surowością w  otchłań 
h is to r ii la t poprzedzających dzień 9 
m aja  1945 roku.

W iem y, że nie ma dziś potrzeby 
pow tórzenia rzeczy bezspornych i  o- 
ezyw istych. N ie ma dzis ia j w  P o l­
sce potrzeby dowodzenia kom uko l-

Orędzie Prezydenta Bieruta
...Jesteśmy św iadkam i w ie lk iego, 

nieznanego dotąd w  h is to r ii, a k tu  
dz ie jow e j spraw ied liw ości, w  sto­
sunku do wszystkich ciem iężonych 
narodów, ak tu , mocą którego pow 
sta je  znów

W IE L K A  I  N A  ZAW SZE Z JE D ­
NO C ZO N A P O LS K A .

Naród polski, jeden z p ierwszych 
P rzystąp ił do w a lk i i  n ie  z łożył

...Narodzie P o lsk i!
Ś w ięcim y w iekopom ną chwalę

zw ycięstw a spraw ied liw ośc i nad
przemocą, dem okrac ji i  postępu 
nad faszyzmem i  reakcją . W raz z 
upadkiem  faszystow skie j tw ie rdzy  
śm ie rte lny  cios zadany został tym  
w szystk im  siłom , k tó re  sprzym ie­
rz y ły  się z h itle ryzm em , k tó re  m o­
ra ln ie  lu b  fizycznie w spó łdz ia ła ły  z

Marsz. Żym iersk i i  gen. Spychalski w  zdobytym B erlin ie
b ro n i an i na chw ilę , n ie  z łoży ł je j 
I  w tedy, k iedy  p rzec iw ko  n iem u 
obróciła  się cała wściekłość p łu g a , 
'eego h itle row sk iego  barbarzyńcy. 
W alczy liśm y wszędzie, gdzie toczył 

bój, w ierząc ,że na każdym  od­
c in ku  służym y w spó lne j sp raw ie  
xv'olrw>ści i  de m okra c ji, s łużym y 
Polsce. W  toku  w a lk i w y ku w a ła

n im  w  w alce z postępem i  demo­
krac ją .

N a gruzach w ro g ich  mocy, w 
b ra te rs tw ie  ze w szys tk im i demo­
k ra c ja m i św iata, s to i i  stać będzie 
dem okra tyczna Polska, k tó re j 
sztandary, za tkn ię te  przez po lsk ie ­
go żołnierza, pow iew a ją  nad B er­
linem .

Z  D N IE M  D Z IS IE JS Z Y M  W CHO 
D Ź IM Y  W  N O W Ą  ERĘ — ERĘ 
PO KO JU . (9.5.1945).

wiek, że faszyzm  k ry ł  w  sobie dla 
nas niebezpieczeństwo wymazania 
nie ty lk o  z m apy E u ropy , lecz ró w ­
nież z l is ty  żyw ych narodów. N ie 
ma dzis ia j w  Polsce potrzeby dowo­
dzenia kom uko lw iek, że p o lity k a  so­
juszu sanacji z h itle ryzm em  by ła  po 
Jityką zbrodniczą. N ie  trzeba dzi­
s ia j w  Polsce n ikogo przekonywać o 
tym , że sztandar zwycięstwa za­
tk n ię ty  9 m aja  1945 ro ku  nad Beri: 
nem, będzie d la  nas sztandarem zwy 
eięstwa ta k  długo, ja k  długo trw ać 
będziemy p rzy  sojuszu ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  i  ja k  długo u pod­
staw  naszej państwowości leżeć bę­
dą zasady dem okracji. To są rzeczy 
ta k  oczywiste, ta k  bezsporne, tak  
drogo opłacone, że powtarzanie ich 
wydąć się może zbytecznym .

Są jednak spraw y, o k tó ry c h  w in ­
niśm y mówić coraz g łośn ie j "—- zw ła 
szcza dziś, gdy z m roków  zaczynają 
wychodzić na św ia t k re a tu ry  m a ją ­
ce na swym  Sumieniu życie naszych 
najbliższych, ru in y  m iast, niedolę 
naszych „s ierocych w s i“ . Przecież w  
op in ii podżegaczy w ojennych Zacho­
du, \w op in ii im pe ria lis tów  z te j i 
ta m te j s tro n y  oceanu A tlan tyck iego  
m y a nie h itle ro w cy  jesteśm y dziś 
na indeksie. To nas oskarża się o 
„okruc ieńs tw o“  —  angażując do te­
go „a u to ry te ty “  w szystkich św ia­
tów , dzierżawców p iekła  i  nieba.

Dziś m am y obowiązek bezlitosne­
go zanalizowania i  przypom nienia 
tych  w szystkich fak tów , k tó re  u ja ­
w n iły , że zbrodnie popełnione wobec 
nas, b y ły  dziełem nie ty lk o  h itle ­
rowców. Że padliśm y w  1939 roku  
o fia rą  nie ty lk o  zaborczości niemiec 
k ie j i  ś lepoty naszej w łasnej faszy­
s tow skie j reakc ji, lecz że by liśm y 
również o fia rą  zbrodniczych św iato- 
burczych p lanów im peria lizm u an­
glosaskiego. Że wyznaczona nam  zo­
s ta ła  przez ten im peria lizm  ro la  lon 
tu  zapalnego, ro la  kozła ofiarnego 
k ru c ja ty  an tyradzieckie j. Po na­
szym ciele m ia ł przejść na wschód 
walec „an tykom un is tyczne j“  m achi­
ny wojennej. Z  całym cynizmem 
rzucono nas pod ten walec w  im ię  
tego, co się nazywa „im pe ria lną  po­
l ity k ą “ . , ,A ' 5lr.f, ............ ,

Dziś —  w  rocznicę zwycięstwa 
nad h itle ryzm em  —  w inn iśm y wspo­
mnieć obłudę i  przebiegłość ja k ie  to 
w arzyszy ły  podpisyw aniu przez mę­
żów stanu Zachodu na jpow ażn ie j­
szych zobowiązań, w  k tó ry c h  wiele 
by ło  słów o „na tychm iastow e j porno

I ey“ , w iele by ło  zapewnień o „p rz y ja  ’ 
i źn i“ , wiele zaklinań, że „a n i piędzi“  | 
| a k tó re  podpisywane b y ły  z m y- j 
1 ślą o tym , że N iem cy h itle row sk ie  | 
zduszą „ ty lk o “  Polskę i na wschód 
od n ie j leżące k ra je  słowiańskie. j

O publikowane— niedawno —  przez ! 
władze radzieckie dokum enty dyp lo- 

j matyczne kance la rii Rzeszy, u ja w ­
niające bezgraniczny cynizm tych , 
k tó rz y  teraz podnoszą głos w  obro- 

I nie N iemiec, przeciwko naszym gra- 
i n icom  zachodnim  —  ńakazu ją nam 
. rozszerzyć zasięg w niosków, jak ie  
! w yciągnę liśm y z tw a rd e j le kc ji u- 
! dzielonej nam przez h is to rię  m in io ­
nej w o jny .

L in ia  podziału m iędzy p rzy ja c ió ł­
m i i  n iep rzy jac ió łm i P o lsk i przebie­
ga rów nolegle do l in i i  podziału na 

i p rzy jac ió ł i  n iep rzy jac ió ł postępu.

! I  je ś li w  okresie w o jn y  sądzili­
ś m y , że lin ia  ta  przebiega jedyn ie  
| na granicach N iem iec —  w iem y dziś 
| że ta k  nie jes t. Że przebiega ona 
nie ty le  po l in i i  państw , ile  po Unii 
k las społecznych, po l in i i  odgran i- 

| czającej in te resy ludów  od in te re ­
sów k a rte li im peria lis tycznych. I  ta  

| w łaśnie lin ia  podziału dzie li p o lity ­
ków  na p rzy jac ió ł i  n iep rzy jac ió ł na 
szej suwerenności, naszych zdoby­
czy z 9 m aja  1945 roku.

W  roku  1942 i 1943 7— wówczas, 
k iedy każdy dzień w ita ł nas p laka­
tam i śm ierci roz lep ianym i przez o- 
kupanta na m urach naszych do­
m ostw, k iedy każdy dzień wschodził 
d la nas k rw ią , k iedy w aży ły  się losy 
naszego b y tu  narodowego w  sensie 
na jbardz ie j p rym ityw n ym , w  sensie 
tęgo, czy ro k  ten przyniesie ze sobą 
pełną naszą zagładę, czy też prze- j 
trw a m y jeszcze ju tro  - -  is tn ia ły  już  
s iły  zdolne unicestw ić faszyzm  w 
ciągu k ró tk ie g o  czasu. Można już  
by ło  w targnąć do E u ropy  od Zacho­
du i  szybko —  bardzo szybko— zw y­
cięsko zakończyć w o jnę  z N iem cam i 
h itle row sk im i. Jedna ty lk o  is tn ie je  
odpowiedź na pytan ie , dlaczego re ­
a kcy jn i p o lity c y  Zachodu nie rozpo­
częli wówczas dzia łań w ojennych, 
nie o tw o rzy li drugiego fro n tu  lecz 
czekali jeszcze ponad dwa la ta . U- 
ę zyn iii ta k  dlatego. że p ragnę li w y ­
niszczenia Z w iązku1 Radzieckiego, 
p ragnę li wym azania z m apy św iata 
k ra ju  postępu, dem okrac ji i  soc ja li­
zmu. Skutk iem  rea lizac ji tego p ra ­
gnienia m ia ło  być m iędzy in n ym i w y  
niszczenie fizyczne naszego narodu.
I  im peria liśc i nie w aha li się. Po raz

d ru g i rzu c ili nas ja ko  kozia ofiarne^ 
go na stos im peria lis tyczne j p o li­
ty k i.

U  stóp pom nika zwycięstwa, o to ­
czonego gęstym  lasem k rzyży  i b ra t 
n ich m og ił w inn iśm y sobie tę p raw ­
dę uśw iadom ić z całą surowością. I  
choć nauka 9 m a ja  1945 roku  napa­
wa nas w ia rą  w  silę postępu, choć 
h is to ria  m in ione j w o jn y  po tw ie rdz i­
ła  słuszność słów  w ie lk iego wodza 
postępu i  socja lizm u —- Lenina —  
że naród w yzw olony z pęt k a p ita li­
zmu stanow i silę niezwyciężoną —  
winniśmy mimo to pilnie studiować 
doświadczenia n iedaw nej w o jny . 
Zwłaszcza te, k tó re  uczą nas rozpo­
znawać p rzy jac ió ł i  n iep rzy jac ió ł po 
ich przynależności albo do obozu po­
stępu, albo do obozu im peria lizm u.

Orędzie Generalissimusa Stalina
... Możem y obecnie z pe łną s łu ­

sznością s tw ierdzić, że nastąp ił h i­
storyczny dzień ostatecznego rozg ro­
m ienia N iem iec, dzień w ie lk iego zw y 
eięstwa naszego narodu nad im pe­
ria lizm e m  n iem ieck im . W ie lk ie  o fia ­
ry , ja k ie  ponieśliśm y w  walce o w o i 
ność i  niepodległość naszej O jczy­
zny, niezliczone cie rp ien ia  i  m ęki, 
ja k ie  naród nasz przeżył podczas w o j

Przed trzem a la ty  wszem wobec 
ogłosił H itle r, że po s taw ił sobie za 
zadanie rozczłonkowanie Zw iązku 
Radzieckiego i  oderw anie od niego 
Kaukazu, U kra iny , B ia ło rus i, k ra jó w  
nadba łtyck ich  i innych  terenów . H i t ­
le r w y ra z ił się: „Zn iszczym y Rosję 
tak. aby już  n igdy nie  m ogła się 
podnieść“ . S łowa te zostały w yp o ­
w iedziane przed trzem a la ty , lecz

Żołnierze ZS R R  i  P o lsk i święcą zwycięstwo w B erlin ie  9.5.1945 r.
ny, wytężona praca na zapleczu i na 
froncie , wszystko to złożone w  o fie ­
rze na o łta rzu  O jczyzny, n ie  poszło 
na m arne i  uw ieńczone zostało z w y ­
cięstwem  nad w rogiem .

Od w ieków  trw a jąca  w a lka  na ro ­
dów s łow iańskich  o sw ó j by t, za­
kończyła się zw ycięstw em  nad n ie ­
m ie ck im i najeźdźcam i i  n iem iecką 
ty ran ią .

Od dziś pow iew ać będzie nad E u­
ropą w ie lk i sztandar w olności na­
rodów  1 poko ju  m iędzy narodam i.

szalone idee H itle ra  nie zostały wcie 
lone w życie. Biegiem wydarzeń w o­
jennych zostały one rozwiane na 
cztery w ia try .

To, co nastąp iło  w  ostatecznym w y 
n iku , jes t w ręcz przeciw ne tem u, o 
czym  b re d z ili h itle ro w cy . N iem cy są 
na głowę pobici. N iem ieckie  wojska 
k a p itu lu ją . (9.5.1945). *
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M I Ę D Z Y N A R O D Ó  W
ZB LIŻA Ł się koniec lata. Linie bvły cieple, wieczo­

ry zaś jak zawsze o tej porze, chłodne. Właśnie 
w jeden i  tvch chłodnawych wieczorów, gdy wiatr 
smagał domy w mieście, zmiatając odpadki na ulicach, 
krążyłem po dzielnicy niemieckiej, na małym placyku 
między kirchą, a gmachem poczty, na małym prosto­
kątnym placyku, na którym kwitły brunatne kaszta­
ny. Zbliżał się czas naszego odwetu.

Czułem się tu dość spokojnie z ,,vo!ksdeutschowską" 
kennkartą w  kieszeni. Ludzie, którzy tu spacerowali, 
tak jak ja, na małym prostokątnym placyku, byli inni 
niż w polskiej części miasta. Pocztowcy i kolejarze, 
Żandarmi w zielonych, papuzich mundurach z pokracz 
nie rozciętymi połami z tyłu, koloniści niemieccy w 
masywnych niezgrabnych butach, Volksdeutsche w  ty­
rolskich kapeluszach, mówiący polsko -  niemieckim 
żargonem.

W śród tego tłumu nie brakło ewakuowanych z Be- 
sarabii, Łotwy i Estonii. Uważali się oni za bałtów 
i  byli bardziej dumni od volksdeutschów. Obok bał­

tów Ukraińcy w  czarnych mundurach SS Galizien, 
z emfazą uryffcząęy rękę na przywitanie. Różnorod­
ny i barwny tłum, a mimo to szary. Smutna ciżba 
zdobywców Europy.

Młodzi chłopcy na motocyklach i rowerach, szero- 
kostope Niemki o rozrośniętych piersiach. W  tłumi* 
tym czuć było cyniczne znudzenie żydem półkolonial- 
nym, odczuwało się butę, która była raczej zgrywa­
niem się, a mocne gesty przykrywały tę bezmyślność.
I tak krążyłem wśród tych ludzi, którzy interesowali 
ranie, pomimo, że nie byli ciekawi, pociągali chęcią 
poznani#, podpatrzenia i wczucia się w każdy rys 
psychologiczny obcych ludzi, wrogich ludzi, zabor­
ców.

Myślę o nienawiści do nich. Była ona, sądzę, ko­
nieczna dla walki i nie trzeba było jej specjalnie w so­
bie pobudzać, to oni lepiej znali sztukę budzenia nie­
nawiści do siebie. Często baliśmy się, że nienawiść 
ta, nie trzymana na wodzy, potrafiłaby wykoślawić 
trzeźwość sądu, trzeźwość oceny własnych sił i ich 
fil. Zastanawiające, zauważyłem to wyraźnie, tu na 
tym małym prostokątnym placyku między strzelistą 
kirchą, a gmachem poczty, że u Rudiego w ogóle nie 
mogę dostrzec nienawiści do nich.

I  tak spacerując upodabniałem się, prawem mimi- 
kry, do otaczających mnie ludzi. Odczuwałem to, że 
naśladuję ich maniery, na ich sposób, wolno bez po­
śpiechu paląc tanie cygaro. Szedłem tak, trzymając 
w ręku gazetę, w której niedawno w kawiarni, czy­
tałem artykuł Hanza Wernera o epokowym posłan­
nictwie narodu niemieckiego . W  artykule tym, gład­
ko piszący zresztą publicysta, proponował realizację 
filmu, który miałby pokazać prawdziwe, jego zdaniem, 
humanitarne oblicze niemieckich obozów koncentra­
cyjnych. Nawet w tym artykule, tak charakterystycz­
nym dla tych ludzi, dla umysłowości ludobójców, od­
czuwało się styl ich panowania, przykrycie bezmyślno­
ści tępym cynizmem.

Oto więc gromadzimy się pod megafonem ulicznym, 
gdzie ochrypły głos speakera nadaje ostatni komunikat 
„Oberkommando der Wehrmacht1' o sytuacji na fron­
cie kursklm. Ludzie Besarabii, Ukrainy, Łotwy i 
Estonii, Volksdeutsche w  tyrolskich kapeluszach, żan­
darmi!, pocztowcy i kolejarze, poruszają głowami z za­
dowoleniem, że niemieckie wojska znów zaryglowały 
pancerne, radzieckie dywizje. W  tym kiwaniu głowa­
mi, w tych uśmiechach przytakujących słowom spea­
kera, odczuwa się zakłamanie, jak gdyby samoudręcza- 
nie się wielkim oszustwem. Możę ludzie cl chcieliby 
wierzyć, umieli nawet niegdyś wL.zyć, lecz wiara ich 
aastygła, uśpiona kłamstwem i oszustwem, setkami 
i setkami zwycięstw, nie prowadzących do ostatecz­
nego zwycięstwa.

Gdy tak stałem w  tyci tłumią w  «Jemno rzarym 
uniformie Ost - Eostu z żółtymi błyskawicami urzędu

•) Fragment z opowiadania „Filipinko z Union - 
Textillć‘‘, która ukaże się nakładem spółdzielni 
„Książka“.

radiote'egrafic-nego na rękawie, dost.zegłem nasz m -- 
ły  półtoratonowy „Mercedes", Smak palonego cyga­
ra stał się cierpki jak piołun i dużo bym dał w tej 
chwili za pociągnięcie zwykłej, przyzwoitej machorki.

Otóż i nasi. Mercedes przystanął, uszkodzone sprzę­
gło zawyło. Gdy zobaczyłem siedzącego za kierow­
nicą Jerzyka Hegma, z jaką trzymał ręce na kierowni­
cy, przekonywało, że mimo uszkodzenia wozu, robota 
jakoś nam pójdzie. W  tej chwili ogarnia mnie nieprze 
parta, beztroska ochota gwizdania. Gwiżdżę i sam 
się na tym łapię, i tu działa prawo mimikry, prawo 
przystosowania się do otoczenia, gwiżdżę cyniczną 
i beztroską, frontową piosenkę żołnierzy Wehrmachtu. 
Refren tej piosenki wnet podchwytuje Grzegorz, sto­
jący na wozie i głośno:

„Bon jour, mon ami,
Du bist wunderschóon,
Tausend W orte will ich 

Sagen"

Wskakuje do szoferki i flegmatyczny Janek wycią­
ga ssanie i naciska lekko na akselerator. Sprawdza­
my na wszelki wypadek pistolety. W  wozie jest nas 
czterech: Erwin, młodociany elektryk Grzegorz i ja. 
Z a  kierownicą Jerzyk. Mijamy szybko gmach poczty, 
zwyczajem Niemców w okupowanych krajach, grając 
głośno klaksonem. Mijamy strzelistą kirchę i wzdłuż 
wysypanej żużlem drogi, pędzimy przez niemiecką 
dzielnicę, Wreszcie jesteśmy u celu. N a  zielono - 
brunatnej błoni rozbił swe namioty cyrk Wilhelma 
Junga z Hanoweru. Między namiotami i wozami cyr­
kowymi, klatki ze zwierzętami, biegający po dziedziń­

cu clOwni i Ołcrobaćl i duży plakat z godłem cyrku: 
barczysty gladiator z uciętą głową pod stopami.

Pierwszy wyskakuje z wozu mówiący po niemiecku 
Grzegorz. Gdy zapala papierosa, widzę jak drży mu 
ręka. Opanowuje się 1 prosi dyrektora cyrku. Rzuca­
jąc gardłowe słowa oświadcza, że przyjechaliśmy 
z Ost -  Postu, celem założenia telefonu. Wyciąga 
z granatowej bluzy papier z pieczęciami i rozkaz ko­
mendanta miasta. Stojąca przy kasie niewiasta, w o- 
kularach na nosie i w długich, szarych spodniach, 
oświadcza, że dyrektor jest zajęty, gdyż właśnie od­
bywa się generalna próba.

Grzegorz nie daje się jednak zbić z tropu. Unosi 
głos i oświadcza, że przyjechaliśmy z polecenia komen­
dantury miasta i „befehl“ ten, jak każdy „befehl" 
musimy jak najlepiej wykonać. Słowo „befehl" działa 
na niewiastę w okularach wprost magicznie. Słowo 
to każe się jej uśmiechnąć i przymilnie pochylić gło­
wę. Wykrzykuje: „Ach, so!" i biegnie do namiotu.

Po pewnym czasie (Janek otwiera tymczasem ma­
skę i sprawdza stan wody w chłodnicy), przybiega na­
sza tylko co poznana znajoma z wysokim pierrotem 
w czarno - zielonym kostiumie.

Odpowiadamy na pozdrowienie i z aparatami i wiąz 
kami drutu na przegubie ręki wkraczamy do przybyt­
ku sztuki. Znaleźliśmy się właśnie w  trakcie próby. 
Człowiek w przebraniu pierrota', siwy i szczupły, to 
właśnie pan W ilhelm Jung z Hanoweru. Rozlewnie 
zwierza się, że jest niesłychanie zadowolony, że mą, 
dzięki swojemu zawodowi, możliwość objeżdżania 
wschodniej Europy. Jest tu wprawdzie brudno, i nie 
ma żadnego porządku, tym niemniej, pokazuje palcem 
do góry, z tym choć jest spokojnie.

L i s t y *  z  s e i n

Laureaci stalinoinskich premii
PRZYZNANIE prem ii Stalinow­

skich stało się w. Związku Ra­
dzieckim tradycyjnym , dorocznym 
świętem nie ty lko  lite ra tury , ale i  sze­
rokich rzesz czytelniczych, całego spo- 
czeństwa. L ite ra tu ra  bowiem cieszy się 
tam powszechnym zainteresowaniem, 
a u lubieni pisarze w ie lką popularnością. 
Świadczą o tym  wysokie nakłady ksią­
żek, sprzedawanych dosłownie w  k ilka  
tygodni. Że pisma literackie wypełnio­
ne są komentarzami na temat wyróż­
nionych utworów , to rzecz oczywiście 
zrozumiała. Ciekawym zjawiskiem 
natomiast jest dla mnie zachowanie 
się prasy codziennej.

Prasa radziecka poświęca ostatnio 
nie mniej miejsca literaturze, niż pla­
now i Marshalla, konferencjom, wybo­
rom  we Włoszech, czy innym  wypad­
kom międzynarodowym. Przeglądając 
pisma dochodzę do wniosku, że dla pra 
sy radzieckiej sprawy lite ra tu ry  są tak 
ważne jak sprawy gospodarcze, jak 
przygotowania do wiosennego siewu, 
wykonanie planu produkcji itp. Ra­
dziecka lite ra tura  nie może więc na­
rzekać na „złą prasę“ .

W roku bieżącym zostało nagrodzo­
nych więcej dzieł, niż w  roku ubieg­
łym. Trzydziestu ośmiu lite ra tów  - po- 
wieśeiopisarzy, poetów, dramaturgów, 
kry tyków  .historyków lite ra tury, oraz 
autorów scenariuszy film owych — zo­
stało wyróżnionych zaszczytnym ty tu ­
łem laureatów Stalinowskich premii, 
W spisie odznaczonych figuru ją  naz­
wiska znanych autorów posiadających 
ustaloną pozycję w  dziejach radziec­
k ie j lite ra tu ry  pięknej. Obok nazwisk 
o światowej sławie w idzim y nazwiska 
młodych pisarzy, którzy dopiero za­
częli zdobywać popularność wśród czy 
telników.

W zakresie powieści otrzymali pre­
mie pierwszej klasy: Bubiennow — za 
„B ia łą  brzozę1', Pawlenko — za „Szczę 
ście1', Erenburg — za „Burzę11. Premię 
drugiej klasy: Gonczar — za „Chorą­
żych1', Kozakiewicz -— za „Gwiazdę11, 
Kerbabajew — za „Decydujący krok1', 
Kostylew — za trylogię „Iw an  Groź­
ny“ , Panowa — za „K rużylicho1', Pan- 
ferow — za „W alkę o pokój1*. Premie 
trzeciej klasy: Awdeew — za „Stada 
na drogach1“, Gakin — za opowiadania 
„W  Donbassie11, „W  pewnym zaludnio­
nym  punkcie11 Karaszew - »  za „Drogę 
do szczęścia“ , K ie tlińsk i — za „W  osa­
dzie“ , Kozłow — za „Na krym skim  
przedpolu11, Likstanów — za „Malca1*, 
M ichajłow — za „Nad mapą Ojczyz- 
ny‘‘.

W zakresie poezji premie pierwszej 
klasy otrzymali: Grybaczew — za poe- 
m t  „Kołchoz Bolszewik“ , Niedogonow 

—i za poemat „ i laga nad wiejskim so­
wietem“, Sosiure — za zbiór w ie m y  
„Oby szumiały sady“ . Premie drugiej 
klasy: Sudrabkałn — za zbiór wierszy 
„W braterskiej rodzinie11, M. Tan r —  
za w ió r wierszy „A oy wieozieli", 'łu r-  
suo-Zade — za wiersze „Indyieka 
Ba/*ada‘‘, .Gang“ , „Szli z zamglonego 
zauiodu Udzie“ , „Tara - czandri’1, 
„Wiszący sad w  Bombaju“ , „W  ludz­
kiej pamięci“ .

W zakresie dramatopisarstwa pre­
mię pierwszej klasy otrzymali: Roma-

szew —  za dram at „W ie lka  s iła “ , Ja­
kobson — za „W a lkę  bez l in i i  f ro n tu '1, 
Prem ię d rug ie j k lasy —  W irte  -— za 
„Ch leb nasz powszedni'1, Sofronow  — 
za „W  pew nym  m ieście“ ,

W zakresie k r y ty k i i  h is to r ii lite ra ­
tu ry  i  sztuk i o trzym a li prem ie p ie rw ­
szej k lasy —  A sa fiew  —  za b iog ra fię  
„G lin k i“ , prem ię d rug ie j k lasy  —  M e j- 
lach —  za k ś ią ik ę  „L e n in  i  p rob lem y 
rosy jsk ie j l ite ra tu ry  końca X IX  i  po­
czątku X X  w ie ku .“ , M. F. N ieczkin  — 
za książkę „G rybo jedow  i  dekabryści11.

W ro ku  ub ieg łym  Rada M in is tró w  
ZSRR przyznała prem ie S ta linow skie 
przede w szystk im  dziełom, poświęco­
nym  w o jn ie . Chodziło o to, aby u trw a ­
lić  w  lite ra tu rze  bohatersk i okres, m a­
ją cy  decydujące znaczenie nie ty lko  
dla Z w iązku  Radzieckiego, ale i  całego 
świata.

Zasadniczym rysem  te j lite ra tu ry  by 
ła dążność pokazania w artośc i m ora l­
nych  człow ieka radzieckiego, k tó ry  z 
ca łkow itą  pogardą śm ierc i w a lczy ł o 
drogie m u idea ły  socjalizm u. Tem aty­
ka wojenna posiada w  lite ra tu rze  ra ­
dzieckie j genetyczne uzasadnienie. 
Łączność pisarzy radzieckich z losam i 
a rm ii da tu je  się od czasu w o jny  domo­
w e j jeszcze sprzed trzydziestu la ty . Te 
m atyka  w o jn y  dom owej pociągnęła z 
uw ag i na przełomowe je j znaczenie w  
dziejach ja k  rów nież z uw ag i na 
to, że tw o rzy ła  ona now y typ  soc ja li­
stycznego żołnierza, którego świado­
mość i  m ora le  różn iło  się zasadniczo 
od typ u  żołnierza kapita listycznego 
państwa, T radyc ja  łączności pisarza ra  
dzieckiego z żołnierzem  została po­
tw ierdzona udzia łem  około tysiąca l i ­
te ra tów  (jedna trzecia!) w  walkach 
fron to w ych  osta tn ie j w o jny . Dw ustu 
czterdziestu z n ich  oddało życie za o j­
czyznę.

Bezpośredni udzia ł w  w a lkach dał 
możność nagromadzenia olbrzym iego 
m a te ria łu  .domagającego się ob róbki i 
fo rm y  artystyczne j, godnej pow agi te­
m a tu  Tem atyka ¡wojenna będzie jesz­
cze dług ie  la ta  pasionującym  m ateria ­
łem  w  radzieckich pracow niach li te ­
rack ich. Z pośród tegorocznych u tw o­
ró w  o tematyce wojennej w ym ien ić 
trzeba „B ia łą  brzozę11, młodego pow ie- 
ściopisarza M . Bubenowa, „C horą­
żych11 Gonczerowa, „G w iazdę11 Koza­
kiew icza, wreszcie „B u rzę “  Erenburga, 
k tó ry  akcję  swej osta tn ie j powieści 
przerzucał z k ra ju  do k ra ju , porów nu­
ją c  w o jnę do burzy, k tó ra  przeszła nad 
ca łym  światem.

Reagując czule na p rze jaw y ak tu a l­
nego życia lite ra tu ra  radziecka nie mo 
gła przejść do porządku dziennego 
nad w y łan ia jącym i się pow o jennym i 
zagadnieniam i. Bohaterow ie Bubeno­
wa, Gończara, Erenburga, wczorajsi 
żołnierze fro n to w i .w racają do kołcho­
zów, fa b ry k , s ta ją  się cyw ilam i. W i­
dz im y Jakby d a l-ze ich losy, Jakby 
przed łużen i! ich  życia w  osobach Ło- 
puchowa, bohatera „B ia łe j brzozy", 
czy Chającklego x „Choi iżych“ . Zde­
m ob ilizow an i żomierze, przemęczeni 
w o jną , czgsto inw a lidz i, zgorzknia li 
n ie jednokro tn ie , odzyskują pragnienie 
żyd a  w  poczuciu łączności z gromadą, 
w  poczuciu współodpowiedzialności za

rozw ój, za los g iom ady, kołchozu, fa ­
b ry k i.

Idea zespolenia „szczęścia d la  sie­
b ie '1 ze „szczęściem dla  w szystk ich“  
jes t wew nętrzną treścią w iększych u-, 
tw orów , poświęconych tem atyce po wo 
jennej. T łem  akc ji, tłem  k o n flik tó w  
zarówno w ew nętrznych, ja k  zewnę­
trznych, m iędzyludzkich, jest przede 
w szystk im  te ren pracy, kołchoz, fa b ry  
ka, pa rtia . Praca na jis to tn ie jszym  p ro ­
bierzem  w artośc i człow ieka, pozytyw ­
ne w y s iłk i p racy radością ko lek tyw u , 
dokonane osiągnięcie źród łem  dum y i  
zachętą do dalszego w y s iłk u  •— oto po­
s tu la ty , k tó ry m  poświęcone są pow ie­
ści o tem atyce powojenne j, ja k  „Szczę­
ście"1 P aw lenki, „K ru ż y lic h a “  Panowej, 
„N a  Donbassie“  i  „W  pew nym  zalud­
n ionym  punkcie1 n o ta tk i G a liny, — 
dram aty  „S iła  ogrom na“  Romaszowa* 
„W  pew nym  m ieście“  Sofranowa, 
„C h leb powszedni“  Warta.

Poezją odradzającego się po zniszczę 
niach w o jennych życia nazwać trzeba 
poem aty Nedogonowa ,.Flaga nad w ie j 
sk im  Sow ietem 11, oraz „K o łcho z -B o l- 
szew ik“  Gribaczewa.

Poemat N iedogonowa nadzwyczaj 
p rosty  i  sugestywny należy do tego ty ­
pu książek, do k tó rych  się zawsze w ra  
ca ,i k tó re  n igd y  się n ie  sprzykrzą. Po­
eta u ją ł rzeczywistość dek la ra tyw n ie , 
pokazał w  pracach, myślach, m arze­
niach i  czynach swych bohaterów  star 
cie się, nowego uk ład u  życia ze sta­
rym . Obraz współczesnej wsi radziec­
k ie j odm alow any został z doskonałą 
w iernością i  położeniem akcentu na 
p iękn ie  p rzyrody, kojarzącej się ze sta 
nam i uczuciow ym i bohaterów poema­
tu. Zasługą N iedogonowa jest postawie 
nie współczesnych zagadnień w s i w  po 
e tyck ie j in te rp re ta c ji w raz  z ukaza­
n iem  poetyck ie j w iz j i  przyszłości. N ie­
dogonow zm arł m iesiąc przed przyzna­
n iem  m u S ta linow skie j p re m ii i  śm ierć 
jego jest n ie w ą tp liw ie  w ie lką  stra tą  
dla poezji radzieckie j. „F laga nad w ie j 
sk im  Sow ietem “  należy ju ż  dziś do na j 
bardzie j u lub ione j le k tu ry  radzieckie­
go czyte ln ika .

Poemat „K ołchoz Bolszew ik“  pośwlę 
c ił G ribaczew pokazaniu ko lektyw nego 
w y s iłk u  na wsi. Bohateram i poematu 
są radzieckie kob ie ty  i  zdemobilizowa 
n i żołnierze, k tó rzy  zb iorow ym  w y s ił­
k iem  walczą o dobry urodza j —  i  zw y ­
ciężają. Poetyckie, połączone ze znaw­
stwem  na jdrobn ie jszych szczegółów 
w iejskiego życia są op isy pracy ro ln i­
ków  radzieckich .poświęcających włas 
ne tro sk i codziennej bohaterskie j p ra ­
cy d la  lepszego ju tra  grom ady, rodzin­
nej w iosk i. Budzą zachw yt rea listycz­
ne obrazy p rzyrody  rosy jsk ie j, w z ru ­
sza liry z m  poematu, szczególnie piękne 
są s tro fy , poświęcone jesiennym  p e j­
zażom, stanowiące ja k b y  osobną, zam­
kn ię tą  l i c z n i e  całość.

W ybra 'am  na shyblł • ja f l ł  kit ka  u - 
tw orów , 5  k tó rych  napisałem  parę k ró t 
k ich  uwag .Wątndę, czy naw et w  m a­
ły m  stotm iu połwogą ona czyte ln ikow i 
w yrob ien ia  sobU poglądu na u tw o ry  
wyróżnione tegorocznym: prem iam i 
S ta linow skim i. Trzeba by było  w  tym  
celu napisać całe dzieli..

A. FRO NCZAK ,

KA*)
— Jak wiecie, kameiaden, jeszczć parę naloiow 1 Ha­

nower będzie kaput — kończy.
Grzegorz udaje zagniewanego i Jego okrągła jak 

jabłko twarz, gardłuje:
— Ludzie z Reichu są skorzy do paniki i to wtedy 

gdy tak blisko jesteśmy zwycięstwa.
Pierrot, czyli pan W ilhelm Jung z Hanoweru, ze 

strachu milknie, odsuwa się od nas i wskakuje na śro­
dek areny. W  tej właśnie chwili, gwiazda cyrkowa, 
Loretta Lori sunie po drabince pod dach namiotu. Drut 
zawieszony nad areną, tuż pod sufitem, jest cienki 
i sztywno naciągnięty między dwoma drągami. I właś­
nie na tym drucie, sunąc powoli z uśmiechem Loretta 
Lori wymachuje do nas chusteczką. Cyrkówka na 
drucie, bez siatki ochronnej, przypomina nam znane 
niemieckie powiedzenie, obijające się w  ciągu tych lat
0 uszy, powiedzenie z pointą o człowieku balansują­
cym między wielkością, a upadkiem, balansującym na 
drucie prowadzącym do zwycięstwa luib zagłady.

Gdy przeciągamy więc drut telefoniczny między 
namiotem cyrkowym, a miastem, gdy Erwin szybko
1 sprawnie przymocowuje pod trybuną paczuszkę pla­

styku, czujemy, że drut na którym balansuje Loretta 
Lori, jest kruchy jak kruchym jest czas, w  którym 
przyszło balansować jej ojczyźnie, czujemy, że drut 
ten jest bliski pęknięcia...

Gdy wyjeżdżamy, u progu żegna nas znowu pan 
Wilhelm Jung z Hanoweru. Tym  razem opowiada 
nam, że musimy być pewnie niesłychanie szczęśliwi, 
że z dala od kraju, tu na wschodzie przyszło nam god­
nie strzec interesów Reichu. Mimo, że chcemy pak- 
nąć mu w twarz, jesteśmy skupieni i  poważni.

Przejeżdżając na „Mercedesie“ między strzelistą 
kirchą, a gmachem poczty, po wysypanej żużlem dro­
dze, gramy głośno klaksonem. Znów obserwujemy 
tłum butny i  pyszałkowaty, tłum kroczący przez ulice 
niemieckiej dzielnicy, ale ulicami naszego miasta. 
Strzałka na zegarze przekracza pięćdziesiątkę, Z  dala 
dochodzi nas tupot maszerujących żołnierzy. Śpie­
wali piosenkę, którą my gwizdaliśmy niedawno temu:

„Bon jour, mon ami,
Du blat wundeeschflon,
Tausend W orte  will ich 

sagen"

maszerowali na przedstawienie do cyrku Wilhelma 
Junga.

Nasza robota na cyrk Wilhelma Jungą miała swój 
przykry i niespodziewany epilog. Przyniosła śmierć 
dwóm młodym i dobrze zapowiadającym się żołnie­
rzom. Z a  dzielnicą niemiecką wraz z Erwinem wy­
skoczyliśmy z wozu i rozbiegliśmy się po mieście. Je­
rzyk z Grzegorzem mieli odstawić auto za miasto, 
gdzie stało zamelinowane w  stodole, na parcelach.

Popełniliśmy błąd, że nasz Mercedes po robocie 
wracał do tej samej kryjówki, z której na akcję wy­
jeżdżał.

W ykryło  ich tam gestapo.
I  wtedy dwaj młodzi bojowcy, dwaj robotnicy 

z „Union Textillć" wyciągnęli pistolety 1 pierwsi od­
dali salwę. Niemcy odskoczyli od stodoły 1 zdała 
rozpoczęli ostrzeliwanie pociskami zapalającymi. Bzy­
kały żółto - świetlne pociski, z rakietnic buchały w  
stodołę rakiety. Tchórze, ogniem chcieli wziąć żyw­
cem dwóch bojowców.

Grzegorz, zwrócił swą okrągłą, jak jabłko twarz do 
Janka i wyharezał:

— Nie wolno się nam poddać — chwydł go lewą 
ręką pod pachę.

Próbowali przebić się. Niemcy grali pistoletami 
maszynowymi i zmusili ich do powrotu. Jerzyk, któ­
remu krew tryskała z przestrzelonego ramienia, opafi 
się o Mercedesa i zmieniając magazyn*! w Parabello», 
nie dopuszczał Niemców do wrót stodoły. Płomieni* 
i dym uderzały w niebo. M ały nasz, półtoratonowy 
Mercedes Jasno płonął. Gdy płomienie ta ogarnęły 
bojowców (Niemcy wciąż strzelał* z daleka. k>jąr się 
podwjść do stodoły7, chłopcy w ogniu zaśpt**.all.

Zaśpiewali najdumniejsza pieśń ludzkość*, pieśń wal­
ki i nadziei Międ-ynarod >wkę.

Przed spopielałą stodołą rozstrzelali potem opraw­
cy właściciela zagrody wraz z żoną i dwojgiem dzieci.

Zabitych nie zezwolili przez trzy dni grzebać.
Ilustrował J. L E N IC A
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Epopeja polskości Ziem Odzyskanych
W izja  wystawy we W rocław ia

Tempo i rozmach robót prowadzo 
aych we W rocławiu wzrasta z każ­
dym tygodniem i dniem zbliżającym 
nąs do dnia otwarcia wielkiej W ysta­
w y Ziem Odzyskanych.

W  tej chwili na terenie wystawy 
zatrudnionych jest blisko 500 robotni­
ków, a w  miarę dalszego rozwoju 
prac liczba ich wzrośnie do 4.000.

EPOPEJA POLSKOŚCI
W ystawa w miniaturze odtworzy 

epopeę polskości na Ziemiach Odzy­
skanych jak: ich przeszłość piastow­
ską, wiekowe zmaganie się z Niemca­
mi, ostatnie zwycięstwo, ogrom znisz 
czeń wojennych, wreszcie odbudowę i 
rozkwit gospodarczy tych ziem w ze 
spoleniu z macierzą. Znajdzie ona po­
mieszczenie w największej w  Polsce 
hali -— Hali Ludowej oraz w przy­
ległych do niej pawilonach i terenach

obejmujących łącznie obszar o po­
wierzchni przeszło 40 ha.

„A ", „6“, „C"
W ystawa dzieli się na człony A, 

6 . C.
Człon „A “ wystawy będzie miał cha 

rakter reprezentacyjny i obejmie pa­
wilon „4 kopuł", Halę Ludową i Pa 
wilon Przemysłowy .

W ystawa „B" będzie miała chara­
kter gospodarczo - handlowy; „C ‘‘ — 
miasta gry i zabaw.

„ G R U N W A L D "
I  „H O Ł D  PRUSKI"

W  Hali Ludowej, ujrzymy m. Inn. 
„Grunwald“ i „Hołd Pruski" Matejki 
oraz zbiory starej broni, zdobytej na 
Niemcach.

Obok historii w Hali Ludowej eks­
ponaty odtworzą życie codzienne czło 
wieka Ziem Odzyskanych. Cztery 
symbole zobrazują cztery fundamen­
talne reformy Polski Ludowej: w  rol­
nictwie, w  przemyśle oraz w  zakre­
sie kultury i wojska.

Wejście do pawilonu „4 kopuł“ 
ozdobią 4 duże rzeźby .przedstawia­
jące symbolicznie matkę, górnika, roi

Nowa fabryka
dwusiarczku węgla

Na terenach Tomaszowskiej F ab ry ­
k i  Sztucznego Jedwabiu wybudowano 
ostatnio nową fab ryką  dw usiarczku 
węgla.

F abryka  zajm uje przestrzeń 47 ty*. 
m. kw . i  powstała w  oparciu o k re ­
d y ty  kra jow e. Jest ona w  całości dzie 
łem polskiego inżyniera, k tó ry  w  w y ­
n ik u  żm udnych badań od tw orzy ł zagi 
nioną dokum entację techniczną przed 
w ojennych koncernów  zagranicznych.

Produkcja i system pracy zostały 
obecnie unowocześnione. Ostatnio 
projektodawcy i budowniczy naw ią­
zali kontakty z fachowcami czecho­
słowackimi, celem wymiany doświad 
czeń.
P rodukc ja  fa b ry k i pokryw ać będzie 

zapotrzebowanie Tomaszowa, Choda­
kowa, Żydow ina, Jelen ie j G óry i  w  
przyszłości Gorzowa, k tó re  w y tw a rza ­
ją  sztuczny jedwab, sztuczną bawełnę, 
sztuczną wełnę —  będące zasadniczy­
m i pozycjam i dzisiejszego przem ysłu 
włókienniczego.

nika i symbol polskości Ziem Odzy­
skanych. Będą to dzieła Ksawerego 
Dunikowskiego i obrazy Cybisa.

1OO -M ETR O W Y M A S Z T  N A  
K U L I P O R C E LA N O W E J

•Na środku dużego placu, okolone­
go pawilonami, ujrzymy stalowy 
maszt 100 m wysokości, projektu inż. 
Hempla, wykonanego przez firmę 
„Mostostal",

Maszt ten opierać się będzie na por 
celanowej kuli .która będzie mu słu­
żyć za podstawę.

U  góry, na szczycie masztu umiesz 
czona będzie „szczotka" magnetycz­
na, która za dnia wchłaniać będzie 
elektryczność z atmosfery, a nocą 
wyładowywać ją w  postaci światła.

S ZER O K I W A C H L A R Z  
O S IĄ G N IĘĆ

W śród eksponatów wszystkich ga­
łęzi przemysłu Ziem Odzyskanych — 
handlu, rzemiosła, spółdzielni, ujrzy­
my wiele maszyn w  ruchu. Ponadto 
będą tu wystawione: książki, malar­

stwo oraz grafika artystów Ziem 
Odzyskanych.

A TR A K C JE
W  czasie trwania wystawy odbę­

dzie się wiele imprez sportowych na 
największym w  Polsce Stadionie O- 
limpljskim.

Jedną z najbardziej frapujących 
niespodzianek ma być film, którego 
ekranem będzie ruchoma tafla wo- 
dy.

Wgłębienie napełnione wodą, a 
przedstawiające koryto Odry — oto­
czone będzie balustradą oddzielają­
cą galerię dla publiczności. Ekranem 
będzie sztuczny most na Odrze.

Aparat projekcyjny umieszczony bę 
dzie nad wodą.

N a ruchomym ekranie ujrzymy sce­
ny z ostatniej wojny.

„S Ł O N E C Z N A  A R M A T A “
Drugą atrakcją będzie armatka uru 

chomiona przez... słońce. Obok pawi 
łonu restauracyjnego ustawi się 60 
wklęsłych luster w taki sposób, że w 
południe, kiedy promienie słoneczne

padać będą prostopadle, lustra te, ze- 
środkowując promienie w  jednym 
punkcie, zapalą lont małej armatki. 

JAK N A  W Y S P A C H  6 IK IN I
W  dnie słoneczne a takich chyba 

w czasie trwania wystawy będzie nie 
mało — wrocławianie i goście usły­
szą nie tylko wystrzał armatni ale i 
zobaczą na niebie pióropusz (spowo­
dowany wybuchem specjalnego poci­
sku dymnego) który ma być pod>bny 
do pióropuszów, powstałych na wy­
spach Bikini po próbie z bombą aito 
mową.

Także atrakcje przygotowane są 
dla zwiedzających których ponadto, a 
raczej przede wszystkim — przejmie 
część wystawy, odzwierciedlająca 
nam kilkuletni wysiłek i dorobek na 
odzyskanych obszarach.

Wszyscy którzy zwiedzą W rocław  
przekonają się że to najbardziej znisz­
czone miasto na Ziemiach Odzyska­
nych nabrało zdrowych rumieńców 
życia. Jeszcze kilka lat pracy w takim 
tempie jak dotychczas a nie pozósta 
wimy tułaj ani śladu wojny. J.D.

CO ZYSKAŁY W ZJEDNOCZENIU
łódzkie fabryki szczotek, szpulek i czółenek
Każda kom asacja w yw o łu je  zw ykle  

na początku w ie le  niezadowolenia. 
Jest to  zresztą zupełnie zrozum iałe 
Połączenie dwóch czy k i lk u  in s ty tu c ji 
przyczyn ia się często do tego, że przez 
pew ien czas słabnie tem po p rodukc ji, 
a co za ty m  idzie, zm niejszają się za. 
ro b k i robo tn ików . Kom asacja zak ła­
dów  w y ro b ó w  drzew nych odbyła  się 
jednak zupełnie inaczej: Od 1 stycz­
n ia  b r. zosta ły połączone F a b ryk i 
Szpulek D rew nianych, P ierwsza K ra ­
jow a F abryka  Czółenek oraz F ab ry ­
ka Szczotek, ju ż  w  styczniu b r. Pań­
stwow e Zakłady Wyrobów Drzew­
nych, Przemysłu Włókienniczego nr 
1 (obecna nazwa skomasowanych fa ­
b ryk ), w y p e łn iły  pian w  112 proc.

KO M ASA CJA P R ZY N IO S ŁA
O G O LNY W ZROST PR O D U K C JI

Planowano w  styczniu 2.2S1 czółe­
nek a wykonano 27.180, szpulek —  
1.449.100, a wykonano —  1.578.880, 
szczotek —  5.766, wykonano zaś —  
7.008.

P rodukc ja  czółenek wzrasta w  n ie ­
z w yk łym  tempie. M im ochodem  przy­
pom inam y, że przedw ojenna p roduk­
cja  w ynos iła  5.000 czółenek m iesięcz­
nie. Obecnie p roduku je  się 27.000, co 
pokryw a  ca łkow ic ie  zapotrzebowanie 
przem ysłu w łókienniczego k ra ju . K ie ­
ro w n ic tw o  i  Rada Zakładow a m yślą 
ju ż  naw et poważnie o eksporcie. S ta­
je  się to aktua lne w  zw iązku  ze zm ia­
ną jakości p ro du kc ji. W  ciągu k ilk u

NIENAWIŚĆ DO DEMOKRACJI
prowadzi do w s p ó ł p r a c y  z faszyzmem

D ru g i d z ie ń  procesu  D z iu b e c k ie g o
W drug im  dn iu  rozp raw y przeciw  

członkom  SN zeznawał w  dalszym  cią 
gu osk. Maciński. Na wstępie zeznań 
oskarżony oświadczył, że jego kon ta k t 
z szefem Pogotow ia A k c ji Specjalnej 
„H e n ry k ie m '‘ —  M orawcem , nawiąza 
ny  został w  spraw ie in w ig ila c ji człon­
ka prezydium  SN Swieżewskiego, na 
którego Sąd SN w yd a ł w y ro k  śm ierci.

H IS T O R IA  DO K U M EN TÓ W  
ZD R A D Y  NARODOW EJ

Oskarżony stw ierdza na wstępie, że 
aby zrozumieć podłoże powstania tego 
rodza ju  dokum entów, nazwanych 
przez p ro ku ra to ra  dokum entam i zdra­
dy narodow ej —  konieczne jest skrę 
ślić  k ró tk ą  h is to rię  SN.

Według słów oskarżonego, Stron­
nictwo Narodowe od chwili powsta­
nia w  latach 80-tych, do roku 1917 
do rewolucji rosyjskiej, było stron­
nictwem antyniomieokbn. Polityka 
antyniemleoka była kontynuowana 
i  po roku 1Ś17 ,ale mącą ją, ja k  się 
wyraża oskarżony —  momenty spo­
łeczno -  ustrojowe, które coraz bar­
dziej zyskują na sile. Praktycznie 
przejawiło się to w  okresie wojny. 
Od czasu w ybuchu  w o jn y  radzieeko- 

n iem ieckie j k ie row n ic tw o  SN zaw ie­
siło na pew ien czas —  ja k  się w yraża 
M aciński —  p o litykę  ndeprzyjażni w o ­
bec Z w iązku  Radzieckiego oraz p o l­
skich o rgan izacji dem okratycznych, 
podkreślając jednak stale, te  to  zawie 
szenie jest tylko czasowe i  k o n iu k tu - 
k tu ra lne  .ponieważ liczono że po skoń 
czeniu w o jn y  z N iem cam i nastąpi „za 
tatwienie rachunków między obozem 
orientacji anglosaskiej a Związkiem  
Radzieckim.

W IA R A  W  ANGLOSASÓW  
G R O Z IŁ A  ZG UBĄ

Oskarżony przyznaje, te  m im o ta ­
kiego program u n iep rzy jaźń  wobec 
Z w iązku  Radzieckiego w  g łęb i serca

Potrzebna jest kłonica
„H adko czytać" —  tak i ty tu ł nosi 

fe lie ton A lfy  w N r. 126 „Robotn ika“ .
Tematem fe lietonu A lfy  jest fe lie ­

ton Jana Huszczy w N r. 17 „S zp i­
lek“  p i. „W spomnienie pośmiertne’ .

Husząga „przejechał się“  po dzień 
nikarzach, jako że siebie uważa za coś 
lepszego, za literata. Cóż, lite rac i lu ­
bią czasem na ten temat dworować. 
Taki ju ż  nasz dziennikarski los. Gar­
dzą nami, nab ija ją  się z nas. N iektó­
rym  literatom  (albo po prostu człon­
kom Związku p isarzy) wydaje się, 
że wyśmiewając dziennikarzy automa 
tycznie upodobniają się do Balzaca- 
■Przykro, że nawet pisarz z praw dzi­
wego zdarzenia, ja k im  jest Jerzy A n ­
drzejewski, nie oparł się tan ie j poku­
sie i  do swego „P op io łu  i  diamentu“  
wprowadził aż dwóch dziennikarzy, 
z których jeden jest p ijakiem , a d ru­
g i łajdakiem.

Nie m iałbym żalu i  do Huszczy, 
uwłaszcza, że w „Szpilkach“ , że saty 
rycznie, felietonowo.

A le Huszcza nie chciał poprzestać 
na kolejnym  szturchnięciu Napisał on 
pseudosatyryczny nekrolog, po&więco 
ny redaktorowi DzimbdziaU, k tóry  
był półanalfabetą, gwałcicielem, szan 
tażystą, złodziejem i  Bóg wie czym 
jeszcze. Dzięki tym  cechom Dziub- 
ćtziała jeszcze przed wojną zrob ił 
wielką karierę w prasie, a po wyzuto 
leniu stanął na zew i  prowadził p is ­
mo. Huszcza pociesza, że jest bardzo 
liczne grono takich Dziubdziałów w 
naszej prasie i  w pa ja  w czytelnika 
myśl, że cala nasza współczesna p ra ­
sa jest obsadzona przez korupcjom - 
stów, dodzie i i  krym inalistów. IIusz- 
oza generalizuje swego bohatera, czy

n i go zjawiskiem typowym , wyłącz­
nym.

Nie ręczę, że nie było Dziubdzia ły  
w rzeczywistości. Możliwe, że H usz­
cza jeszcze przed wojną znał D ziub- 
działę i  razem z i  nim  wódkę p ił.  Je­
żeli zaś zdemaskował go dopiero po 
śmierci to ju ż  sprawa „s ty lu “  pisar 
s,kiego p. Huszczy.

Podzielam oburzenie A lfy  i  p rzy łą ­
czam się do jego protestu. Zgadzam  
się, że dla odpowiedzi na takie osz­
czerstwa pod adresem całego dzienni­
karstwa polskiego potrzebna jest kio 
nioa, nie zaś pióro. A le  nie podzie­
lam skrupułów A lfy .  Uważam, że 
rzecz trzeba nazwać po im ieniu. Pasz 
kw il jest paszkwilem, nawet wtedy, 
je ś li ukazuje się w piśmie hum ory­
stycznym. Paszkw il nie ty lko  na 
dziennikarzy, ale na całą prasę demo 
kratyczną. Oszczerstwa Huszczy są 
wyrazem niechęci kołtuna do demo­
kratycznej prasy polskie j. K o tłu n  sta 
wia znak równania między prasą sa­
nacyjną a prasą Polski Ludowej. 
K o łtu n  marzy, żeby było tak ja k  da w 
n ie j i  Huszcza te marzenia wciela w 
kalumnie.

N ie wiem, czym Huszcza zajmował 
się przed wojną. Z  tego, co obecnie 
pisze widać, że nie wysunął noga po­
za partyku la rz powiatowego miastecz 
ko. Natomiast wśród współczesnych 
dziennikarzy znam w ie lu ,. którzy swą 
przedwojenną pracę publicystyczną 
p rzyp ła c ili la tam i sanacyjnego więzie 
nia i  Berezy. Paszkwilant Huszcza 
nigdy tego grona nie skalał swoją 
przyjaźn ią i  protekcją.

Całe, sza**t‘ń*-
A . SZP.

w  dalszym ciągu is tn ia ła . Od c h w ili 
zerw an ia stosunków m iędzy rządem  
londyńsk im  a M oskw ą SN pode jm u­
je  w a lkę  p rzeciw  Z w ią zkow i Radziec 
k iem u i dem okra tom  polskim . Powo­
dzenia A rm ii Czerwonej na wscho­
dzie wywołują niepokój —  mówi 
oek. Maciński —  podsycany przez 
kierownictwo londyńskie, które jed ‘  
nocześnie wmawia, że ziemie polskie 
będą wyzwolone przez arm ie anglosa 
•kle. Tak p o w ita ła  ta k ty k a  dwóch 
w rogów , k tó rą  oskarżony nazywa 
dzis ia j błędną.

„Taktyka ta —  mówi oskarżony 
—  powiększyła ilość ofiar w alk  
konspiracyjnych i opóźniła oswoho 
dżemie Polski. Dziś Jest dla nas 
jasnym, że Aaglosasi nie m ieli za­
miaru angażowania się w  uwolnie­
nie Polski”. Oskarżony dodaje, że 
jego zdaniem nawet gdyby wyzwo 
lenie przynieśli Anglososi, byłoby 
to dla nas bardzo niekorzystne, po 
nie waż Polska nie odzyskałaby 
Ziem  Zachodnich.
D ru g i czynn ik, k tó ry  w p ły n ą ł na 

w ytw o rzen ie  tego k lim a tu  po litycz ­
nego —  to negacja reform  ustrojo­
wych i  społecznych oraz w alka z u- 
strojem demokratycznym.

Oskarżony stw ierdza, że zadaniem 
I  celem S tronn ic tw a  Narodowego po 
w yzw o le n iu  by ło  obalenie u s tro ju  de 
m okra tyczne j Polski.

W A L C Z Y L I Z  A R M IĄ  PO LSKĄ  
Prokurator Lityński: —  J a k i b y ł 

stosunek SN do a rm ii po lsk ie j, w a l­
czącej z N iem cam i w  ro k u  1945?

Oskarżony: —  Stosunek ten b y ł ne 
gatyw ny.

Na w niosek p ro ku ra to ra  zostaje tu  
ta j odczytany w y ją te k  z lis tu  pewne­
go działacza SN, k tó ry  zwraca się do 
oskarżonego z pytan iem , czy będzie 
m ógł liczyć na poparcie SN, jeżeli 
zdezerteru je z a rm ii.

Prokurator Lityński: —  Czy tego 
rodza ju  d y re k ty w y  p rzychodz iły  od 
k ie row n ic tw a  SN za granicą?

Osk.: —  B ie le ck i p rzys ła ł lis t, w  
k tó ry m  polecał, aby „S N  odda liło  się 
od p rac lega lizacyjnych i  odcięło się 
od Rządu Jedności N a rodow e j". B yła  
rów nież in s tru kc ja  o prowadzeniu 
pracy po lityczne j i  w o jskow ej.

N IE  Ż A Ł O W A L I DOLARÓW  
Prok. L ity ń s k i: J a k i b y ł stosunek 

SN do W iN  i  WRN?
Osk.: K o n ta k ty  z in n y m i organiza­

c ja m i u trzym yw a ł M arszewski. M ia ł 
on kon ta k ty  z p iłsudczykam i, zwłasz­
cza z L ip iń sk im , z W iN  i  WRN. Sto­
sunek do W RN b y ł bardzie j pozy tyw ­
ny, n iż do W iN.

Prok.: Jak i b y ł stosunek SN do 
PSL-u?

Osk.: C hw ilow o b y ł pozytyw ny, na 
dalszą metę jednakże przew idyw ano 
stosunek negatyw ny.

W  dalszym ciągu zeznań oskarżany 
oświadcza, że SN przekazyw ało sumyv ■■ -m?;
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pieniężne dla  tzw . K o m ite tu  Z iem  
W schodnich .k tó ry  pozostawał pod de­
cydu jącym  w p ływ e m  SN. Sam oskar 
żony przekazał K o m ite to w i 1.300 dola 
ró w  i  420 tys. zło tych.

S tronn ic tw o  Narodowe rozporządza­
ło  pow ażnym i sum am i, wynoszącym i 
tysiące dolarów.

P rok.: Czy z tych  funduszów  szły 
pieniądze na cele p ryw a tne  członków 
S tronnictw a?

Osk.: B y ł budżet op ie k i koleżeńskiej.
P rok.: Czy w yp łacono członkow i 

S tronn ic tw a  2 tys. do la rów  na założę 
nie  przedsiębiorstwa?

Osk,: Tak, w  fo rm ie  pożyczki.
P rok,: Kom u, czy Marszewskiemu?
Osk,: M ożliw e ,że jem u.
D alej oskarżony zeznał, że M arszew 

sfci za jm ow a ł * ię  w yw o d e m , ale jako 
by  bez aprobaty Prezydium . Z  da l­
szych jego zeznań w y n ik a  jednak, że 
sam ¡oskarżony daw a ł M arszewskiem u 
ludz i do pom ocy i  że M arszewski wsta 
w ia ł do budżetu SN pozycje przezna­
czone na prowadzenie w yw iadu . Oskar 
żony b y ł dobrze po in fo rm ow any o w y  
w iadowczej dzia ła lności M arczewskie­
go, k tó ry  zw ierza ł m u  się, że posiada 
kon tak ty  z obcym i ambasadorami. 
M arszewski m ó w ił oskarżonemu, że 
gdy m a trudnośc i w  sugerowaniu pew 
nych rzeczy obcym  przedstaw ic ie l­
stwom, lu b  w  przekazyw aniu m ateria  
fów  za granicę, to  rad z i sobie w  ten 
sposób, że przekazuje je  przez w y ­
w iad, korzysta jąc z k ilk u  dróg. Osk. 
M a rc ińsk i w ym ien ia  na rozpraw ie  te 
drogi.

OBCE RĘCE PR ZY G O TO W Y W A ŁY  
AKCJĘ PR ZEC IW  POLSCE

P ro ku ra to r pow o łu je  się też na znaj 
dujące się w  aktach spraw y o d b itk i 
film ow e  poczty SN z lipca 1946 raku, 
zaw ierające m in . zestawienie budże­
towe SN. M iesięczny budżet zw ycza j­
ny w yd a tkó w  w ydz ia łu  organ izacyj­
no -  technicznego opiewa na sumę 
17.087 dolarów. W zestawieniu tym  
czytam y: „m iesięczne budżety z w y ­
czajne w szystkich pozostałych w yd z ia ­
łów  zarządu głównego wynoszą łącz­
nie ok. 20 proc. budżetu w ydz ia łu  o r­
ganizacyjno -  technicznego, w y ją te k  
stanow i budżet w ydz ia łu  w o jskow e­
go“ .

D okum ent ten z datą 19.VII.1946 r. 
podpisany jest pseudonimem oskarżo­
nego Macińskiego. V

Oskarżony tłum aczy, te  chodziło m u 
w  ty m  w ypadku  o spowodowanie 
otrzym yw ania  w iększych sum zza gra 
n icy, poza ty m  nie  jest w  stanie za­
przeczyć tem u, że budżet SN przew i­
dyw a ł wysokie sum y na potrzeby o r­
ganizacji w o jskow ej S tronnictw a.

Tw ie rdzen iu  oskarżonego, że Prę 
zydium  SN by ło  na ogół przeciwne 
prowadzeniu akc ji te rrorys tyczne j w  
k ra ju  —  przeczy cytowana następnie 
przez p ro ku ra to ra  in s tru kc ja  d la  PAS 
(Pogotowie A k c ji Specjalnej —  ko­
m órka te rro rys tyczna  K om endy G łów 
nej NZW ). In s tru k c ja  ta  pod punktem  
zatytu łow anym  „C e l“  głosi, że
yf'~ ‘męjt iP-' ----  v..
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Dokument świadczący o zdradzie —  instrukcje na rozmowy f  Hahsiem

PAS ma przystąpić do likw idacji 
członków rządu, pracowników Re­
sortu Bezpieczeństwa od ministra, 
do najniższych pracowników, itd. 
Punkt instrukcji zatytułowany „me­
tody“ poleca przeprowadzanie l i ­
kw idacji poszczególnych osób syste­
mem „tajnego zniknięcia“ lub ja  
wnego zastrzelenia.

* K R W A W A  L IS T A
Taka jest in s tru k c ja  P A S -u  — 

stw ierdza p ro ku ra to r, odczytując na­
stępnie długą listę zbrodni i  rabun­
ków, popełnionych przez PAS tylko w  
okresie od X I  1045 r. do I I  1916 r. na 
terenie jednego woj. białostockie­
go. Długa lista zbrodni obejmuje na­
pady na posterunki M O oraz morder­
stwa, popełnione na żołnierzach pol­
skich radzieckich oraz na członkach 
partii demokratycznych.

Prok.: Czy oskarżony uważa, że 
S tronn ic tw o  Narodowe odpowiada mo 
ra ln ie  za tę działalność PAS-u?

Oskarżony n ie  udzie la jasnej odpo­
w iedz i tw ierdząc, że nie b y ł dokład­
nie  zorien tow any w  dzia ła lności 
P AS-u, oświadcza jednak, że jako  
członek Prezyd ium  jest odpow iedzia l­
ny  m ora ln ie  za działa lność oddzia­
łó w  zbro jnych S tronnictw a.

Następują py tan ia  obrany,

L IC Z Y L I N A  TRAD YCJE A R Y S TO ­
K R A T Y C Z N Y C H  P R Z Y JA ŹN I 

Z  G O E R IN G IE M
_Na pytan ie  swego obrońcy mec. 

Pietruskiego, w  ja k i sposób zetkną ł 
się z szefem b rygady wyw iadow czej 
D e legatury rządu londyńskiego Bocz- 
kow skim , pseudonim  „K o rw in “  —  
oskarżony w y jaśn ia , że do „K o rw in a "  j 
t ra f i ł,  szukając d rog i in te rw e n c ji w  
gestapo w  ^praw ie aresztowanych 
członków SN. „K o rw in “  ośw iadczył 
oskarżonemu, że „m a m ożliw ości w  ge 
stapo“ , jednak w  zam ian zażądał szcze 
gółowych in fo rm a c ji i  danych perso­
na lnych  o organizacjach lewicowych. 
Oskarżony tw ie rdz i, że u d z ie lił „K o r ­
w in o w i“  odpowiedzi w ym ija jące j. Od­
m ów ić ba ł się —  bow iem  znając bez­
względne i  n ie lo ja lne  m etody w y w ia ­
du D elegatury rządu londyńskiego w  
stosunku do cz łonków  1 k ie ro w n ik ó w  
organ izacji scalanych w  ram ach A K , 
n ie  chcia ł pogorszyć losu aresztowa­
nych.

Na pytan ia  obrońcy, dotyczące d ru ­
g ie j d rog i łączności z gestapo przez 
Jana Pętkowskiego, oskarżony ró w ­
nież tłum aczy m o tyw y  rozm ów  z Pęt- 
kow sk im  us iłow an iam i in te rw e n io w a­
nia  w  gestapo w  spraw ie aresztowa­
nych cz łonków  SN. W edług słów  
oskarżonego P ętkow sk i —  p len ipo tent 
dóbr M aurycego hr. Potockiego, k tó ry  
przed w o jną  gościł Goeringa i  in ­
nych dygn ita rzy  h itle ro w sk ich  —  m ia ł 
dzięki przedw ojennym  znajomościom 
kon tak ty  z gestapo. Oskarżony stara 
się tu  przekonać Sąd, że dopiero w  to ­
ku  rozm ów  z P ę tkow skim  przyszedł 
m u do g łow y pom ysł k ie row an ia  l i ­
stów do gestapo wykazujących, że 
ta k ty k a  SN polega na nfeprzeszkadza 
n iu  Niem com  w  w o jn ie . Oskarżony 
us iłu je  zbagatelizować te lis ty  tw ie r­
dząc, że nie m ia ły  one cha rakteru  po­
litycznego, lecz jedyn ie  m ia ły  na celu 
in te rw enc ję  w  spraw ie aresztowa­
nych. Oskarżony podkreśla, że w  ten 
sposób p ragną ł jedyn ie  wyzyskać dla  
zwolnien ia aresztowanych tak tykę , 
k tó rą  .i tak  prowadziło S tronn ictw o od 
dłuższego czasu.

Następne pytan ia  obrony zm ierzają 
do odciążenia oskarżonego z zarzutu 
prowadzenia w yw iadu  antydem okra­
tycznego.

W  toku dalszych odpowiedzi na py ­
tania obrony, oskarżony us iłu je  przed 
staw ić się Sądowi, ja ko  zw o lennik 
granic na Odrze i  Nysie.

Po k ilk u  dalszych pytan iach Sąd 
prze rw ał rozprawę do poniedzia łku 
dn ia 10 bm.

m iesięcy cała p ro du kc ja  czółenek bę­
dzie w yra b ia na  z zagranicznego drze­
w a kom etowego, zam iast bukowego. 
Zm iana ta  polepszy jakość w yrobów .
NAJW IĘCEJ Z Y S K A Ł Y  SZC ZO TK I

Kom asacja przyczyn i się rów nież 
do oszczędności materiałów. Surowce, 
n ie  nadające się do w yro bu  czółenek, 
k tó re  przed komasacją s łuży ły  na... 
opał, obecnie będą używane do w y ro ­
bu szpulek lu b  szczotek. Najbardziej 
z a ś -„w y g ra “  na kom asacji m aleńka 
F abryka  Szczotek, k tó ra , nie m ając 
odpow iednich maszyn do ob róbk i drze 
w a  —  m usiała ograniczyć p roduk­
cję. Obecnie zaś korzysta z maszyn, 
zna jdu jących się w  zakładach w y ro ­
bów szpulek i  czółenek.

N a odcinku socjalnym komasacja 
również wnosi ulepszenia. Czynne 
będzie ambulatorium dla całego ze­
społu zakładów. Robotnicy fabryki 
szpulek korzystają ze stołówki, któ 
re j do tego czasu nie m ieli itp. Je­
dnym słowem ta komasacja okaza­
ła  się b. pożyteczna i  stanowi pod­
stawę do dalszego rozwoju wszyst­
kich trzech zakładów.

JE D N O LIT Y  FRO NT
W E W SPÓ ŁZAW O D NICTW IE  

W  listopadzie ub. r. ty lk o  m aleńka 
grupka  k ilku n a s tu  robotników fabry 
k i szpulek i  czółenek przystąpiła do 
współzawodnictwa. W y n ik i są zna­
kom ite . W zrosła zarówno produkcja  
ja k  i  zarobki pracujących.

Przed rozpoczęciem współzawod­
nictwa najwyższa norma wykona­
nia szpulkarzy wynosiła 156 proc., 
obecni« 203 proc.; szlifierzy —  148 
proc., obecnie 193 proc. Od I  lute­
go grupa współzawodniczących roz­
szerzyła się i obejmuje obecnie o- 
koło 200 robotników. W  następnym 
miesiącu do szerokiego współzawod 
nictwa przystępują także czółenka- 
rze.

W  styczniu po raz trzeci zdobyli 
PIERW SZĄ NAGRODĘ DW AJ W Y ­
PRÓ BO W ANI, STA R ZY ROBO­
T N IC Y : TO  W. S TA N IS ŁA W  W A . 
L E N C IK , CZŁO N EK PPS (L A K IE R  
N IK ) —  211,5 PROC., TOW . M A N S ­
FE LD  K A R N IC K I, CZŁONEK PPR 
—  (S ZLIF IE R Z) —  193 PROC. 
Jed no lity  fro n t w e  współzawodnic­

tw ie  działa i  da je w y n ik i

P R ZE Z W Y C IĘ Ż A N IE  TRUDNO ŚCI
K ilk a  m iesięcy tem u poruszyliśm y 

na łam ach naszej gazety trudności 
surowcowe F a b ry k i Szpulek. Rów ­
nież i  na tym  odcinku nastąp iła  znacz 
na poprawa. Z ak łady  o trzym a ły  na 
p ierw szy k w a rta ł br. p rzydz ia ł 2.800 
m e tró w  sześć, drzewa brzozowego — 
z praw em  brakow ania.

Natomiast wyłoniły się inne trud­
ności które należało by rozwiązać tak 
dla dobra .zakładów, jak  i  m  wzglę­
dów oszczędnościowych.

P rzydz ia ł drzewa odbiera się w  
czterech dyrekcjach: łódzk ie j, Siedlec 
k ie j, lube lsk ie j i  to ruńsk ie j. Każda 
dyrekc ja  ro b iła  p rzyd z ia ły  na k ilk a  
lu b  k ilkanaście  nadleśnictw . Na p rzy­
k ła d  łódzka —  na 23 nadleśnictwa. 
Wobec tego koszty p racy ludz i, zaję­
tych  p rzy  zwózce oraz koszty trans­
po rtó w  są ogromne.

Dyrekcja wysuwa więc projekt, 
czy nie byłoby korzystniej, gdyby 
firm a  ̂ „PAGED" realizowała te 
przydziały i już w  formie przetar­
te j przysłała do zakładów wyrobów  
drzewnych. „PAGED" ma wszelkie 
udogodnienia —  własne przedstawi 
cdelstwa we wszystkich mlejscowoś 
ciach, własny transport itp.
Z  obow iązku sprawozdawcy podda­

je m y  ten p ro je k t pod uwagę Z jedno­
czeniu A r ty k u łó w  i  Tkan in  Technicz­
nych, k tó rem u zakłady w yrobów  
drzew nych podlegają. (b .)

Polskie obrabiarki drzewa
„podbiły" cudzoziemców

Jedyną w  Polsce fabryką, wyko - 
nującą O B R A B IA R K I DRZEW NE I  
U R ZĄ D Z E N IA  TARTAC ZN E jest 
fabryka traków 1 maszyn do obrób­
k i drzewa w Bydgoszczy. Fabryka 
ta, której wyroby znane byiy przed 
wojną na rynkach zagranicznych —  
w  bieżącym roku wznowiła eksport, 

wykonuje się tu duże Z A  -
m ó w i e n i a  d l a  J u g o s ł a w i i .
Pierwsza partia traków  i parkiecia - 
^rek będzie wysłana jeszcze w maju

Na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich obrabiarki z fabryki 
bydgoskiej zainteresowały też przed 

• stawicieli Norwegii, Szwecji i  B u ł­
garii.

Fabryka podjęła ostatnio produk - 
cję nowych maszyn dla przemysłu 
drzewnego, do tej pory niewykony -  
wanych w Polsce. Będą to ni. in.
ł u s z c z a r k i , s p a j a u k i  d o  ł ą ­
c z e n i a  FORNIERO W , FTJGAKKl i 
in. W  opracowaniu są nowe modele 
I  s łM lerek 3-hębnovvych, pi -

taśmowej rozdzielczej oraz nowo­
czesny typ strugarki. Oprócz tego w  
roku bieżącym fabryka wznowiła 
produkcję traków o w ielkiej w ydaj­
ności, tzw. gigantów. W  planie pro 
dukcji na bieżący rok przewiduje się 
wykonanie 186 M A S Z Y N  DO OB - 
R Ó B K I DR ZEW A 27 RO ŻNYCH T Y  
POW, W ARTOŚCI 1.730 TYS. Z Ł  
PRZEDW OJENNYCH.

Mim o wprowadzenia nowych r o ­
dzajów produkcji fabryka Z R E A L I­
ZO W A ŁA  P L A N  Z A  1 K W A R TA Ł  
BR. W  106 proc. W  okresie tym  w y­
produkowano około 88 różnego typu 
obrabiarek, wartości około 23 niilio 
nów zł. Należy przy tym  podkreślić, 
iż fabryka PRZEKRO CZYŁA W  10 
proc. WYSOKOŚĆ PRODUKCJI 
PRZEDW OJENNEJ. *
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w  W arszawie
We Włochach. nrzv u l. RrąciZj .iskie 

go N r 23 mieszka stuprocentowy in ­
w a lida  wojenny, k tó ry  u tra c ił całko­
w itą  władzę w  nogach przy obronie 
W arszawy w  1939 r. Inw a lid ę  tego 
zbrodnicze jednostk i w y b ra ły  sobie ja  
ko o fia rę  dz ik ie j akc ji te rro rys tycz­
nej. Od dłuższego już  czasu, co k ilk a  
nocy, w  godzinach m iędzy 23 a 1-szą 
tłuką  szyby, rzucając dużym i kam ie­
niam i, ostatnio prócz kam ien i rzuco­
no bute lkę z n ieznanym  c ichnącym  
ntynem. Zaznaczamy, że in w a lid a  ten 
w raz z całą rodziną cieszy sie powa- 
ważaniem i  szacunkiem nie ty lk o  n a j­
bliższych, ale i  dalszych sąsiadów. Te 
w s ty lu  gangsterów am erykańskich 
wyczyny nocnych bohaterów zmierza­
jące na jw idoczn ie j do całkow itego 
..unieszkod liw ien ia '' in w a lid y , p rze ry ­
wają także sen zam ieszkałych w  tym ­
że domu ludziom  pracy, naruszają 
P rządek publiczny i u trzym u ją  cały 
dom pod terrorem .

Zwracano się ju ż  k ilk a k ro tn ie  do 
o 'oow iednich w ładz we W łochach o 
r> moc, lecz sprawa ta  została w yra ż - 
n >  zbagatelizowana. Wobec tego in ­
walidzie wojennem u, k tó ry  w  stu p ro ­
centach oddał swe zdrow ie Ojczyźnie, 
n :o pozostaje nic innego, ja k  ty lk o  z 
re ygnacją czekać na swym  łóżku aż 
m że wreszcie łobuzerii znudzą się 
n---ne wyczyny.

Ze względu na własne bezpieczeń- 
s' -.’o i  spokój w  domu, ja k  również 

względów społecznych, k tó re  nie 
p w a la ją  nam  być l i  ty lk o  b ie rn ym i 
s adkam i m a ltre tow an ia  in w a lid y  i 
j  co rodziny (żona i  czworo dzieci), 
zacytu jem y Sz. Redakcję, czy is tn ie ją  
-'-.ieś m ożliwości zapewnienia bezpie­

ce ństwa prześladowanemu, ja k  ró w ­
ni eń przyw rócen ia spokoju i ładu na 
f nie dom u we W łochach przy ul. 
P ■ dzyńskiego 23.
W łochy, 7.5.1948 r.

Loka to rzy domu 
we W łochach, Prądzyńskiego 23 

i  dom ów sąsiednich
(Następuje k ilkanaście  podpisów).
L is t ogłaszamy bez kom entarzy.

Dziesięciokrotny wzrost to nie mało
P o tró jn e  św ięto  u  „ N o rb lin a '

Gdy wchodzę do w a lcow a  m eta li 
..N o rb lin “  p rzy ul. Żelaznej, ogarnia 
m nie od razu atm osfera pośpiechu i 
„genera lnych porządków“ . Tu m yje  
się gw atłow nio  podtogi, tam  m alu je  
się ściany. „N o rb lin "  przygotow uje 
się do .potró jnego“  św ięta: a) Święto 
Zwycięstwa, b) dzień św. F loriana , pa 
trona hu tn ików , c) o tw arc ie  św ie tlicy .

Obszerna, jasna św ie tlica  była  w y ­
kończona już  na 1 maja. o tw arc ie  je j 
jednak wyznaczono na 9.

Po d rug ie j s tron ie  —. rów n ie  w ie l­
ka i  jasna stołówka. Szereg okienek 
w  ścianie łączy ia z nowocześnie urzą 
dzoną kuchnią. W  dwa szeregi usta - 
w ionę sto ły  czekają już  na „s to łow n i 
ków ".

To są ostatn ie osiągnięcia na po lu 
socja lnym  w a lcow n i „N o rb lin “ . O- 

statnie, ale nie jedyne. Gotowe jest 
rów nież kąpie lisko. N o r^z a in s ta lo  - 
w any kocioł, ogrzewać będzie wodę 
dla łaźni, ka lo ry fe ró w  i dz ia łów  pro­
dukcyjnych.

M IĘ D Z Y  „M USI" A  „MOŻE"
Może to i dziwne pisać jako  o spe­

c ja lnym  osiągnięciu o łaźn i w  fa b ry ­
ce gdzie robota jest „b ru d n a “  i  gdzie 
po przepracowanym  dn iu  człow iek 
w ychodzi „usm o lny" od stóp do głów;. 
Łaźnia w  ta k im  zakładzie m usi być.

Racja, jednak m iędzy „m usi być“ , a 
„może być“  w  zburzonej W arszawie 
is tn ie je  dość duża rozpiętość. Nie 
wszystko można zrobić od razu, n ie  na 
wszystko są środk i i  m ożliwości. A  
„N o rb lin “  należy do fa b ry k  na jba r - 
dziej b o d a j, zniszczonych. Z gruzów, 
“ pogorzeliska dźw iga ł się powoli,

k ro k  za krok iem , zdecydowanie i sy - 
stematycznie. I  każda nowa maszyna, 
każdy now y budynek oznaczał zw ięk- 
szęnie p rodukc ji, poprawę w arunków  
pracy, podwyżkę zarobków.

.9 9

Trudno jest cały obraz rozw oju  
„N orb lina '“  pomieścić w  wąskich ra ­
mach reportażu. Bo oddzie lny rozdzia ł 
należało by poświęcić now ym  budyn ­
kom, oddzieln ie m ów ić o wzroście za

Na tym  polu osiągnięcia, są rów n ic  t r " d n i«n ia - A  w  tym  w ypadku nawet 
iważne. le ż e l i  n i e c v frć trudn o  uchwycie, gdyż zmieniapoważne, jeże li nie poważniejsze jesz 

Cze, n iż na po lu socjalnym . A  w ięc od 
1 m aja uruchom iono 8 novyych ciąga­
rek. Są to maszyny do w yciąga ifia  
ru r  ^mosie,tnych. Podstawową bowiem  
produkcję  „N o rb lin a " są ru ry  i  d ru ty  
z m eta li nieżelaznych — mające z a ­
sadnicze znaczenie dla całego nasze­
go przem ysłu. O statn io przystępuje 
się tu  rów nież do w yro bu  d ru tó w  tram  
wajow ych.

TW Ó RC ZY UPÓR
Nową zdobyczą są dw ie  mechanicz 

ne p iły  do cięcia m e ta li oraz odremon 
to wane i  puszczone w  ruch dw a piece 
elektryczne. A ja x , co pozw o li na w y ­
e lim inow an ie  im portow ych  ty g li g ra­
fito w y c h  do przetapiania mosiądzu i 
m iedzi.

O rozw o ju  zakładów  mówą‘ n a jle ­
p ie j cy fry . P rodukc ja  w  po rów nan i;' 
z 1946 r. wzrosła dziesięciokrotnie.
W zrosły rów nież płace. W  1946 r. 
przepracowano 236.083 roboczogodzin i 
wypłacono 3.712.68 zł. O dpow iednie cy 
f r y  z ro ku  1947 są: 365.738 robgodz. i 
16.669.135 zł.

W  roku  1946 wartość p ro d u kc ji w  
złę tych przedw ojennych w ynosiła  
393.133 zł 82 gr, podczas gdy p ro du k­
cja z jednego ty lk o  miesiąca m arca 
1943 r. rów na się 349,606 zł (przedwo 
jenych).

się ona z dn ia na dzień. W począ t­
kach roku  bież. np. „N o rb lin “  za trud ­
n ia ł 260 osób — a obecnie ju ż  340 — 
nie. licząc „Ż e ran ia “ , zatrudniającego 
112 osób k tó ry  wym aga zupełnie od­
dzielnego reportażu.

Reasumując ten bardzo fragm enta 
ryczny a rtyku ł, należało by  w yraz ić  ży 
czenia, aby w ięcej by ło  zakładów, 
p rze jaw ia jących ty le  aktyw ności i  ty  
le uporu  w  swoim  m arszu do pełnej 
odbudowy.

Z. K.

N a  t ra s ie  W - Z

Buldożery p racu ją  p rzy  oczyszczaniu trasy.

Bankiet, ale bez toastów
lak zabezpieczyć most Poniatowskiego „od wypadków“

M ost Poniatowskiego i  przylegają- | ły  i  mogą niejeden p rz y k ry  f ig ie l spła 
cy don z obydw u s tron  w ia d u k t b y ły  j tać k ie row cy oraz zna jdu jącym  się w  
św iadkam i 4 w ypadków , podczas k to  wozie pasażerom. Szczególnie doty- 
rych  samochody p rze b iły  ba rie rkę  i | czy to  au t ciężarowych, c ierp iących

Kino, szkoły i domy mieszkalne
buduje WDO dla Grochowa

Grochów, ja k k o lw ie k  stosunkowo 
n iew ie le  zniszczony, jest w y b itn ie  po­
k rzyw dzony pod względem  rozryw ek 
ku ltu ra ln ych . B ra k  tam  zupełnie k in , 
n ic  nie słychać o teatrze, czy sali kon ­
certow ej. 'V

Toteż m ieszkańcy te j dz ie ln icy z 
zadowoleniem  p rz y ję li do w iadom ości 
oświadczenie Film u Polskiego, że na

Spróbuj sam
Przyjacie l mój m iał właśnie te j nie­

dzieli urządzić tradycyjne „oblewanie“  
mebli. Tych z Centra li Przemysłu 
D r. -nego, z Leszna, co to .detalicz­
nie i hurtowo” .

I) czekałem się te j chw ili, kupiłem  
itka tu lipanów  i poszedłem. Jurek  
d z ia ł  p rzy ożknie na 9tarym krześle, 

którego zawsze -w na jbardzie j nieo- 
kiwany/m momencie wypadała no- 

a. nerwowo podryg iwa ł ramionami i 
i' tnym wzrokiem obserwował pusty  
„k ó j.
—  Co ci jest Jureczku? Dostałeś?
—  A ha !
—  Meble?
—  Nie, —  na razie ty lko  szoku ner 

-.we go.
„No, d iab li wzięli „oblewanie“  —  

: .em-knęło m i przez myśl, spokojnie. 
Inak spytałem, dlaczego szok, a nie 
kle.

Jurek westchnął ty lko i zaczął od 
tego początku: —  Przeczytał w ga 
le ogłoszenie, że „meble dla świata 

acy na dogodnych spłatach sprzeda- 
Państwowa Centrala Przemysłu 

1 :ewnego, ul. Bracka 22“ .
Na B rackie j —  figa . Długo nie 
■ył Centra li znaleźć, bo nie było 
Idu, k tó ry  bij wskazywał, że mieści 

r tu instytucja mająca coś wspólne- 
■■ z drzewem. Wreszcie dowiedział 
>. że meble sprzedają na Lesznie.
—  I  na Lesznie się dopiero zaczęło 

westchnął, jeszcze głębiej. —  „Chciał 
•ł kupić mebelki“  —  zwracam się 
hafnie do magazyniera. Spojrzał,

iym nkął oczy i cicho mi odrzekł, ż t

—  No to ładne mebelki —  mówię 
J u rko w i —  buk i  to twardy, nie znisz 
czą się prędko,

—  Tak. Rzeczywiście. Tylko  ja , 
psiakrew, tych mebelków nie w idz ia­
łem. Nie pokazali m i, powiedzieli, że 
podobne do szafki, k tóra tam w kącie 
stała. Obejrzę dopiero, jałc przyw iozę.

—  A  kiedy przyiewzieszf
M yś l o „ oblewaniuf: nie porzucała 

mnie ani na chwilę.

—  K iedy? N ie wiem. J u tro  muszę 
jechać po weksle na Lind leya, bo na 
miejscu ju ż  tego nie można załatwić. 
Poju trze  znów na Leszno. We środę 
może dowiem się ju ż  czegoś konkret­
nego...

—  No to kiedyT

—  P rzy jd ź  chyba po urlopie. Do 
tego czasu ju ż  będę miał.

Na spacer Ju rka  nie mogłem w y­
ciągnąć. Został. Na odchodnym rzucił 
m i ty lk o :

—  Chcieli mnie ju ż  nawet wylać -z 
biura, bo się ciągle zwalniałem. D a li 
mi jednak spokój, kiedy powiedziałem, 
że to o meble chodzi, (a r)

J U Ż  J U T R O !!  
na ekran ek  na , PALLAD IM "  
nowy film produkcji poiskej

„STALOWE SERCA“
1422 K

rogu u lic y  Podskarb ińsk ie j i K o b ie l-  
sk ie j powstanie w  tym  ro ku  nowe k i ­
no.

W idow nia  k in a  pomieści 750 osób, 
a koszt budowy łącznie z wszelkiego 
rodza ju  ins ta lac jam i, t j .  m aszynerią 
itp . wyn iesie  ok. 40 m il. zł.

P rzew idyw any przez F ilm  P o lsk i 
te rm in  ukończenia budow y na 1 paź­
dziernika zostanie prawdopodobnie 
przesunięty na koniec br. Budowę 
będzie p row adziło  PPB I. a zacznie 
ją  w  ostatn ich dniach m a ja  o ile  in ­
spekcja budow lana za tw ie rdz i w  .nie­
d ług im  czasie przedłożone je j p lany.

SZKO ŁY R Ó W NIEŻ
W  czworoboku u lic : K ryp sk ie j, G ro 

chowskie j, Czapelskiej i  O stro łęckie j 
odbudowuje się część przyszłego kom ­
pleksu budynków  szkolnych d la  I I  
M ie jsk iego G im nazjum  i  L iceum  Han 
dlowego. Roboty prow adzi M.P.P.B., 
a ko s #  ięh w yn ies ie  18 m ilionów .

Na u lic y  T a rnow ieck ie j 5Ś Zarząd 
M ie js k i w yd z ie rża w ił na okres 12 la t 
p ry w a tn y  budynek adoptowany na 
szkołę powszechną, k tó ry  zostanie w y  
kończony do pierwszego w rześnia br.

Trzecia z , ko le i szkoła (na razie w  
pro jektach) powstanie na rogu ul. 
G ocławskie j i  K am ionkow skie j. Bę­
dzie to dw up ię trow y  budynek i pomie 
ści szkołę powszechną.

A Ż  P IĘ C IU ...
Buduje  się rów nież dom y m ieszkal­

ne. Jeden p rzy  u l. K am ionkow sk ie j 27, 
2 -p ię trow y, now y zupełnie, od funda­
m entów  z uw zględnieniem  standartów  
m ieszkaniow ych dla pracow n ików  I  
Państwow ej F a b ry k i A pa ra tów  E lek­
trycznych  (dawn. Szpotański), składa­
ją cy  się z 16 m ieszkań 4-ro, 3, 2 i  1]Ą  
izbowych. R oboty prow adzi , Beton 
-S ta l" .

D ru g i dom  m ieszkalny, to n ie w ie lk i 
za m iesiąc w ykończony domek 9-cio 
m ieszkan iow y dla a rtys tów  M ie jsk ich  
Teatrów  D ram atycznych p rzy  ul. S ta­
n is ław a Augusta 16.

Dom  ten posiada aż p ięciu  rzeko­
m ych w łaśc ic ie li, k tó rzy  roszczą sobie 
obecnie pretensje do posiadania go. 
K tó ry  z n ich  jes t w łaścicie lem  p ra ­
w o w ity m  —  dotychczas trudno  ustalić.

Dozór nad w szys tk im i ty m i budo­
w a m i spraw u je bacznie WDO. (j)

spadały „na łeb na szyję“  do W is ły  
lu b  na leżącą n iże j ulicę.

W ie lu  w arszaw iaków  pam ięta jed­
ną z tak ich  ka ta s tro f przed Wojną, 
k iedy  to taksówka prze łam ała ba rie ­
rkę  na w iadukc ie  i  z k iłkuna s tum e- 
tro w e j wysokości spadła na u l. So­
lec, g rze b b "  4 osoby.

Dwa podobne w yp a d k i m ia ły  m ie j 
sce podczas okupacji, osta tn io zaś ty ł 
ko n iezw ykle  szczęśliwemu przypad­
ko w i należy zawdzięczać cudowne nie  
m ai ura tow anie od ..śmierci 40 osób.

D E M O B IL  SIĘ ZU ŻY W A
M im o srogich nakazów przestrzega 

nia przepisów ruchu  kołowego, szofe­
rzy  nasi n iezbyt się p rze jm u ją  wciąż 
jeszcze ak tua lnym  w idm em  podob­
nych k raks  w  przyszłości. Jeżdżą po 
„kaw a le rska “ , z fan tazją . O ile  n ie  by 
ło  to  n igdy  bezpieczne, o ty le  bardzie j 
niebezpieczne staje się teraz, k ie d y  sa

na chron iczny b ra k  now ych części za 
m iennych.

Sprawa ustaw ienia jakiegoś urzą­
dzenia gw arantującego bezpieczeń­
stwo na moście Poniatowskiego by ła  
ju ż  dyskutowana k ilk a k ro tn ie . Propo 
nowano w ybudow anie d rug ie j ba rie r 
k i  m iędzy chodn ik iem  a jezdnią, oka­
zało się jednak, że c iężk i wóz może 
przebić i podw ójną barierę. Potrzeb­
ne by ło  urządzenie mocniejsze. 
ZELA ZG -BETO NO W Y „B A N K IE T -

Niedawno K om is ja  Bezpieczeństwa 
Stołecznej Rady Narodowej w ys tąp i­
ła  z p ro jektem  ustaw ienia na całej

by 50 cm od chodnika d 65 cm od po­
w ie rzchn i jezdni.

S tojący m iędzy jezdnią a chodni­
k iem  „b a n k ie t“  opa rłby  się najm oc­
nie jszym  uderzeniom  wozu i  nawet 
gdyby przednie ko ła  samochodu prze 
skoczyły przez przeszkodę —  ty ln e  ko 
ła  za trzym a łyby  wóz na m iejscu. Tym  
samym będą się pew n ie j czu li prze­
chodnie, k tó ry m  „b a n k ie t“  n ie  pozwo 
l i  na bezmyślne przechodzenie przez 
jedną z na jbardz ie j ru c h liw y c h  jezd­
ni.

Jest to  oczyw iście p ro jek t, k tó ry  na 
leży rozpatrzyć z W ydzia łem . Ruchu 
i  M otoryzacji, z W ydzia łem  Dróg i 
M ostów  oraz —  co na jg łów nie jsza — 
z ko n s tru k to ra m i mostu. Będzie to bo 
w iem  dodatkowy, n ieprzew idziany cię 
żar, k tó ry  trzeba by  by ło  powiązać

długości w iadu k tu , tzn. od Saskiej K ę  : m ocno z kon s tru kc ją  mostu.
py  aż do tune lu  kole jowego p rzy  ul. 
Sm olnej, żelazo - betonowego „ban­
k ie tu “ .

M a być to coś w  rodza ju  n ie w ie lk ie  
go m u ru  o 35-centym etrowej szeroko

mochody z dem obilu, (niezłe jeszcze ści u  podstaw y i  zakończonego ow al- 
dw a la ta  temu), obecnie ju ż  Się zuży nie u  góry. Wysokość jego w ynosiła-

Otwarcie II wystawy „Niezależnych”
W  dn iu  8 bm. odbyło się w  gmachu 

P o lite ch n ik i o tw arc ie  drugiego salonu 
po lskich a rtys tów  „N iezależnych“ , u -  
rządzonego pod p ro tek to ra tem  M ar­
szałka Sejm u W. K ow alsk iego i  re ­
k to ra  P o lite ch n ik i p ro f. E. W archa- 
łowskiego. - . . f!(

O tw arc ia  w ys taw y  w s  obecności 
p rzedstaw ic ie li Rządu i  licznych  za­
proszonych gości dokonał w  im ien iu  
m arszałka Sejm u Kow alskiego dyr. 
B iu ra  Sejmowego d r  K . B iskupski.

Przed aktem  o tw arc ia  w ys taw y  (Ba­
b ra ł głos w  im ie n iu  K om ite tu  W y­
staw y Z ygm un t Badowski, w yraża jąc 
wdzięczność m arsza łkow i K ow a lsk ie ­
m u i  re k to ro w i W archa łow skiem u za 
przy jęc ie  p ro tę k to ra tu  nad W ystawą 
oraz serdeczne podziękowanie m in i­

s tro w i K u ltu ry  i  S ztuk i za udzielona 
subwencję.

Następnie m ówca o k re ś lił cha rakte r 
w ystaw y, k tó ra  podobnie ja k  1-szy 
salon Polskich A rty s tó w  „N iezależ­
nych“  g rupu je  p lastyków , „u s iłu ją ­
cych oprzeć Swą twórczość na do­
b rych tradyc jach  artystycznych, un ie­
zależniając ją  od w p ły w ó w  obcych.

W ystawa obecna grom adzi 120 prac 
50 a rtys tów  ze wszystk ich n iem a l śro­
dow isk artystycznych Polski. W śród 
w ystaw ionych  prac zw racają uwagę 
obrazy ole jne A. Bunscha, pejzaże J. 
Jarosza i  Z. Lasockiego, p o rtre ty  J. 
K id on ia  —  stud ia  m aryn is tyczne M. 
M okw y, akw are le  Z. S tankiew iczów - 
ny, prace J. Skotnickiego, B. Kopczyń 
skiego, A . Terleckiego, c y k l w arszaw ­
sk i B. Z inserlinga i  in.

Pożyteczna inicjatywa
Konkurs czystości w sklepach spożywczych

TEATRY -  K1NA-RADIO

tn się załatwia w biurze. Po godzinie 
i i en: u znalazłem biuro, skąd odesłali 
■: ńe znów do magazynu. Stamtąd do 
innego działu, bo to były kom plety sy 

une. a ja  chciałem ty lko  stół i  k ilka  
zeseł. W tedy ju ż  stwierdziłem u sie- 

b > początki szoku.
Nie mogę powiedzieć, pracownicy 

•; •Inak by li bardzo dobrzy, przyzw y- 
r ajeni już  do takich widoków. W p­
row a d z ili mnie na piwo, napiłem się, 

hłonąłem trochę i znów zacząłem trę 
n ówkę od działu do magazynu, od ma 
■ u>gnu do biura i  odwrotnie. Na p i­
wo wychodziłem k ilka  rasy, w końcu 
z dnak dostałem. P opatrz !

W yciągnął z p o rtfe lu  dwie k a rtk i i 
podał mi je  delikatnie. Pod pieczątką 
w lewym rogu odczytałem tySko „buk  
twardy“  i  ,#osna jasna” .

TE A TR Y
T E A T R  P O L S K I — (K a ra s ia  2) — d z ii  

o godz. 14 „ C y d “ , o godz. 19 „D o m  pod 
O ś w ię c im ie m " .

T e a tr  M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81) o godz
19 ,,R- H . In ż y n ie r " .

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  89)
o godz. 19 „S tr z a ły  na u l.  D łu g ie j" .

T e a tr  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) 
o godz. 19 „P o c ią g  -  W id m o " .

T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39) co d z ie n ­
n ie  o godz. 18.30 „S ło m k o w y  k-aoe lusz".

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13); — dziś
„B a n k ie rz y  r u in "  A d a m a  W a żyka .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z y g m u i) 
to w ska  8): o godz. 19.15 re w ia  h u m o ru  
..D e m o k ra ty c z n a  w io s n a ".

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13). 
o gedz. 16 i  19 „R o z d ro ż e  m iło ś c i"  J . Z a ­
w ie y s k ie g o .

T e a tr  „C O M O E D IA "  — o g o d z in ie  19 -
„S zczę ś liw e  d n i" .

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I: — o g odz in ie
19 „ K r ó l  w łó c z ę g ó w ".

| T e a tr  S T U D IO  — K a ro w a  31 — c o d z ie n ­
n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  „ L is ie  G n ia z d o "  

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13). — o godz 
13 — „G u l iw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " .

T e a tr  „ B A J " :  9 m a ja  o 12.30 w  „ M a ły m " ,  
M a rsza łko w ska  81, p t. „4 M ile  za p ie c " .

P O L S K A  Y M C A . — C od z ie nn ie  o godz. 
’ 5 k a b a re t l it e r a c k i  p . t. ,A N I BE, A N I 
M E " .

C Y R K  N r  2 (P raga , u l. Z ie le n ie c k a , róg 
T a rg o w e j), c o d z ie n n ie  o godz. 19,15.

K IN A
K ino  A T L A N T IC  -  (C hm ielna 33) -

„Dusze czarnych", pocz. 13, 15, 17 i  21.
W  k in ie  A tla n tic  dw a seanse d la  zw . zaw  

o godz. 17 1 19.
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K in o  P A L L A D IU M  -  (Z ło ta  7- 9) 
„Z ie lo n a  d o lin a “ , pocz. 12. 15 i  19.

K in o  P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  
„G u w e rn a n tk a " ,  pocz. 11, 13,30, 16, 21.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M a rs z a lk ó w , 
ska 112). P ro g ra m  N r  25, godz. 13.

K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In ż y n ie rs k a  
2) — P ro g ra m  N r  14, godz. 13.

K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112) — 
„M o je  U n iw e rs y te ty “ , pocz. 13, 15, 17 i  21.

K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) — „S y m fo n ia  P a ­
s to ra ln a “ , pocz. 15, 17, 21.

K in o  S Y R E N A  — ( In ż y n ie rs k a  2) —
„N a u c z y c ie lk a  w ie js k a " ,  pocz. 15, 17, 21.

R A D IO

Z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  Kup ieckiego 
W iedzy Zawodowej p rzy  Zgrom adze­
n iu  K upców  m. st. W arszawy w  
dniach od 1 do 15 czerwca br. zor­
ganizowany zostanie po raz p ierw szy 
w  Polsce konkurs  czystości na tere­
nie wszystkich sklepów p ryw a tnych  
sto licy branży spożywczo-owocowo- 
ko lon ia lne j. . j

P ro je k t zorganizowania konkursu 
spotkał się z ca łkow itą  aprobatą i  u - 
znaruiem w ładz san itarnych. Obecnie

Właściciele najracjonalniej i najczy­
ściej prowadzonych zakładów otrzy- 
mają dyplomy.. P rojektuje się orga­
nizowanie rokrocznie podobnych kon­
kursów.

t y m  n iem n ie j m yśl jęst dobra. U- 
staw ienie bow iem  urządzenia zabez­
pieczającego na moście Poniatowskie 
go jest naprawdę nieodzowne, (ar)

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y  K O L
D n ia  11 m aja  w  fotonu K D  Śródm ieście

0 godz. 16.30 odbędzie się zebran ie  sekre­
ta rzy  k ó ł w szystkich g rup . Obecność obo­
w iązkow a.

O D P R A W A  S E K R E T A R Z Y  
D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE  — P O ŁN O C

D zie ln ica  Śródm ieście — Północ zaw ia ­
dam ia, że w e  w to re k  dnia U  m a ja  o godz. 
16.30 w  lo ka lu  K D  u l. Senatorska 42 od­
będzie się odpraw a sekre tarzy , zastępców
1 skarbników wszystkich kó ł partyjnych. 
Stawiennictwo obowiązkowe,'

U W A G A , N A U C Z Y C IE L E  P P R  
Sekcja oświatowa K W  P P R  zaw iadam ia, 

że zebran ie  k ó ł nauczycie lskich dnia 9 
m aja n ie  odbędzie się. T e rm in  następny  
zebran ia  zostanie podany do wiadom ości 
poprzez k o m u n ik a ty  w  prasie.

U W A G A , T O W . K IE R . DZIBLN. KOŁ 
P R E L E G E N T Ó W  I  N IE E T A T O W I  

IN S T R U K T O R Z Y  W Y D Z . O R G A N . K W  
W  poniedziałek , dn ia  10 m a ja  1948 r . o 

godz. 19 w  W ydz. Organiz. odbędzie się od 
praw a, na k tó re j obecność tow arzyszy  
jest obow iązkow a.

K o m ite t W arszaw ski urządza dziś, dnia  
9 m a ja  o godz. 20 w ieczorem  na kortach  
tenisow ych „ L e g ii“  — u l. M yś liw iecka  « -  
w ie lką  im prezę  a rtys tyczn ą  w  w ykonan iu  
reprezentacyjnego  zespołu D om u W ojska  
f„0iiSkie?S’ * w  program ie: m uzyka , tańce, 
śpiew . Wstęp na im prezę  bezp łatny  za o- 
kazam em  le g itym a c ji zw . zaw .

U W A G A , P R E L E G E N C I K W  
W ydz. P tnp . K W  zaw iadam ia tow . pre le  

gentow, że Me w to re k , 11 m aja  godz. 17 w  
sali K o n fe ren cy jn e j K W  P P R  (A l. Jero­
zolim skie 23, I I I  p.) odbędzie się odpraw a  
tow . pre legentów . Obecność obowiazko -  
wa. '

D Z IE L N IC A  Ś R Ó D M IE Ś C IE  
Dziś. 9 m aja  o godz. 10.30 w  lo ka lu  K D  

Śródm ieście, tów . p łk  Lenk iew icz w yg ło ­
si re fe ra t n t. „ W  czw artą  rocznicę z w y ­
cięstw a". Po referacie  część a rtys tycz-

szono m. in. p rzedstaw ic ie li 
przem ysłow ych i  san itarnych, 
du M ie jskiego, L ig i K ob ie t i  PCK.

Na zlecenie W arszawskiej D y re k c ji
. , u *  a - ■nrA Odbudowy Wydział Dróg i Mostówpowołano komitet, do którego zapro- A/r- . , . /  . ,

szono m. in. przedstawicieli w ładz - ■* ne" °  Przystąpił do bu-
Z arzą- uow y naw ie rzchn i now e j u lic y  łączą­

cej u licę  B on ifra te rską  z dworcem  
Gdańskim . Koszt budow y jezdn i w y ­
niesie około 7 m ilio n ó w  zł. N aw ie rz­
chnia u lic y  położona zostanie na pod­
łożu gruzowym .

Zakończenie robót p rzew idu je  się 
w  czerwcu r. b. Budowa now ej u licy

Nowy dojazd do Dworca Gdańskiego

Mala rzecz

N IE D Z IE L A , dn ia  9 m aja
7.00 S yg n a ł czasu i  p ie śń  „ K ie d y  ra n n e ” . 

7.05 „Z e g a ry n k a  m u z ."  z p ły t .  8.00 Dz. p o ­
ra n n y . 8.30 M uz z p ły t .  9.00 N abożeńs tw o  
z K o śc io ła  G a rn izo n o w e g o  w  Ł o d z i. 10.00 
„P rz e k ró j  m ia s ta "  aud . re g io n a ln a . 12.04 
P o ra n e k  syrri. z p ły t ,  w  p rz e rw ie  ra d io  - 
k ro n ik a . 13.30 „W io s n a  lu d ó w "  w  oczach 
w spó łczesnego  ś w ia d k a "  — fe l ie to n . 13.40 i 
„N ie d z ie la  na w s i“ . 14.25 „N a  w ło s  od 
ś m ie rc i“  zagadka ra d io w a  14.35 P rzeg ląd  
n a je . aud. p rzysz ł ly g . . 14.40 „S z la k ie m  
z w y c ię s tw a "  m on taż  l ite ra c k o  - m uz. 15.20 
P ieśn i N a ro d ó w  S ło w ia ń s k ic h . 15.5 O d czy t 
R om ana W e rfla . 15.55 K o n c e r t m uz. po i - 
s k ie j.  16.40 „ o  Ja cku , k tó r y  n ie  c h c ia ł 
p ra c o w a " aud . d la  d z ie c i. 17.00 \ u d .  d la  
k o b ie t 17.05 „P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik r o fo ­
n ie " .  18.20 „J a k  k ró l  c u d o tw ó rc ó w  u m a rłe  
w s k rz e s a ł"  aud . ro z ry w k o w a . 18.45 
p o p u la rn a  z p ły t .  19.10 „L a ta  p o k o ju ' 
taż  l i te ra c k i.  20.00 D z. w ie c z o rn y .
„N a d  O drą 1 N ysą" m o n ta ż  l i te ra c k i.  21.30 
„N a  m u z y c z n e j f a l i " .  22.00 M u z. taneczna . 
22.45 W ia d o m o śc i s p o rto w e . 23.00 O sta tn ie  
w iadom ości. 23.25 M u z taneczna z p ły t. 
24.00 H y m n .

Chcę wysłać kartkę z W arszawy do 
swojego k ra ju  —  powiedział zawodnik 
biegu kolarskiego - cudzoziemiec. .

Chodziliśmy godzinę po mieście «1 
poszukiwaniu ładnych widokówek i n i­
gdzie nie mogliśmy ich dostać.

—  U nas są tego masy w każdym 
kiosku —  dz iw ił się Runnun.

—  U nas to  samo —  stw ierdził W ę­
gier, Czech i inn i.

K up iliśm y  na poczcie marne zdjęcia, 
na jeszcze marniejszym papierze.

Dopiero następnego dnia, przypad­
kowo zauważyliśmy „ przyzwoite“  pocz 

M u z. , tówhi w księgarni A kadem ickie j, M ar- 
Szatkowska 44. A le ju ż  było za późno. 
Cudzoziemcy zdążyli wysłać te gorsze.

Czy i  inne księgarnie i  kioski nie 
m ogły by pomyśleć o zaopatrzeniu się 
w ładne widokóuiki?

Powołanie Komitetów
Bazarowych

I Na w niosek Resortu Przem ysłu, 
| H and lu  i  Zaopatrzenia Zarządu M ie j­

skiego m. st. W arszawy zostały powo­
łane do życia K o m ite ty  Bazarowe 
p rzy w szystkich targow iskach w a r­
szawskich. W skład K om ite tu  wcho­
dzą przedstaw icie le kup iectw a, k tó rzy  
w y ła n ia ją  sposród siebie zarząd jako  
organ w ykonaw czy K om ite tu .

K o m ite ty  te będą dz ia ła ły  na pod­
staw ie zalegalizowanych przez W y­
dział- Społeczno-Polityczny Zarządu 
M ie jskiego statutów . Zadaniem  Korn i 
te tu  jest gromadzenie środków fin a n ­
sowych na przeprowadzanie wszelkie­
go rodzaju in w es tyc ji z zakresu sani- 
tarno-porzadkowego oraz udogodnień 
ja k  budowa in s ta la c ji e lektrycznych 
i innych  urządzeń. W najb liższych 
dniach na tychm iast po zalegalizowa­
n iu  s ta tu tu  komitety podejmą swoją 
działalność.

pozostaje w  związku ze skasowaniem 
dotychczasowego dojazdu do dworca 
Gdańskiego, które nastąpiło wskutek 
prżidłużenia u licy  Marszałkowskiej.

KRONIKA STOLICY
E C H A  W Y S T A W Y  G R A F IC Z N E J  

W  T U R

„ T9 j!g a n izo w a n a  P izez  Z a rzą d  G łó w n y  
T U R  w  m a rc u  b r . w y s ta w a  g ra f ik ó w  do I 
s k ic h  c ieszy ła  się w ie lk im  pow e d  le n ie m

Z w ie d z iło  ją  w  su m ie  2.111 osób (p rz e ­
c ię tn a  f re k w e n c ja  d z ie n n a  150 osób).

75 a r ty s tó w  w y s ta w iło  214 sw y c h  d z ie ł* 
d rz e w o ry tó w , l i t o g r a f i i ,  a k w a fo r t  i td

Z a p o trz e b o w a n ie  na g ra f ik ę  b y ło  s tosun  
S>nWO d uże * z a m ó w io n o  m ia n o w ic ie  ponad  
300 p ra c , na  Ogólną sum ę 600.000 z ł. O bok 
p o je d y ń c z y c h  osób z a k u p y w a ły  d z ie ła  
ś w ie tlic e , z w ią z k i zaw odow e , s p ó łd z ie ln ie  
1 w ła d ze  p ań s tw o w e .

W s zys tk ie  p race  (z w y ą tk ie m  a r ty s tó w  
N o w o tn e j i  F lo r ia ń s k ie g o ) z o s ta ły  Już 
p rzez  a u to ró w  w y k o n a n e  i  dos ta rczone , a 
fTrann'91'7'11”  p rzez  n a b y w c ó w  ode -

K to  n ie  o d e b ra ł jeszcze  z a m ó w io n e j pra  
?  g ra f ic z n e j, p ro s z o n y  je s t o zg łoszen ie  
s ię  do  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  T U R , A l.  Róż 7 
w  g od z in ach  od  9 do  3 pp.

z  t o w . p r z y j a ź n i :
P O L S K O  - R A D Z IE C K IE J

Z a p o w ie d z ia n y  na 10 b m . (p o n ie d z ia łe k ) 
w ie c z ó r m u z y k i ro s y js k ie j i  ra d z ie c k ie j w  
w y k o n a n iu  p ia n is ty  W ł. K > d *v  n V  odbę- 
d  ue się  z p o w o d u  n ie p rz e w id z ia n e g o  w y ­
ja z d u  p ia n is ty  na  - w y s tę p y  d  i J u g o s ła w ii.

We w to re k  11, o godz. 18 o d c z y t p t. „P o  
w ró t  z w o jn y  w  l ite ra tu rz e  ra d z ie c k ie ) “  
w y g ło s i ob. S tra sze w sk i.

W  p ią te k , 14 b m . o dbędz ie  się  w ie c z ó r 
p o e z ji, r o s y js k ie j (od  s y m b o lis tó w  do 
w spó łcze snych ). S ło w o  w s tę p n e  w y g ło s i S. 
P o lla k . R e c y to w a ć  będą artyści T ea tru  
P o ls k ie g o ; J. R om a n ó w n a , J. K reczm ar. 
St. M a rty k a , s t. ie le ń s k l. Początek •  
godz. 19.
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MIEJSKIE TEATRY DRAMATYCZNE
T e a t r godz. 19

„Król Włóczęgów"
M a c C a r th y ‘ego. Reż. Z b . S aw ana. D e k . 
p ro f .  K .  P rę e z k o w s k i. P io s e n k i — J . T u ­

w im  1 Z . Z a w ad zka

ROZMAITOŚCI
Marszałkowska 8

t e a t r godz. 19

. „R. H. Inżynier"
B ru n o  W in a w e ra . Reż. J . K o c h a n o w ic z . 

D e k . J . H a w ry łk te w ic z

M A Ł Y
Marszałkowska 81

t e a t r godz. l t

„Strzały na ul. Długiej"
A n n y  S w irs z c z y ń s k le j. Reż. I .  Ł ad o - 

s ió w n a . D e k . T . B ła ż e jo w s k i.

M IN IA TU R Y
Marszałkowska 69

t e a t r godz. 19

„Pociqg - Widmo"
A rn o ld a  R id le y a . Reż. Z b . K o e zan o w icz . 

D e k . p r o i .  K .  P rę e z k o w s k i.

POWSZECHNY
Zamojskiego 20

T e a t r godz. 19

„Szczęśliwe dni"
C la u d e  A n d re  P u g e ta . Reż. J . D z ie w o ń ­
s k i D e k . i  k o s t iu m y  — K . i  J . G o luso w ie . 
M u z y k a  i  te k s ty  p io se n ek  —  J . W asow sk i

„COMOEDIA“
Szwedzka 2

M. X. D. W  D N IU  1 M AJA.
M ie jsk ie  T ea try  Dram atyczne w  dn iu  1 M a ja  rozdały ponad 1000 b i­

le tów  bezpłatnych dla  św iata pracy, a m ianow icie : do dyspozycji Za­
rządu M ie jskiego 750 b ile tó w  bezp ła tnych  oraz do dyspozycji K om ite tu  
Porozumiewawczego O rgan izacji M łodzieżow ych — 300 b ile tó w  bezpłat­
nych.

M ie jsk ie  T ea try  D ram atyozke w  dn iu  1 M a ja  zorganizow ały na 2-ch 
samochodach transm isy jnych  szereg koncertów  ulicznych.

M ie jsk ie  T ea try  D ram atyczne w  dn iu 1 M a ja  da ły  cz tery  prem iery, 
w  tym  dw ie praprem iery  po lskich autorów .

Czy to  prawda, że dom nasz jest d la  ciebie g ran itow ą ostoją... z in te resu ją­

cej now e li w  N r. 8

Tygodnika 
dla kobiet

Zjednoczenie Przemysłu Olejarskiego poszukuje:
Zaopatrzeniowców z p ra k tyką  b iu row ą —  W ykw a lifiko w a n ych  re fe ren­
tów  sprzedaży — Referentów planow ania —  Siły b iu row e z d ługo le tn ią  

p ra k tyką  —  Referenta ubezpieczeniowego.

Zgłoszenia do Wydz. Personalnego z życiorysem  —  W arszawa, u lica 
K ra k . Przedmieście N r  7. 1388-K

Centralny Zarząd Energetyki p o s z u k u j e :  | j
1) doświadczonego pedagoga lub  ekonom istę na k ie row n icze  

stanow isko ;
2) kandyda ta  na stanow isko D y re k to ra  A d m in is tra c y jn o -

H andlow ego dla Z jednoczenia. _
Tylko poważne oferty będą brane pod uwagę. “
Zgłoszenia: C. Z. E. Dział Kadr, Al. Niepodległości 188.

„TRYBUNA WOLNOŚCI“
T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O - S P O Ł E C Z N Y

przynosi w  numerze 18-174 

W l. G om ułka-W iesław

m
TATKA
LATKA

— T y lk o  spiesz po los, bo 19-go m a ja  c iągn ien ie  I-e j k la sy  53 e j  
T o te r ii, k tó ra  może nam  p rzyn ie ść  je d n ą  z  10-ciu  w yg ra n ych  
Po m ilio n ie  a n aw et 2 m ilio n y .

STOWARZYSZENIE INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW 
MECH nim  POLSKICH (SIN PI

Zarząd Pryw atnej Wieczornej S zko ły  Inżynierskiej przy  S towarzy­
szeniu Inżyn ie ró w  i Techn ików  M echan ików  P olskich S. I .  M . P. za­
w iadam ia wszystkich, kandydatów , k tó rzy  w n ie ś li. .podania o  przyjęcie , 
że egzaminy wstępne odbędą się w  czerwcu br.

W zw iązku z powyższym zainteresowani —  w in n i zgłaszać się od 
dnia 10 m a ja  b r. w  Sekretariacie Szkoły, W -wa, B obo li 14 (nowy 
gmach Szkoły Inżyn ie rsk ie j im . W awelberga, I I I  p iętro) w  godzinach 
od 17 —  19 codziennie. 1414-K

III K r e m /V
i P a s t ę  d o  z ę b ó w i
w Z a s y p k ę  d l a  d z ie c i w
e O le je k  d o  o p a la n ia e
u W o d ę  d o  u s t « V

d a j e w  d

PAŃSTWOWY SKLEP CHEMICZNY
Cenlr. Handl. Przem. Chem.

W -w a , ul. Now y Świat róg ul. ML Jugosłowiańskie]

w

ODDZIAŁ WARSZAWSKI
Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego
W a r s z a w a ,  ul. M ł. Jugosłowiańskiej 18.

Eugeniusz Szyr 
Adam Rapacki

Stefan M atuszewski 
Ostap D łusk i 
Roman Werfel 
M aria  Konopnicka 
T. Jacek R o lick i 
Ralph P arker 
Andre Simone 
W. La rsk i 
M. B row ińsk i

— Zjednoczona partia klasy robotniczej potrzeb
na jest Polsce

—  Naszą odpowiedzią jest czyn...
— „W szyscy razem będziemy budowniczymi

szczęścia“
—  Jedność na grunoie m arksizm u
— Sprawa G rec ji — sprawą ludzkości
— „N ieporozum ienie, k tó re  zrodziło klęskę“
— M iłosierdzie gm iny
— „N iem cy skap itu low a li, ta k i ich koniec“
— Naród radziecki buduje
— Po wyborach
—  W a lk i w  Palestynie
— W  M a rs y lii

Słr.y

PAŃ STW O W Y IN S T Y T U T  T E L E K O M U N IK A C Y JN Y  
W  W A R S ZA W IE , U L . R ATUSZO W A  11

Z A T R U D N I N A T Y C H M IA S T:

1) K ilku inżynierów - elektryków i techników z praktyką w dziedzi­
nie tele i  radiotechniki.

2) Inżyniera elektryka z praktyką w dziedzinie urządzeń zasilają­
cych i instalatorstwa.

3) Kierownika biura wydawnictw P .I.T . z praktyką redaktorską 
obeznanego ogólnie z techniką graficzną.

Podania z życiorysem, ewentualnie osobiste zgłoszenie p rzy jm u je
naczelnik Wydziału Administr. P .I.T . Warszawa, Ratuszowa 11 

IV  k latka schodowa, I I  piętro, pokój 283. 1254-K

Reumatyzm, artretyzm, wyczerpanie nerwowe wyleczysz w C I E C H O C I N K U
Sezon od 15. V . do 15. X . 1434 K

D O S K O N A Ł E

W  K L O S K A C H
( B E C Z K A C H )  |

P R Z E M Y S Ł U  
- FERMENTACYJNEGO

I V  A  T  A  A C H  
P O Z J V ^ / l Y K I t  f f

Z tygodnia na tydzień. — Z całego k ra ju . — Wieści z ZSRR. — Na 
w idow n i m iędzynarodowej. — W olna Trybuna. — Z życia p a rtii.  — 
Kolum na hum oru. jjg g

mad maayóti..

czytają IfoBim

Z A T R U D N IM Y :

INŻYNIERA CHEMIKA
specjalistę w yrobów  m yd la rsk ich  i  kosm etycznych, majstra specjalistę 
w yrobów  m yd la rsk ich  i  kosmetycznych, inżyniera chemika specjalistę 

w yrobów  cukiern iczych.
Zgłoszenia: W ydzia ł P ro d u kc ji „Spo łem “ , Warszawa, u l. K az im ierzow ­

ska 51. Teł 413-93. * 1387-K

P U D E Ł K A  —  O P A K O W A N IA  TEKTU RO W E
sztancowane z nadrukiem

w ykonu je  z w łasnych i  pow ierzonych surowców 

„ Ż E N I  T"
W arszawa-Grochów, u l. Igańska 36, te ł: 10-59-18 

_ _ _ _ _ _ _ _ _  _____  1410-K

F A B R Y K A  W Z M A C N IA K Ó W  T —I  
Warszawa, u l. Re jtana 16

zaangażuje natychm iast 
Techn ika-m echanika na k ie ro w n ik a  W ydzia łu  

Mechanicznego (ewent. m ieszkanie); 
samodzielnego m agazyniera ze znajomością a r­

ty k u łó w  e lektro- i  te le technicznych; 
sam odzielnych księgowych i  kon tys tów  ze zna­

jom ością p rze b itk i;
in żyn ie rów  i  techn ików  e le k trykó w  słaboprą- 

dowców, kons truk to rów , w y k w a lif ik o w a ­
nych kreś larzy, ka lku la to rów -m echan ików  
i  e lek tryków .

W a ru n k i wg_ um owy. —  Zgłoszenia osobiste 
z podaniem, życiorysem  1 św iadectwam i do 
W ydzia łu  Personalnego F a b ry k i ( IV  piętro).

1419-K

M IR K O W S K A  F A B R Y K A  P A P IE R U  
w  Jeziorne j k. W arszawy

poszukuje od zaraz 
1 IN Ż Y N IE R A -E L E K T R Y K A  

A * 4  T E C H N IK A E L E K T R Y K A
M ieszkanie: służbowe zapewnione. Zgłaszać 

się w  W ydzia le Personalnym . —  W arunk i do 
om ów ien ia  na m ie jscu. 1417-K

Przedsiębiorstwo handlowe poszukuje do Biu­
ra  Studiów:

1. Ekonomistę z wyższym  wykształceniem  
do prac organizacyjnych — W ynagrodze­
nie w g um owy. R e flek tu jem y ty lk o  na 
s iły  fachowe z dużą p ra k tyką .

2. Absolwenta Akademii Handlowej (nawet 
bez p ra k ty k i)  do prac organizacyjnych 
pomocniczych.

Zgłoszenia: B iu ro  Ogłoszeń „P rasa“ , 
13, sub. „P race organizacyjne".

Sm olna

1382 K

W Y TW Ó R N IA  O PAKO W AŃ I  ZESZYTÓ W  
E. Szpalerski i B. Lewiński, Sp. ■ o . o. 

Warszawa-Praga, I I  Listopada 10, tel. 60-01
poleca: segregatory, skoroszyty i  inne wyroby 
papiernicze oraz wykonuje wszelkie roboty 

introligatorskie. 1415'K

VARSOVIA i

artykuły  GOSPODARSTWA domowego
I . - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - i- - - - - - - - - - - - - - - -

Pastę do obuwia
proszek do p ran ia

proszki do szorowania
proszki do czyszczenia

sodę am oniakalna (bielidło)

sodę krystaliczna  
świece stołowe

ultram arynę do b ie lizny

.gPrzedale

P a ń s t w o w y g k i  e p c h e m i c z n y

Warszawa, Nowy Świat róg ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 
1369-K

C e n tra la  G ospodarcza
„SOLIDARNOŚĆ"

S PÓ Ł D Z IE L N IA  Z OGR. ODP.

W A RSZAW A , N O W Y  Ś W IA T 58, tel. 8-28-81, 8-28-82, 8-28-61

Centrala Gosp. „Solidarność“ reprezentuje 200 spółdzielni pracy wytwórczej zatrudnia­
jącej 6.000 spółdzielców

Polecamy towary własnej produkcji:

Konfekcja (ubraiiia, palta, kurtki, suknie itp .) —  trykotaże tkaniny —-  ręcznie malowane —  
kilim y —  obuwie, galanteria skórzana meble —  maszyny młyńskie i  rolnicze galanteria me­
talowa —  mydła świece, pasty do podłóg i  obuwia —  konserwy rybne.

/
C, G. „SOLIDARNOŚĆ“ posiada własne Domy Towarowe i  Sklepy:

Kraków, ul. Floriańska 36Warszawa, ul. Marszałkowska 106 
Warszawa, ul. Marszałkowska 39a 

(Plac Zbawiciela) 
Warszawa, ul. Zgoda 15 
Warszawa —- Praga, ul. Targowa 32 
Wrocław, Rynek (Róg Oławskiej) 
Wrocław, ul. Stalina 35 
Katowice, ul. Jana 11 
Katowice, ul. Pocztowa 11 
Bytom, ul. Stalina 5 
Łódź, ul. Piotrkowska 80 
Gliwice, ul. Zwycięzców Ib  
Chorzów, ul. Wolności 23

Sosnowiec, ul. Modrzejowska 18 
Zabrze, ul. Wolności 283 
Szczecin, ul. Wojska Polskiego 26 
Gdynia, ul. Świętojańska 55 
Wałbrzych, fil. Kościuszki 5 
Legnica, ul. Grodzka 18 
Bydgoszcz, ul. Stary Rynek 5 
Jelenia Góra, ul. Konopnickiej 16a 
Ząbkowice, ul. A rm ii Czerwonej 7 
Kłodzko, uL Zamkowa 11 
Strzegom 
Bielsko - Biała.

C ZŁO N K O W IE  ZW . ZAW . O TR ZYM U JĄ  10 PROC. R A B A TU .

T E L E F O X Y  (urządzenia do rozmów międzygabinetowych)
-  - l-’-87-K

Sp. z o. o.
Warszawa, Szpitalna 5, telefon 8-82-23 
K on to  B ank H and low y w  Warszawie

Śr u b y
maszynowe, zamkowe, nakrętki, nlty, 
w krętki do drzewa i  metali, za tyczki itp.

G W O ŹD ZIE  BUDO W LAN E  
O K U C IA  BUDO W LAN E

zamki, zawiasy, narożniki 
PO DKO W Y

Ceny hurtowe wg cennika urzędowego. 
Przedstawicielstwo Generalne na Połakę 

T-w a Ake.
B-cia BÖHLER 1 S-ka w  W IE D N IU .

_______________________  _____ 1412-K

Dbaj o swój ogródek!
Łopaty, M otyki, W idły, Grabie,

Kultywatory, Pielaczkl, Pazurki, Polewaczki

poleca: KRZYSZTOF BRUN i SYN
Warszawa, Marszałkowska 124 i Targowa 64.

1413-K

ROLNICY!
Każdy z Was pragnie kupić tanią i dobrą 

kosę —  polecamy ‘'Wam kosy krajowe, wypro­
dukowane rękami polskiego robotnika.

Posiada je w  większej ilości każda spółdziel­
nia „Samopomocy Chłopskiej“, oraz „Społem“ 
Okręgowy Oddział Rolniczy i Przemysłowó- 
Rolny w  Łodzi. 1418-K

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

A R Y T M O M E T R Y , m aszy -
n y  do pisania, Uczenia. 
K upn o  —  sprzedaż. M echa­
niczne w arszta ty , napra  -  
w y . Jan  Jaw orski, W arsza­
w a, C hm ie lna  26, te l. 88-880.

355

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
złoto — srebro — zegark i 
Kupno — sprzedaż. N o w y  
Ś w iat 48. N o w a k . 35*

i K A S Y  o g n io trw a łe  do
sprzedania. Zg łoszenia f i r ­
m a os tro w s k i. P io trk o w ­
ska 65. jgg

N A U K A
T A Ń C A  k u rs y  M le c z k o w  • 
s k ie j-K ło s o w s k ie g o , W ilcza  
19. L e k c je  pojedyńeze. G ru  
powe przyśpieszone, 84«

ZGUBY
S K R A D Z IO N O  leg itym ac ją  
służbow e N r  SM w ydań«  
przez D y re k c ją  O kręgu  
Poczt 1 T e leg ra fó w  w  O l ­
sztyn ie  na nazw isko O rlle -  
k a  J u lia . «T-KO

«AUTO»
S P Ö L D Z . P R A C Y . 

Z Ł O T A  «9

K U P N O  — S P R Z E D A *  
W R A K Ó W  S A M O C H O ­
D O W Y C H  O R A Z  CZĘŚ­

C I, N A P R A W A .
_________________  140S-K
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Z N Ó W  ZW Y C IĘ S TW O !
Wspaniały sukces drużyny polskiej w  wyścigu W -P -W

na, odcinku Kraków—Kielce
Międzynarodowy wyścig kolarski 

Warszawa — Praga — Warszawa
wzbudził olbrzymie zainteresowanie. 
Cała trasa -wyścigu, była dosłownie 
oblepiona ludźmi.

N a  wszystkich etapach toczyła się 
Nacięta walka. Czy to były polskie,

tu lotnego, położonego kilka kilome­
trów dalej.

o 43 Z A W O D N IK Ó W

Do szóstego etapu wystartowało 43 
zawodników. Z  Polaków wycofali 
się: Sałyga — wskutek przemęcze-

Yesely wpada tia itlicc  P ra g i

czy też górskię szosy Czechosłowa­
cji — wszędzie zawodnicy starali się 
dosłownie zdobyć centymetry, ułamki 
sekund, decydujące o zwycięstwie,

D A L I W S Z Y S T K O
Kto widział naszych kolarzy wpa­

dających na metę zupełnie wycieńczo 
nych, ten zrozumie, iż dali oni z sie­
bie wszystko, absolutnie wszystko. I  
dzięki temu właśnie osiągamy ciągłe 
sukcesy naszych drużyn.

Polacy zwyciężyli na trasie W a r­
szawa -— Praga i zwyciężają dalej na 
trasie Praga — Warszawa.

S ZÓ S TY  E T A P
Dziś rozegrany został szósty etap 

wyścigu na odcinku Kraków — Kiel­
ce. Długość trasy wynosiła 120 km.

n ia oraz Łeśkiewicz, który jedzie da- 
:j, ałe już poza konkursem.
Już na samym początku odcinek 

^wyścigu Kraków — Kielce zapowia­
dał się niezwykle ciężko. Silny -wiatr 
i  zła pogoda zwiastowały, że tutaj od 
będzie się zacięta, zażarta walka.

A  więc zaczynamy!

Siem iński pom puje gumę*. !

Start honorowy do tego etapu od­
był się przed redakcją „Echa TCrako- 
wa'1, Tłumy publiczności zaległy uli­
ce, tworząc szpaler aż do miejsca star

Zryw a się silny wiatr. Tumany ku 
rzu kłębią się ha szosie. Już nic nie 
widać. Kolarze jadą na ślepo. N ie  
można odróżnić barw koszulek. 
Wszystko zszarzało, zatraciło się w  
zawierusze.

A Z  M IŁ O !

Dopiero na 35 km widać czołówkę. 
Są w  niej trzej Jugosłowianie — Po- 
redsky, Zoric, Chorvatic i nasz Ka­
piak. Ciągnie chłopak, aż miło!

Dopiero w  odległości około 800 m 
jedzie druga grupa. W idać w niej 
Wrzesińskiego. Dalej -— 25 zawodni 
ków, a wśród nich wczorajszy leader 
Krejcu (C SR ).

Stopniowo zwiększa się odległość 
między czołówką a pozostałymi gru 
parni.

N a zakrętach drogi widać wyraźnie 
trzy grupy które wciąż oddalają się 
coraz bardziej od siebie.

Pod Miechowem Kapiak i trzej Ju­
gosłowianie prowadzą. A  nuż uda się 
ucieczka i Kapiak odzyska żółtą ko­
szulkę leadera?

Z A C IĘ T Y  R U M U N

Z a  Miechowem wypadek. Nicole- 
scu (Rumunia) łamie kilka szprych i 
,.siada" na szosie.

„Wysiadka" ta była bardzo nie­
szczęśliwa, gdyż kolarz zranił sobie 
głowę. Po zmianie koła i założeniu

h
K a p ia k

opatrunku, zacięty Rumun jedzie da- 
lej.

P A D A  D E S Z C Z

Pogoda jest coraz gorsza. W ie lk i­
mi kroplami pada deszcz. W ia tr  wzoia 
ga się. Sylwetki kolarzy pochylają się 
do przodu zgięte w  kabłak — walczą 
z wiatrem i deszczem.

Jędrzejów. Pomimo okropnej pogo 
dy tłumy ludzi. Ktoś głośno krzyczy:

N a serpentynach górskich.

JU G O S Ł O W IA N IE  P IE R W S I
Kolarze jadą zwartą grupą. N a  czo 

ło wysuwa się Poredsky (Jugosła­
w ia). — za nim widać dwie błękitne 
koszulki Jugosłowian Zorica i Chorva 
tic a.

Z N Ó W  Z W Y C IĘ S T W O
Po piętnastu minutach, sytuacja na 

szosie ulega zmianie. Czołówka rozcią 
ga się. Piąty jest Kapiak.

P IE R W S Z A  „ W Y S IA D K A *

Pierwszy z Polaków — W andor 
„łapie" gumę i zostaje. M ija  go grupa 
Czechoslowaków i Bułgar Angelov.

N a trasie leyśeigt

Trasa wyścigu W —P—W
przez ulice Warszawy

P l . . U N i u u 8 e L 5 K i £ j

A L - . N t E P O O L Z G Ł O Ś a

6- R Ó J E C K A

U W A G A ! U W A G A !
K o m ite t O rgan izacy jny  M iędzynarodow ego W yścigu K o la rsk iego  

pros i publiczność o przestrzega nie tła  trasie  biegu ko la rsk iego  
PR ZEPISÓ W  P O R ZĄ D K O W Y C  H.

Ruch ko ło w y  na u licach : GR Ó JE C KIE J, F ILT R O W E J, A L . N IE  
P O D LEG ŁO Ś C I, 6-GO S IER PN  IA , P O LN EJ, P L . U N II L U B E L ­
S K IE J , A L . I. A R M II, A L . S TA  L IN A , P IU S A , M Y Ś L IW IE C K IE J , 
Ł A Z IE N K O W S K IE J  —  S T A D IO N  W O JS K A  P O LS K IE G O  ZO ­
S T A N IE  Z A M N 1Ę T Y  O QODZ. 16 M IN . 45.

D ojazd samochodów na S tad i on u lic a m i: ,
K S IĄ Ż Ę C A  —  C Z E R N IA K O W S K A .
P arkow an ie  samochodów  —  n a  bo isku  tre n in g o w ym . —

■— Kapiak, nie daj się!
Kolarz odwraca się i dziękuje u- 

śmiechem.
A  dalej okrzyki:
— Niech żyje przyjaźń Polsko-Cze 

chosłowaoka!
•— Nazdar!

na

vatic (Jugosławia), a dalej zwycięzca 
etapu Zilina ■— Katowice — Krejcfl 
(C SR). Dopiero za nim wpada 
stadion Wrzesiński.

PO LSKA  P R O W A D Z I  
Po szóstym etapie wyścigu Praga 

Warszawa Polacy prowadzą mając

Przed startem do I I I  ataipu s Wrocławia. Prosinek (Jug.J rwyciętea I I  »to­
pu mówi do m ikrofonu R. P.

Uśmiechają się Czechosłowacy. N a  
strój jest serdeczny i  taki bardzo cie­
pły.

P E C H O W Y  W Y P A D E K
Tuż aa Jędrzejowem pechowy wy 

padek. Kapiak „łapie" gumę. Szkoda. 
M ia ł chłopak pewne zwycięstwo. Tru ­
dno. Kto potrafi wygrywać musi u- 
mieć i przegrać. ' ' -

M E T A  BLISKO
Szybka naprawa, lecz niestety meta 

już jest zbyt blisko, aby Kapiak mógł

W  Jeleniej Górze pierwszy był Pie­
truszewski w itany bardzo serdecznie...

dogonić dwóch uciekających Jugósło 
wian. T e  kilka cennych minut czasu 
zdecydowało o przegranej naszego za 
wodnika. Stara się on wszelkimi siła­
mi dojść do prowadzących Jugosło­
wian, lecz niestety nie udaje mu się 
to.

T R Z E C IE  M IEJSCE
I jeszcze jedna „wysiadka". Tym  ra 

zem Chorvatic. M ija  go Kapiak i pla 
suje się w  biegu na trzecim miejscu.

W  miarę zbliżania się do Kielc tłu 
my są coraz większe. Kapiak jest nie­
ustannie dopingowany okrzykami.

B R A W O  K IE LC E !
N a  przedmieściach porządek wzo­

rowy. Trasa doskonale obstawiona 
Brawo Kielce!

N a  stadion wpadają dwie niebie­
skie sylwetki kolarzy. T o  Poredsky, 
a za nim Zoric, Burza oklasków. Po 
kilku minutach — Kapiak, Rozszalałe 
okrzyki i stosy kwiatów. Kolarz ze 
wzruszenia nie może mówić. Skinie­
niem głowy i uśmiechem dziękuje za 
owację.

Po trzech minutach nadjeżdża Hor

w  klasyfikacji drużynowej przewagi 
— 22 minuty. Jest to bezsprzecznie
olbrzymi sukces, który rokuje nadzi*
ję zwycięstwa.

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E  B IEG U  
K R A K Ó W  -  K IE LC E

1) Poredsky (Jugosławia) w  cza««
3:54:30.
. 2 ) Zoric (Jugosławia) — 3:54:30,2.

3) Kapiak (Polska) — 3:59:32.'
4 ) Horwatic (Jugosławia)-4:02:30.
5) Krejcu (Czechosłowacja) e* 

4:06:29.
6 ) Wrzesiński (Po lska)—4:06:35,!• 
Z  Polaków zajęli dalsze miejsca:

Nowoczek —- 10, Weglenda «— 23, 
Jankowski — 26.

Polacy w  tym etapie w  klasyfika­
cji drużynowej są na pierwszym miej 
scu. Czas -— 12:12:31.

W  klasyfikacji indywidualnej, p° 
sześciu etapach pierwsze miejsce za' 
ją ł Zoric (Jugosławia) — 29:32:02,1, 
na drugim miejscu Krejcu (Czechosk* 
wacja) 29:37:24,2, na trzecim miej'' 
scu Kapiak — 29:38:28.

D R U Ż Y N A  POLSKA  
N A  P IE R W S Z Y M  M IEJSCU  

Po sześciu etapach w  konkurenci*
drużynowej prowadzi Polska w  cza­
sie 89:12:48,4.

2 ) Rumunia — 89:34:30,6.
3) Czechosłowacja I  — 89:35:23,3
4) Czechosłowacja I I  — 89:44:56. 
5. Bułgaria — 91:19:48,6.
6 ) Polska I I  — 92:48:32.
W  dniu dzisiejszym nastąpi start 

ostatniego etapu Kielce — Warsza' 
»a

Na turystycznym rowerze Pietras1^  
ski wytrwał do końca etapu Jete"* 

Góra —  Liberec.

Zakłady Grafieane Robotnicaej Spółdzielni W ydaw niczej „PRASA“ — B-505**
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